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Posiedzenie Komitetu Społeczno-Politycznego Rady Ministrów

Przygotowany został projekt konwencji
między Polską a Stolicą Apostolską

Komitet Społeczno-Politycz- mienia i wyznania, świeckości prace. Przygotowany został w

ny Rady Ministrów rozpatrzył państwa, swobody wypełnia- podstawowych punktach pro-
5 bm. informację o realiza- nia funkcji religijnych przez jekt konwencji między PRL
eji założeń polityki wyznanio- Kościoły i inne związki wy- a Stolicą Apostolską, stano­
wej państwa w 1988 roku, znaniowe, równości praw i o- wiącej podstawę do nawiąza-
Przedstawił ją kierownik U- bowiązków obywateli bez nia pełnych stosunków dyplo-
rzędu do Spraw Wyznań min. względu na stosunek do reli- matycznych. Został on opra-
Władysiaw Loranc. gii. Zasady te mają charakter cowany wspólnie przez przed-

Potfiyka wyznaniowa pań- trwały. Ugruntować je mają stawicieli rządu i Episkopatu,
stWa opiera się na konstytu- akty prawne, nad którymi w

CC'jhych zasadach wolności su- 1988 roku trwały intensywne (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(a) SEJMOWA Komisja

Spraw Samorządowych or­
ganizuje w końcu stycz­
nia w Warszawie X ogól­
nopolską naradę przedsta­
wicieli samorządu załóg.
Jej tematem będzie rola
przedsiębiorstw i samorzą­
du ich załóg wobec proble­
mów sytuacji gospodarczej
kraju i polityki ekonomi­
cznej rządu.

PREZYDENT Ronald Re­
agan podjął decyzję o u-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Paszporty, paszporty, paszporty...

Fanie naczelniku, proszę o pomoc
Punkty paszportowe prze­

żywają stan oblężenia. Nie­
spodziewanie dla nikogo w

styczniu pracownicy tego wy­
działu muszą przeżywać dru­
gi szczyt sezonu. W ponie-1
działek w Nowej Hucie przy­
jęto około 500 klientów, podo­
bne ilości ludzi załatwiono
w pozostałych dzielnicach. We
wtorek, 14 spośród wszyst­
kich petentów załatwianych w

Wzrost napięcia po zestrzeleniu libijskich
samolotów przez amerykańskie myśliwce

Oświadczenie USA: Nie ma żadnego związku między atakiem
na libijskie samoloty i sprawą fabryki chemicznej w Kabla
Libia stawia swoje siły zbrojne w stan gotowości i oświadcza, że

nie buduje fabryki broni chemicznej
Minister obrony USA Frank

Carlucci oświadczył w środę
na konferencji prasowej w

Waszyngtonie, że zestrzelenie
dwóch samolotów libijskich na

wodach międzynarodowych na

Morzu Śródziemnym jest
„sprawą zamkniętą”.

punkcie w Krowodrzy okaza­
ło wpłatę po 100 tys. zł. od­
bierając paszporty wielokrot­
nego przekroczenia granicy,
ważne na cały świat, na 10
lat. Przeważająca ilość klien­
tów zadowala się dokumen­
tem wyjazdu ważnym dwa
lata. Chcąc zorientować się o

faktycznym ruchu „w pasz­
portach” odwiedzamy dziel­
nicowe biuro w Krowodrzy i

Z oświadczeniem Carluccie-
go zgodził się również rzecz­
nik Departamentu Stanu USA
Charles Redman. Redman 0-
świadczył. że nie ma żadnego
związku między zestrzeleniem
libijskich samolotów i sprawą
fabryki chemicznej w Rabta.

uczestniczymy w środowym
dyżurze naczelnika Wydziału
Paszportów WUSW Jerzego
Zawojskiego.

We wtorek poczekalnia biu­
ra w Krowodrzy była pełna.
Tłum garnie się do rozwie­
szonej informacji na temat

nowych postanowień. Trudno
się tam dopchać, ludzie no-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Ustalenia ważne dla górników i całej gospodarki

Większe wydobycie węgla
i lepsze warunki pracy

W Warszawie, 5 hm., pod­
pisano porozumienie między
resortem przemysłu i Fede­
racją Związków Zawodowych
Górników, dotyczące zasad
pracy niektórych grup pra­
cowników przemysłu wydo­
bywczego w dni wolne od
pracy. Potwierdzono koniecz­
ność pełnej realizacji postano­
wień uchwały 199 Rady Mi­
nistrów z 1981 r. w sprawie
środków zapewniających zwię­
kszenie wydobycia węgla ka­
miennego oraz innych surow­

Carlucci oskarżył stronę li­
bijską o sprowokowanie incy­
dentu. Oświadczył, że amery­
kańskie myśliwce wystrzeliły
w kierunku libijskich „mi-
gów-23” cztery pociski rakie­
towe.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZEJEKSPORT U J cb
\t razemznamiIt

Problemy obywatela Polski i... Australii Hf Do

pełni szczęścia potrzebne jest nowe prawo dewi­
zowe

(Inf. wł) Kilkadziesiąt tele- portowanych m. in. do RFN)
fonów odebrali wczoraj pod- i starszy specjalista PIHZ An-
czas naszej cyklicznej akcji na Dzierwa.
..Eksportuj razem z nami!”: W spore zakłopotanie wpra-
współzałożyciel Klubu Rze- wił dyżurujących Marceli Glo-
mieślnika-Eksportera Jacek wiak, obywatel Polski i... Au-
Kucharczyk (znany producent
uszczelnień gumowych eks- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

ców w kopalniach głębino­
wych. Ustalono, że dobrowol­
ność pracy górników w wol­
ne soboty i inne dni ustawo­
wo wolne od pracy powinna
uwzględniać zasadę, że kie­
rownik zakładu wprowadza­
jący podwyższony wymiar
czasu pracy zastosuje zróżni­
cowane, elastyczne rozwiąza­
nia organizacyjne, uwzględnia­
jące indywidualne wnioski
pracowników, a także wnioski

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zdrowej żywności możemy mieć
znacznie więcej

bez ogromnej ilości nawozów
5 bm. na konferencji w O-

środku Myśli Społeczno-E­
konomicznej Stowarzyszenia
„Pax” w Warszawie stwier­
dzono, że największą szansą
w produkcji zdrowej żywno­
ści jest rolnictwo ekologiczne.
Ogólnie rzecz biorąc polega
ono na znacznym ogranicze­
niu stosowania nawozów sztu­
cznych, chemicznych środ­
ków ochrony roślin, z drugiej

H. Kohi o perspektywie
rozwoju

stosunków z Polską
Dziennik „Rzeczpospolita” z

5 bm. zamieszcza kolejna z wy­
powiedzi szefów rządów wielu
państw z noworocznej ankie­
cie. Na pytania redakcji tym
razem odpowiada kanclerz
RFN Helmut Kohl.

Mówiąc o perspektywie roz­
woju stosunków z Polska H.
Kohl stwierdził, iż wita z za­
dowoleniem wyrażona przez
premiera Rakowskiego goto­
wość do osiągnięcia przełomu
w stosunkach miedzy naszymi
państwami. Jest moim życze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Związek Radziecki

Trwa walka o życie ludzi w Armenii
Dniem i nocą nie ustaje walka o życie ludzi, którzy

ucierpieli w wyniku trzęsienia ziemi w Armenii. Obecnie
trybie stacjonarnym leczonych jest ponad 3 tysiące 0-

sób, z których wiele jest w stanie ciężkim — stwierdził
w wywiadzie udzielonym agencji TASS minister zdro­
wia •Armenii Emil Gabrielian.

Obecnie w rejonach, które najbardziej ucierpiały zaczy­
na sie wprowadzać służbę lekarską w miejscu przebywa­
nia mieszkańców. Brygady lekarzy i pielęgniarek podczas
codziennych obchodów wykrywają nawet wczesne stadia
chorób, co ułatwia leczenie, gdyż w warunkach deficytu
wody i dietetycznej żywności oTaz .zamieszkiwania zimą w

namiotach, znacznie wzrosła groźba pogorszenia się stanu
zdrowia u osób z chorobami chronicznymi.

Minister zdrowia Armenii stwierdził też, iż pogłoski ja­
koby po upływie prawie miesiąca, od dnia, trzęsienia ziemi
znaleziono pod zawałami żywych ludzi, nie mają żadnych
podstaw. (PAP)

Związek Radziecki

zaś strony — na usunięciu
przyczyn degradacji przyrody
i wykorzystaniu przy produk­
cji zbóż na chleb i pasze dla
zwierząt wszystkich zasobów
natury, a zwłaszcza gleb i po­
szczególnych gatunków roślin
uprawnych. W ochronie roślin
kładzie się więc nacisk nie
na samo zwalczanie szkodni-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Zróżnicowany
popyt na benzynę

W 30 województwach obo­
wiązuje nadal ograniczenie
sprzedaż}' benzyny do baku,
lub do baku i jednego kani­
stra. W pozostałych wojewó­
dztwach takiego ograniczenia
nie ma. O skomentowanie te­
go faktu dziennikarz PAP
zwrócił się do dyrektora na­
czelnego CPN Jerzego Szew­
czyka.

Obserwujemy obecnie dość
zróżnicowany popyt na benzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zachodnie radiostacje nie będą zagłuszane
Ministerstwo Łączności ZSRR powzięło decyzję zaprze­

stania zakłóceii audycji zachodnich stacji radiowych.
Decyzja dotyczy obecnie zaniechania zagłuszeń stacji

..Deutsche Welle”, „Głos Izraela” 1 radiostacji „Swoboda”.
Decyzja o zaniechaniu zagłuszania innych stacji została
powzięta wcześniej.

Stacje zagłuszające — oświadczył Giennadij Kudriaw-
cew, wiceminister łączności — zostaną zdemontowane, lub
wykorzystane w innych celach, np. jako stacje informa­
cyjne do nadawania programów republikańskich i miej­
scowych.

Stacje te zwykle były zainstalowane w centrum miast.
Aparatura niektórych z nich emitowała promienie elek­
tromagnetyczne zagrażające zdrowiu mieszkańców sąsie­
dnich domów. (PAP)

Republika Federalna Niemiec

Skandaliczne warunki

w obozach dla przesiedleńców
Zastępca przewodniczącego zachodnioniemieckiej Cen­

trali Związkowej DGB Gerd Muhr zaapelował do rządu
federalnego o wyasygnowanie większej sumy pieniędzy
na stworzenie godziwych warunków do życia w obozach
dla przesiedleńców.

W wywiadzie prasowym Muhr określił mianem skan­
dalu fakt, iż w obozie dla przesiedleńców we Friedlan-
azie, mieszkający tam ludzie śpią na podłodze i krze­
słach.

Wezwał rząd zachodnioniemiecki do zapewnienia tym
ludziom mieszkań i stanowisk pracy. Jego zdaniem koszty
związane z zagwarantowaniem ludzkich warunków egzy­
stencji w obozach dla przesiedleńców wyniosą od 15 do
20 miliardów DM rocznie. (PAP)

Po 43 latach

odnaleziono

pod Giewontem

grób radzieckiego
żołnierza

Mieszkanka Leningradu A-
teksandra Brusniczkina od
1945 roku wraz z rodziną po­
szukiwała grobu swego ojca
Walentyna Podgorciewa, żoł­
nierza Armii Radzieckiej.
Wiedziano tylko, że zginął zi­
ma 1945 roku na południu
Polski, później, po wielu la­
tach, udało się ustalić że zgi­
nął na Podhalu. W końcu nad­
szedł list do zakopiańskiego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Owocna współpraca kulturalna
Krakowa z Norymbergą

W BWA — sztuka Frankonii fig W SKOZK —

przekazanie 10 tys. marek na odnowę zabytków
(Inf. wł.). Współpraca kul­

turalna Krakowa z Norym­
bergą przybiera coraz żywsze
formy. Kraków, jedno z oś­
miu miast, z którymi Norym­
berga utrzymuje kontakty
partnerskie, ceniony jest tam
za kulturę i sztukę tworzoną
pod Wawelem oraz za wspa­
niałe zabytki. Nasi artyści
goszczą coraz częściej u za­
chodniego partnera i nawza­
jem — Kraków coraz częściej
przyjmuje u siebie artystów z

Norymbergi. Ostatnio, pod­
czas targów Consument Art

’88, krakowscy artyści plasty­
cy odnieśli duży sukces, pre­
zentując swoje dzieła w gro­
nie 220 artystów z 10 krajów.
Uznanie krytyki dla naszych
twórców, duże zainteresowa­
nie tamtejszej publiczności
oraz I nagroda przyznana na

Consument Art ’88 Zbignie­
wowi Sałajowi z Krakowa
(ex a«quo z artystką ze Szko­
cji) przyniosły wiele satysfak­
cji krakowskiemu środowisku

artystycznemu. Wiele obrazów

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Red. A. Stanowski telefonuje z Bischofshofen

Kowal przed Nykaenenem!
Tak pasjonującego Turnie­

ju Czterech Skoczni nie pa­
miętam już od lat. W po­
przednim sezonie nokautował
rywali Fin Nykaenen. Już po
trzech konkursach miał miaż­
dżącą przewagę, która na me­
cie urosła do stu punktów
nad drugim w klasyfikacji
Weissflogiem.

Teraz sytuacja jest diame­
tralnie inna, różnice w czo­
łówce są minimalne. Prowa­
dzi spisany przez niektórych
na straty 27-letni Weiśsflog.
bez wątpienia najlepszy sty­
lista tego turnieju. W środę
na Bergisel aż trzech sędziów
dało mu noty za styl po 19
pkt. Zawodnik NRD skacze

w tym- turnieju bardzo równo,
jego dotychczasowe miejsca:
czwarty, drugi, trzeci.

Ale Weissflog musi się li­
czyć z generalnym atakiem
kilku skoczków. Nykaenen u-

stępuje mu tylko o 1.5 p,kt.
Fin Laakkonen o 4,5 pkt..
czwarty w klasyfikacji Thoma
ma też niewielką stratę' 14,5
pkt., a piąty Bokloev — 19.5
pkt. Na dużej skoczni w Bi­
schofshofen wszystko jest je­
szcze możliwe. Potwierdzi! to

czwartkowy trening, w któ-
rym Nykaenen był bezsprzecz­
nie najlepszy, miał najdłuższy
skok dnia — 114 m. a Weiss­
flog w najlepszym skoku o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Katastrofy, wypadki, epidemie

7 śmiertelnych ofiar zderzenia

ciężarówki i autobusem w Baszkirii
(a) Jak podaje agencja

TASS, 7 osób poniosło śmierć
a 22 osoby zostały ranne w

katastrofie samochodowej, do
której doszło niedaleko miej­
scowości Janaul w Baszkirii
(na Uralu).

Przy bardzo ograniczonej
widoczności ciężarówka wje­
chała na przeciwny pas ruchu
i zderzyła się z autobusem.
Jadąca z tyłu druga ciężarów­
ka nie zdążyła zahamować i
uderzyła w poprzedni wóz.
Wśród zabitych są dwaj kie­
rowcy.

■ Krajowa Rada ds. Bez­
pieczeństwa Drogowego poin­

formowała, że w okresie od
30 grudnia 1988 r. do 2 stycz­
nia 1989 r. w wyniku wypad­
ków drogowych w USA zgi­
nęły 323 osoby.

AP podkreśla, że liczba
śmiertelnych ofiar noworocz­
nego weekendu jest mniejsza
niż przewidywali specjaliści z

rady. Spodziewano się, że li­
czba śmiertelnych ofiar wy­
padków drogowych może sięg­
nąć 350—450 osób.

W ub. roku w czasie nowo­
rocznego weekendu zginęło na

drogach USA 375 osób.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zabójstwo
milicjanta

4 bm. w godzinach wieczor­
nych funkcjonariusz RUSW
w Łosicach (woj. bialskopod­
laskie), plut. Marek Panasiuk,
na prośbę obywatela inter­
weniował w sprawie kradzie­
ży roweru.

W czasie sprawdzania ulie
miasta, przy udziale pokrzyw­
dzonego, milicjant zatrzymał
sprawcę przestępstwa ucieka­
jącego rowerem. Zatrzymany
wykorzystując moment wsia­
dania do radiowozu, pchnął
znienacka funkcjonariusza no­
żem.

Przestępcy udało się zbiec.
Ciężko ranny milicjant zmarł
przed przybyciem lekarza.
Miał 26 lat, pozostawił żonę
i dwoje małych dzieci. (PAP)

W sobotnim wydaniu
„Gazety Krakowskiej”

znajdziecie:
© KASYNA GRY — w tej dziedzinie nie mamy żad­

nych tradycji, nie licząc kasyna w Sopocie w latach mię­
dzywojennych. Teraz o kasyno upomniał się bank finan­
sujący urządzanie Air Terminalu w Warszawie —ma ono

gwarantować, stały dopływ środków finansowych.
• W Instytucie Pediatrii w Krakowie zespół mikrocht-

rurgów wykonuje replantacje i autotransplantacje, pełniąc
ostry dyżur co dwa, trzy dni. Braknie niebawem pienię­
dzy na opłacanie tej pracy, wówczas jak to było jeszcze
Parę lat temu — odcięte ręce lub stopy powędrują do
kosza! Co na to Ministerstwo Zdrowia?

• Felieton Ryszarda Giedrojcia o myśliwych: Prędzej
zaakceptuję króla Heroda jako ideowego patrona Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, niż facetów znajdujących przy­
jemność w mordowaniu bezbronnych zwierząt...

® Wywiad z Leszkiem Leonem Szkutnikiem, autorem
(rekordzistą i niemal monopolistą) podręczników do nauki

angielskiego i niemieckiego. Dlaczego my. Polacy, nie ma­
my sukcesów w nauce języków obcych?

• Andrzej i Zbigniew PRONASZKOWIE — wywie-
raIi kolosalny wpływ na życie artystyczne — w pewnym
momencie wszyscy w Krakowie byli przekonani, że spra­
wy formizmu są najważniejsze dla kultury...

• JAR POSKROMIĆ NERWICĘ? — omawiamy naj­
nowszą książkę Jerzego Aleksandrowicza.

Zbigniew Święch pisze z Wołczyna

Gdzie się podziała trumna ze szczotkami

króla Stanisława Augusta Poniatowskiego?
Czy archeolodzy wawelscy odnajdą kostne szczątki ostatniego monarchy?

W niedzielne, mroźne po- bestselleru pt. „Spór o Sta-
łudnie 11 grudnia ub. roku nisława Aug-usta” profesor
nasza 11-osobowa delegacja Andrzej Zahorski. Reszta ko-
wyruszyła dwoma samochoda- misji zajęła fotele w obszer-
mi z Warszawy w kierunku nym mikrobusie orbisowskim
Brześcia. W „polonezie” dy----- „mercedesie”. Na przodzie
rektora naczelnego PP. PKZ tego samochodu jest dużo
docenta Tadeusza Polaka, za- miejsca; każdy z nas w du-
razem prezesa Zarządu Fun- chu ma nadzieję, że ów „mer-
dacji Kultury Polskiej — cedes” spełni ważną misję hi-

miejsca zajęli: przewodniczący storyczną, przywożąc szczątki-
naszej specjalnej komisji, dy- pozostałości po ostatnim kró-
rektor Zamku Królewskiego lu Rzeczypospolitej...
w Warszawie profesor Alek- Podczas obiadu w zajeździe
sander Gieysztor, dyrektor „U Radziwiłła” w Białej Pod-
Królewskich Łazienek docent laskiej-’ jeszcze krótka narada
Marek Kwiatkowski i wy- i — w niedługi czrs później
bitny znawca stanisławowskiej przekraczamy granicę radziec-
epoki, autor ubiegłorocznego ką w Brześciu. Tu czeka na

naszą delegację I zastępca mi- nekropolii Poniatowskich
nis-tra kultury Białoruskiej i króla Stanisława Augusta,
SRR Władimir Aleksandro- który w 1938 roku „powró-
wicz Gilep. Z wcześniejszego cii” z Leningradu do majątku
telexu przekazanego z nasze- swej matki, do Wołczyna, tu

go Konsulatu Generalnego w przecież przyszedł na świat;
Mińsku wieray. że minister do kościoła, gdzie kiedyś był
Gilep ma dla nas wielką nie- chrzczony jako Stanisław An-

spodziankę. Intryguje nas to toni.
tym bardziej, ponieważ wcze- Z ministrem Gilepem i wo-

śniejsze przekazy z? strony jewodą brzeskim przybywa-
radzieckiej .były niepokojące: my 12 grudnia 1988 . przed
„trumny królewskiej w Woł- południem do wołczyńskiej
czynie nie ma...” Jesteśmy świątyni. Czas dokonał wie-
pierwszą po ponad 50 latach lu zniszczeń tego pięknego
oficjalną delegacją polska, niegdyś, późnobarokowego
która następnego dnia ma kościoła. Całkowicie runął
przeprowadzić wizję lokalną
w wołczyńskim kościele — (DOKOŃCZENIE NA STR, .1 I

Tego dawno nie było

70-letnia Szwajcarka
zobaczyła latający talerz

Nim dobudziła męża, obiekt zniknął
W szwajcarskim kantonie

Ticino pojawił sie „latajacy ta­
lerz”. Tak przynajmniej twier­
dzi jedna z mieszkanek tego
regionu kraju, która oświad­
czyła, że tak niezwykłego zja­
wiska nie oglądała w swym
70-letnim życiu.

Wyjrzawszy nocą przez okna
zwróciła uwagę na dziwny,
trójkątny, świecący pojazd za­
wieszony nad ziemia w odle­
głości 80—90 m od jej domu.
Latający obiekt prezentował

(CIĄG DAI.SZY NA STR 7)

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od gcdz.
10-do 14 red. Krystyna Rożnowska z Działu Społeczno-Kul­
turalnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także
od godz. 10 do 14 red. Janusz Hańderek — kierownik
Działu Społeczno-Kulturalnego.
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USTAWA
Jak informuje „Ren-

min Ribao”, Stały Ko­
mitet ZPL prowincji
Gansu uchwalił ostatnio
ustawę nakazującą przy­
musową sterylizację
wszystkich niedorozwi­
niętych umysłowo osób,
które już pozostają w

związku małżeńskim lub
zamierzają wstąpić w

ten związek.
Ustawa wprowadza o-

bowiązek spędzania cią­
ży przez kobiety niedo­
rozwinięte umysłowo.
Jak donosi AP, anoni­
mowa przedstawicielka
ministerstwa zdrowia
stwierdziła, że planuje
się wprowadzenie po­
dobnej ustawy w całych
Chinach.

WOJSKO

Minister obrony Węgier,
Ferenc Karpati powiedział
w wywiadzie radiowym, że
jedna czwarta wojsk ra­
dzieckich może opuścić Je­
go kraj w ciągu dwóch lat i
że węgierski budżet obron­
ny zostanie w 1989 r.

zmniejszony o 17 proc, w

cenach realnych. Donosząc
o tym Reuter przypomniał,
że M. Gorbaczow zapowie­
dział wycofanie w ciągu

dwóch lat 50 tys. żołnierzy z

NRD, Czechosłowacji i Wę­
gier, ale nie podał danych
w rozbiciu na poszczególne
kraje.

Agencja ta podaje też po­
wołując się na zachodnich
dyplomatów, że Związek
Radziecki maok. 65 tys. żoł­
nierzy w tym najmniej­
szym z państw Układu
Warszawskiego.

WIĘŹNIOWIE
W Czeskiej Republice So­

cjalistycznej. w zakładach

karnych (jest ich 7) i w

więzieniach śledczych
przebywa obecnie 24 tvs.

więźniów.

Czy jest sens zajmować się tym, co bę­
dzie za lat dziesięć czy dwadzieścia, gdy
oto właśnie telewizja pokazuje szturm ogro­
mnego tłumu na nowy dom towarowy? Gdy
opłacenie na poczcie czynszu za mieszka­
nie — jeśli się je ma — urasta do rangi
wielkiego problemu, a dziecko kończy lekcje
w okolicach „dobranocki”? Gdy osobiste
plany wielu rodaków sięgają co najwyżej
najbliższego urlopu, który można spędzić
tylko w domu lub u rodziny, bo wczasy w

wypoczynkowej miejscowości są po prostu
za drogie? Gdy,.., gdy..., gdy.

Najpierw rozwiążmy te wszystkie nękają­
ce nas problemy, a dopiero potem, choć tro­
chę rozluźnieni, będziemy myśleć o dalszej
przyszłości.

Lektura raportu Komitetu Prognozowania
Rozwoju Kraju „Polska 2000”, dotyczącego
naszych dylematów rozwojowych na progu
XXI wieku, przekonuje, że takie stawianie
sprawy... d0 niczego nie prowadzi. Oczywi­
ście, trzeba łagodzić, a jeśli się da — likwi­
dować źródła nękających nas bolączek, ale
nie można się do tego ograniczać. Zajęci
wyłącznie bieżącymi sprawami, nie zauwa­
żymy w porę ani pojawiania się nowych
problemów i zagrożeń, ani szans rozwojo­
wych, które — nie podjęte w porę — umkną
nam bezpowrotnie. W rezultacie to nie my

tycznie każdej rodzinie zapewnić mieszka­
nie. I nie wystarczą pojedyncze działania,
aby to zmienić. Potrzebne jest kompleksów*
unowocześnienie metod budownictwa, prze­
mysłu materiałów budowlanych, transportu
i telekomunikacji, produkcji urządzeń in­
stalacyjnych i kabli. Wszystko to, aby jak
najefektywniej wykorzystać środki, które
można przeznaczyć na poprawę sytuacji mie­
szkaniowej.

W sposobach zaspokojenia potrzeb podsta­
wowych potrzebny jest radykalny zwrot, a

nie tylko kosmetyczne zmiany. Jeśli ten
zwrot nie nastąpi, to na potrzebach tych
skoncentrujemy zasadnicze środki inwesty­
cyjne. które łącznie z niezbędnymi inwesty­
cjami w przemysł ciężki, surowcowy i ener­
getyczny wyczerpią nasze możliwości. Nic
już nie zostanie na cele rozwojowe.

Mit żywiołowości rozwoju, odbywającego
się pod silnym naciskiem potrzeb bieżących,
najsilniej odczuwany przez społeczeństwo —

twierdzą badacze z Komitetu „Polska 2000”
— jest bardzo złudny. Mechanizmy rynkowe
i elementy rynku kapitałowego będą wpra­
wdzie dość skutecznie sterować procesami
inwestycyjnymi, przyczyniając się nawet do
lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych,
ale kierunek tych procesów jest łatwy do
przewidzenia. Będą one mianowicie utrwa-

CO PISZA INNI

„Od momentu swego

opublikowania 22 paź­
dziernika 1988 r.. pro­
jekt poprawek do kon­
stytucji ZSRR budzi ży­
we niezadowolenie w

trzech republikach nad­
bałtyckich: Estonii, Lit­
wie i Łotwie, gdzie pro­
ponowane poprawki
przyjęte zostały jako
próba ograniczenia su­
werenności 15 republik
składających się na

Związek Radziecki’.

(„Le Monde”)

„Europejczyk, który
dokonuje oceny rezulta­
tów dyplomacji Michaiła

Gorbaczowa, natrafia w

swej podróży na Wschód
na uderzający kontrast:

podczas gdy w Europie i
w niektórych kołach a-

merykahskich radziecka
^ofensywa wdzięku* o-

kazała się skuteczna,
być może nawet bar­
dziej niż ZSRR oczeki­
wał, to jednak w Azji z

jakichś powodów nie

dała tak dobrych rezul­
tatów”.

(„International Herald
Tribune”)

DECYZJA

Ministrowie spraw zagra­
nicznych EWG podjęli de­
cyzję wstrzymania z dniem
1 stycznia 1989 r. importu
amerykańskiego mięsa po­
chodzącego od zwierząt,
którym w trakcie hodowli
aplikowano hormony.

EWG motywuje swą de­
cyzję względami zdrowot­
nymi. Waszyngton twierdzi,
że mięso ze zwierząt kar­
mionych hormonami nie

jest szkodliwe dla zdrowia.

Raport prognostyczny Polskiej Akademii Nauk

Możliwe przyszłości

W tym miesiącu ma się
odbyć pierwszy lot amery­
kańskiego bombowca typu
B-2, który został wykonany
z różnych stopów metali i
ma zmienioną geometrię
skrzydeł dla zmylenia wro­
gich radarów. W razie kon­
fliktu zbrojnego ma on zni­
szczyć radzieckie rakiety
jądrowe znajdujące się na

ruchomych wyrzutniach.
Maszyny tego typu są

rezultatem 10-letnich prac
badawczych prowadzonych
w największej tajemnicy.
Agencja AP podała niektó­
re dane tego samolotu: roz­
piętość skrzydeł — 52,5 m,
długość 21 m, wysokość 5,2
m. Kształt — „latające
skrzydło” Przewiduje się
wyprodukowanie 132 takich
samolotów w ciągu najbliż-

MILITARIA

szych kilku lat. Koszt całe­
go programu ocenia się na

68,5 mld dolarów.
Bombowiec zbudowany

jest z materiałów pochła­
niających lub odchylają­
cych tor promieni radaro­
wych. Silnikii są schowane

pod skrzydłami tak, by ga­
zy spalinowe nie mogły być
wykryte przez czujniki na

podczerwień.
Grupa amerykańskich u-

czonych wyraziła wątpliwo­
ści czy niewidzialny bom­
bowiec rzeczywiście potrafi
zrealizować wyznaczone mu

cele. „Stowarzyszenie za­
niepokojonych uczonych”
doszło do wniosku, że B-2
może być z dużym prawdo­
podobieństwem zlokalizo­
wany, gdy znajdzie się nad
terytorium radzieckim.
„Jest wielce nieprawdopo­
dobne. aby w razie wojny
niewidzialny bombowiec
zdołał zlokalizować j zni­
szczyć większą ilość rucho­
mych pocisków radziec­
kich” — powiedział dzien­
nikarzom fizyk Michael
Brower. Agencja Reutera

cytuje wypowiedź admirała
Crove, który oświadczył, że
nie ma żadnych wskazówek
świadczących o tym, iż
ZSRR posiada podobne sa­
moloty, chociaż „bez wąt­
pienia jest zainteresowany
tą techniką”.

ZADŁUŻENIE
Władze rumuńskie twier­

dzą, że w ciągu zaledwie
sześciu lat 10-miliardowe
zadłużenie zagraniczne kra­
ju zostało zredukowane do
zera. W opinii dyplomatów
zachodnich, gospodarka i
ludność kraju poważnie
wskutek tego ucierpiały —

pisała z Bukaresztu agen­
cja Reutera. Zdaniem tych­
że dyplomatów, łączne za­
dłużenie Rumunii brutto
wynosi obecnie od 2,5 do
2,8 mld dolarów, podczas
gdy jej wierzytelności wo­
bec państw trzeciego świa­
ta opiewają na sumę 3 mld.

Przedstawiciel minister­
stwa handlu zagranicznego
oświadczył Reuterowi, że

resztę zadłużenia brutto

Rumunia spłaci w ciągu
roku.

EMIGRANCI

Trudno w tej opalającej się w stroju topless dziewczy­
nie rozpoznać dwukrotną olimpijską mistrzynię w jeź­
dzi© figurowej na łodzie, zawodniczkę NRD Katarzynę
Witt. Po przejściu na zawodowstwo, jej menażer z rewii

„Holiday on Ice” zafundował jej wypoczynek na Cote
d’Azur w hotelu „Negresco” płacąc za hotel 1000 dolarów
za dobę. Wypoczynek dobrze jej zrobił, o czym mogli się
przekonać oglądający jej występy w Zurychu. .Wiedniu,
Sztokholmie, Dortmundzie i Monachium.

Swoją jazdą i urodą przyciąga widzów przysparzając
rewii wiele pieniędzy. One też bardzo interesują dzienni­
karzy i jej fanów. Magazyn „Quik” obliczył, że półroczne
występy przyniosły jej 5 min marek dochodu. Inne źródła

podają, że 7 min marek otrzymuje związek sportowy
NRD, a 1,4 min otrzymuje Katarzyna, która także rekla­
muje wyroby koncernu spożywczego Migros oraz samo­
chody „audi”.

Amerykańska prasa od­
notowała wystąpienie nara­
stających trudności z u-

dzieleniem pozwolenia na

wjazd do Stanów Zjedno­
czonych emigrantom ze

Związku Radzieckiego, w

szcególności pochodzenia
żydowskiego. W każdym
kwartale br. Stany Zjedno­
czone przyjąć mogą z ZSRR
i europejskich krajów so­
cjalistycznych nie więcej
niż 6.125 emigrantów lub
uchodźców. W Departamen­
cie Stanu poinformowano,
że limit ten jest znacznie
niższy niż liczba emigran­
tów opuszczających obecnie
Związek Radziecki. W
pierwszym kwartale br.
wyemigruje przypuszczal­
nie 4 tys. osób. Wyjaśniono
także, że wizy wjazdowe do
USA poza ilością wyzna­
czoną przez Kongres mogą
otrzymać osoby, które

przedstawią dokumenty
świadczące, iż będą utrzy­
mywane przez rodzinę lub

sponsorów, co oznacza, że

nie będą się ubiegać o o-

trzymanie zasiłków socjal­
nych.

I ■

- Gdzie śią podziało to wielkie
lustro?

BDikobrąz*/CSRS/

Prezydent Reagan
zgłosił weto wobec li­
ch walonej w Kongresie
ustawy na temat etyki
postępowania pracowni­
ków federalnych na

szczeblach kierowni­
czych. Ustawa zabrania
przechodzącym na eme­
ryturę przyjmowania
pracy przedstawicieli
prywatnych koncernów i
firm w Waszyngtonie.
Sprawa jest tematem fe­
lietonu Arta Buchwalda.
Przedruk za „Internatio­
nal Herald Tibune”.

FELIETON

W Waszyngtonie w ko­
tach establishmentu dało się
w zeszłym, tygodniu odczuć
uczucie ulgi, kiedy łaskawy
prezydent Reagan skorzy­
stał z prawa weta wobec
zatwierdzonej przez Kon­
gres ustawy o etyce urzęd­
niczej Weto to zapewnia
odchodzącym na emeryture
wyższym urzędnikom pań­
stwowym i byłym człon­
kom Kongresu zarobienie
kilku d-olarów w taki spo­
sób, w jaki zarabia się ie
od. wielu lat.

Pewien wyższy urzędnik.
Białego Domu przechodzą­
cy obecnie na emeryture
powiedział mi: „Ustawa,
gdyby została podpisana,
zniszczyłaby demokratycz­
ny sposób życia w Amery­
ce. W jaki sposób miałby
służyć swojej ojczyźnie
człowiek, który nie mógłby
po odejściu na emeryture

sprzedawać swoich kontak-
tów?”

„Czy to oznacza, że je­
steś przeciwko etycznemu
zachowaniu się w Waszyng­
tonie?" — zapytałem.

„Jestem zwolennikiem
etyki. Wszyscy w Waszyng­
tonie są zwolennikami ety­
ki, ale jednocześnie nad­
miar etyki może nas zadu­
sić. Jednym z powodów,
dla których ludzie po­
dejmują pracę w admini­
stracji jest to, że na zakoń­
czenie swojej kadencji cze­
ka ich odpowiednia odpra-
i‘.:\ Niektórzy z byłych
członków Kongresu i nie­
którzy wyżsi urzędnicy nie
mają innych umiejętności,
jak tylko możliwość sprze­
dawania swoich kontaktów
i wpływów w najwyższych
kręgach Ustawa w spra­
wach etyki zniszczyłaby źró­
dła dochodu dla wielu, któ­
rzy obecnie odchodzą wraz
z administracją Reagana”.

„Czy nie dostrzegasz w

tum sprzeczności interesów,
kiedy ludziom z prywatne­
go sektora sprzedajesz stop­
ie powiązania i znajomo­
ści?”

„Oczywiście, że nie. Jest
sprawą ogromnej wagi, a-

żeby przedstawiciele bizne­
su zachowali dostęp do od­
powiednich osób w ai}mir\'-
stracji. Również ważne
jest, ażeby klienci z bizne­
su mieli do czynienia z

ludźmi zachowującymi rze­
czywiste wpływy i powią­
zania, a nie z oszustami
zapewniającymi, że posia­
dała odpowiednie znajomo­
ści, których faktycznie nie
mają”.

„Obecnie, kiedy ustawa

została zawetowana, czy
masz zamiar przedłożyć
odpowiedni rachunek pa­
nom z biznesu?”

„Tak bym tego nie ujmo­
wał. Jeśli jednak mogę
przekazywać odpowiednie
informacje czzy za niewiel­
ką opłatą oprowadzić kogoś
po Pentagonie, mam poczu­
cie, że spełniam swój obo­
wiązek i wnoszę wkład na

rzecz obronności kraju.
Gdyby ustawę zatwierdzono
byłoby to niemożliwe. Po­
nieważ jej nie ma, ci, którzy
mają najlepsze kontakty
będą najhojniej wynagra­
dzani”.

„Słyszałem jak mówiono,
że smarowałeś niektórym
wyższym urzędnikom, któ­
rzy odwiedzali twój gabinet
w okresie twojej kadencji.
Czy masz na ten temat coś

do powiedzenia?”

„Żadna ustawa kongreso­
wa nie powstrzyma nikogo
przed robieniem rzeczy
złych. Przypomnij sobie
tych członków administra­
cji Reagana, którzy zostali
skazani. Czy naprawdę są­
dzisz, że jakaś ustawa pow­
strzymałaby ich przed uczy­
nieniem tego, co zrobili? U-
stawa, którą Reagan zawe­
tował była niczym irynym
jak sztyletem wymierzo­
nym w serce każdego
przedstawiciela establish­
mentu. Jeśli zacznie się
uchwalać ustawy zabrania­
jące reprezentowania biz­
nesu i godzące w technikę
tej reprezentacji, doprowa­
dzi się do tego, że najlepsi
nie będą chcieli wstępować
na służbę do administracji
federalnej. Bardzo wielu
nie zgodzi się na wejście do
administracji, jeśli będzie
wiedziało, że tego, co zdo­

le świata wybrał ANDRZEJ STRUTYHSKI

będą nie będą mogli patem
sprzedawać, kiedy odejdą”.

„Czyż to nie jest argu­
ment na rzecz takiej usta­
wy?”

„Skąd, tego rodzaju wnio­
ski? Mówimy przecież o u-

czciwym handlu. Waszyn­
gton działał zawsze w opar­
ciu o starą szkołę powiązań.
Kiedy się jest w kręgu e-

stablishmentu, pozycja zale­
ży od tych, którzy pozostają
na zewnątrz, i odwrotnie.
Koniecznie trzeba wiedzieć
z kim i jak tu współpraco­
wać. Ustawa o etyce zapę­
dziłaby jedynie rzeczywi­
ście wpływowych do kon­
spiracji i już nigdy byśmy
nie dowiedzieli się kto i śa
co jest opłacany".

„To całkiem przekonują­
ce argumenty na rzecz pre­
zydenckiego weta".

„Oczywiście, mówię tak,
gdyż sam wkrótce opu­
szczam administrację i prze­
chodzę w szeregi przedsta­
wicieli prywatnego bizne­
su".

„A co masz zamiar robić?”
„Zamówiono u mnie zdję­

cie prezydenta z Ferdynan­
dem i Imeldą Marcos. Ma
zostać wykonane w Owal­
nym Gabinecie w Białym
Domu”.

„Czy będziesz mógł wy­
konać to zamówienie?”

To, że opuszczam Biały
Dom nie oznacza, że drzwi
do tego budynku mają mi
zostać zamknięte przed no­
sem”.

ART BUCHWALD

będziemy kształtować nasz rozwój, lecz róż­
nego rodzaju wewnętrzne i zewnętrzne oko­
liczności. Będziemy lepiej lub gorzej się
nich dostosowywać, lecz raczej nad nim.
nie zapanujemy...

Współczesne prognozowanie nie jest żad­
nym przepowiadaniem czy odgadywaniem
przyszłości, ale naukowym badaniem wielu
przyszłości możliwych. Prognoza przybiera
formę wariantów scenariuszy rozwoju pro­
cesów politycznych społecznych i gospodar­
czych wraz z ich uwarunkowaniami. Moż­
na je chyba nawet traktować jako zestaw

propozycji rozwojowych adresowanych do
władz i społeczeństw, które mają przecież
możliwości dokonywania wyborów, wpływa­
nia na bieg zdarzeń. Najlepsze wyniki uzy­
skują oczywiście ci, którzy wszystkie te
możliwości wykorzystują, potrafią skutecz­
nie rozstrzygać pojawiające się dylematy.

Surowce i energetyka

Większość społeczeństwa zdaje już sobie
sprawę z tego, że Polsce potrzebna jest in­
tensyfikacja rozwoju gospodarczego i szuka­
nie nowych dróg rozwojowych, ale praktyj-
ka dowodzi, iż oderwanie się od tradycyj­
nych wzorców rozwoju, opartych na prze­
myśle wydobywczym, surowcowym i cięż­
kim, nie jest wcale łatwe. Wciąż znaczna

część polskich rodzin źyje i to żyje wzglę­
dnie nieźle, z tych właśnie gałęzi wytwór­
czości. Wciąż nagradzamy raczej pracę cięż­
ką, a nie wydajną, wymagającą wysokich
kwalifikacji. I aspiracje społeczne, i dotych­
czasowa polityka ekonomiczna państwa
sprzyjają utrwalaniu tradycyjnego wzorca

rozwojowego, który — zdaniem naukowców
— przeżył się w Polsce już w połowie lat
sześćdziesiątych.

Można zatem przewidywać, że w tej dzie­
dzinie niewiele się zmieni i pozostaniemy
przy scenariuszu priorytetu surowcowo-ener-

getycznego. W ramach tego scenariusza ba­
dacze z Komitetu „Polska 2000” wyróżniają
dwa warianty.

Mniej prawdopodobny, traktowany jako
ostrzeżenie, zakłada, że do połowy lat dzie­
więćdziesiątych nie uda się zracjonalizować
energetyki, przemysłu wydobywczego, suro­
wcowego i ciężkiego. Dalej będziemy kon­
centrować się na ekstensywnym rozwoju
tych gałęzi. Ćo wtedy? Wtedy zabraknie e-

nergii dla innych. Koncentracja inwestycji
na rozbudowie górnictwa i energetyki spo­
woduje, że nie starczy środków na inwesto­
wanie w urządzenia i technologie, sprzyja­
jące zmniejszeniu nadmiernej — w porów­
naniu z innymi krajami — energochłonno­
ści dochodu narodowego. I staniemy w obli­
czu ostrego kryzysu energetycznego, choć
rozwijaliśmy głównie produkcję energii...

Bardziej prawdopodobny wariant utrzy­
mania priorytetu surowcowo-energetycznego
zakłada pewne zmiany w podejściu do roz­
wiązywania problemu energii j jej źródeł.

Inwestycje w górnictwie będą miały na celu
modernizację wydobycia węgla, a nie budo­
wę nowych kopalń. W energetyce skoncen­
trujemy się na unowocześnianiu sieci ener­
getycznych, racjonalizowaniu sposobów spa­
lania węgla i konstrukcji kotłów, co może

przynieść znacznie więcej efektów niż bu­
dowa nowych elektrowni. Te zmiany w pro­
gramie inwestycyjnym w przemyśle wydo­
bywczym i energetyce muszą być wsparte
mechanizmami ekonomicznymi i środkami
inwestycyjnymi, zmniejszeniem jednostko­
wego zużycia energii w całej gospodarce.

Potrzeby podstawowe

Wszelako i ten łagodniejszy, korzystniejszy
wariant scenariusza priorytetu surowcowo-

-energetycznego nie nastraja optymistycznie.
Unikniemy wprawdzie niebezpieczeństwa
bezwzględnego braku energii, ale nie zar;-
wni to ani szybszego tempa wzrostu docho­
du narodowego, ani oczekiwanych zmian w

strukturze gospodarki, ani skutecznej ochro­
ny zasobów naturalnych. Przy tym wszyst­
kim będziemy przecież uwikłani w pospie­
szne rozwiązywanie wielu dotkliwych już
obecnie problemów społecznych, zwłaszcza
zaopatrzenia w żywność i zaległości w bu­
downictwie mieszkaniowym.

Drugi scenariusz, przewidywany przez Ko­
mitet „Polska 2000”, został nazwany właś­
nie scenariuszem potrzeb podstawowych. Je­
śli nasz rozwój będzie miał charakter ży­
wiołowy, określany przede wszystkim przez
bieżące potrzeby społeczne, to narosną za­
niedbania w sferze długofalowych potrzeb
cywilizacyjnych, które nie zawsze mają na­
tychmiastowy wyraz ekonomiczny, ale de­
cydują o warunkach długofalowego roziwoju.

Innymi słowy, nadmierna koncentracja na

bieżących potrzebach podstawowych, tak sil­
nie odczuwanych na tle kryzysu lat osiem­
dziesiątych, możę pogłębiać obserwowane
już zubożenie aspiracji społecznych, utrwa­
lanie ogólnych trudności gospodarczych,
choć już na innym, wyższym poziomie, a w

konsekwencji brak środków inwestycyjnych
na radykalny rozwój dziedzin decydujących
o przyszłości.

Weźmy za przykład budownictwo miesz­
kaniowe. Budujemy wolno, nieefektywnie i
nieoszczędnie. Utrwalenie takiego podejścia
do budownictwa mieszkaniowego spowoduje,
że w przewidywanej przyszłości nie będzie­
my mieć aż tak wielkich środków, aby fak-

lać obecną strukturę gospodarczą, a Co naj­
wyżej modyfikować ją. Orientacja proryn­
kowa jest oczywiście niezbędna jako instru­
ment racjonalizacji ekonomicznej, ale abso­
lutnie nie wystarczy do radykalnej. zmiany

rozmieszczenia zasobów inwestycyjnych i u-

nowócześnienia struktury gospodarki.
Scenariusz priorytetu potrzeb podstawo­

wych daje szanse poprawy warunków byto­
wych. lecz nie zapewnia względnie trwałego
rozwiązania polskich problemów. Nie daje
możliwości zmiany struktury eksportu, i-
stotnej redukcji zadłużenia, zahamowania ten­
dencji emigracyjnych wśród najbardziej
twórczych środowisk młodzieży. Słowem —

nie zapewnia cywilizacyjnego awansu Polski.

Postęp cywilizacyjny

Potrzeby energetyczne, żywnościowe czy
mieszkaniowe można zaspokajać lepiej —

bez zwiększania inwestycji na te cele —

jeśli zintensyfikuje się. unowocześni sposo­
by zaspokajania tych potrzeb przez rozwój
tzw. przemysłów wysokiej techniki, czyli

przemysłów nowoczesnych, naukochłonnych,
o wysokim stopniu przetwarzania. Wymaga
to rzecz jasna rozwoju nauki i systemu edu­
kacji narodowej.

Na tym założeniu opiera się trzeci scena­
riusz rozwoju, scenariusz priorytetu potrzeb
cywilizacyjnych. W latach 1983—87 nakłady
inwestycyjne na przemysły wysokiej tech­
niki, naukę i edukację stanowiły 4,8 proc,
ogólnych nakładów w gospodarce. Kompleks
paliwowo-energetyczny i tradycyjny prze­
mysł ciężki pochłonął 19,7 proc., a kompleks
żywnościowy i mieszkaniowy 52,5 proc, o-

wych nakładów.
Realizacja scenariusza priorytetu postępu

cywilizacyjnego wymagałaby jednoznacznej
zmiany tych proporcji. Mniej na żywność
i mieszkania, mniej na paliwa, energię i

przemysł ciężki, a więcej na najnowocześ­
niejsze gałęzie przemysłu, naukę i edukację.
Nakłady na te ostatnie dziedziny powinny
w latach 1991—2000 wynosić 20, a nawet 25
proc, ogółu nakładów inwestycyjnych. I

tylko w ten sposób możemy uzyskać klucz
do lepszego efektywniejszego rozwiązywa­
nia polskich problemów, unowocześniania 1

racjonalizowania wszystkich dziedzin gospo­
darki i życia społecznego. Przy tym klucz
trwały, którego nie trzeba będzie odrzucać,
lecz który można będziie modyfikować w

miarę postępu cywilizacyjnego na świecie.
Czy ten scenariusz jest propozycją nad­

miernego ograniczenia podstawowych po­
trzeb społeczeństwa? Absolutnie nie. Zakła­
da on dostrzegalną poprawę warunków ży­
cia przy jednoczesnym kształtowaniu klaro­
wnych perspektyw rozwojowych. Scenariusz
ten jest najtrudniejszy, ale daje największe
szanse. Najtrudniejszy, bo wymaga precy­
zyjnej synchronizacji rozwoju wszystkich
dziedzin gospodarki i życia społecznego.
Niestety, nasze doświadczenia w tym wzglę­
dzie są raczej mizerne. W całej naszej hi­
storii dominowało raczej podejście „dajcie
nam tyle i tyle, skoro mamy zrobić to i to”,
a nie „jak osiągnąć dany cel, gdy mamy og­
raniczony zasób środków” Dominowało na­
stawienie na powielanie dotychczasowych
rozwiązań, a nie na poszukiwanie nowych
metod, rewolucjonizujących rutynowy tok
postępowania.

Koncentracja na rozwoju przemysłów wy­
sokiej techniki, związanych z elektroniką,
telekomunikacją, informatyką i robotyką, a-

paraturą kontrolną i pomiarową, nowoczes­
nymi urządzeniami technologicznymi, me­
chaniką precyzyjną i mechanotroniką, mało-
tonażową chemią trzeciej generacji czy in­
żynierią materiałową, jest tylko wstępnym
warunkiem powodzenia scenariusza priory­
tetu postępu cywilizacyjnego. Ponadto trze-;
ba jeszcze zapewnić, aby efekty rozwoju
tych dziedzin były właściwie wykorzystane
w całej gospodarce. Tymczasem wiemy, ile
wysiłku kosztuje i z jakimi oporami odby­
wa się wprowadzanie w nasze życie różno­
rodnych innowacji, które w innych krajach
są już chlebem powszednim...

Badacze z Komitetu „Polska 2000” piiszą
wprost: „Zasadniczy nacisk musi (...) być po­
łożony na skuteczne plany dotyczące zaspo­
kajania w pełni podstawowych potrzeb spo­
łecznych”.

Co dalej?

Od nas samych zależy, czy wybijemy się
na nowoczesność. Od władz i od społeczeń­
stwa. Scenariusze, przedstawione przez Ko­
mitet „Polska 2000”, pokazują straty i ko­
rzyści, wynikające z wyboru tego lub inne­
go wariantu. Pokazują wysiłek, który jest
niezbędny, aby dane cele osiągnąć. Tłum
napierający na nowy dom towarowy, kolej­
ka na poczcie, smutny stan bazy oświato­
wej nie może przecież zniechęcać, ale nie
zwalnia od myślenia o przyszłości i proje­
ktowania dalekosiężnych celów. Mając tę
cele, można łatwiej się do nich zbliżać, ra­
cjonalniej rozwiązywać bieżące problemy.

Chyba, że wciąż chcemy być tłumem, któ­
ry na coś czeka...

JERZY GODULA
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Po opublikowaniu dwuczęściowego
artykułu red. Janusza Hańderka pt.
„O aborcie w Sejmie” otrzymaliśmy
kilkadziesiąt listów. Już sama ilość
naszych korespondencyjnych dysku­
tantów świadczy, iż temat przery­
wania ciąży jest społecznie niezwy­
kle ważny. Dzisiaj przedstawiamy
wybór najbardziej charakterystycz­
nych wypowiedzi naszych Czytelni­
ków, gdyż publikacja wszystkich li­
stów z uwag; na ich wielość jest
niemożliwa. Wszystkie skróty pocho­
dzą od redakcji. ❖

Częstość występowania jakiegoś
zjawiska nie jest żadnym argumen­
tem, który przemawiałby za jego u-

sprawiedliwieniem. Zasad moralnych
(nawet gdy wielu je łamie) nie pod-
daje się dyskusji np. typu referen­
dum.

(...) Z plemnika mężczyzny i jaja
kobiety poczyna się zawsze człowiek
i tylko człowiek, a dzieje się to w

momencie zapłodnienia. Osoby twier­
dzące na użytek aborcjonistów i o-

sób żądających aborcji, że embrion
nie jest jeszcze człowiekiem nie ma­
ją żadnych wątpliwości, że kilku­
dniowy zarodek powstały przez za­
płodnienie in vitro („w probówce”)
z jaja pani X i plemnika pana Y
jest najprawdziwszym dzieckiem
tych państwa, a oni oboje najpraw­
dziwszymi rodzicami.

tylko możliwością, z której kobieta
może skorzystać lub nie. I byłoby
bezmierną krzywdą dla kobiet znie­
sienie tej dobroczynnej ustawy.

(...) W pierwszych tygodniach cią­
ży nie ma człowieka — jest tylko
jajko, zapłodnione wprawdzie i z

rozmnażającymi się szybko komór­
kami, ale trudno powiedzieć, że to

już jest człowiek. Takie jest
moje osobiste zapatrywanie i nikt
nie ma obowiązku go podzielać. Tak
to odczuwam i tak to rozumiem.
Wydaje mi się skrajnym zakłama­
niem rozważanie na temat tego
„morderstwa”, gdy upływa zaledwie
50 lat od wybuchu najokropniej­
szych z wojen, gdy padły bez wła­
snej winy miliony ludzj dorosłych
(...), gdy w latach okupacji papież
Pius XII błogosławił niemieckie woj­
ska, idące mordować innych co się
nazywało, że błogosławi idących na

śmierć. Czy tym wojskom cokolwiek
zagrażało? Czy wyruszały one w o-

bronie własnego kraju?
(...) Nie mam Kościołowi za złe, że

usuwanie ciąży uważa za morder­
stwo — taka a nie inna postawa
Kościoła jest z wielu przyczyn cał­
kowicie zrozumiała. Ale jest również
obowiązkiem Kościoła dostrzec wi­
szące nad ludzkością niebezpieczeń­
stwo, dostrzec j to, że dziecko nie­
pożądane zdane jest na sieroctwo,
opuszczanie, pogardę— lepiej więc

lekarze stanowią znakomitą mniej­
szość. Efekt tego wszystkiego jest,
nie waham się użyć takiego sformu­
łowania, przerażający. Sam byłem
słuchaczem studium, przyglądałem
się też pracy niektórych wykładow­
ców — wychowanków studium —

na kursach przedmałżeńskich. Indo­
lencja i brak wiedzy ze strony tych
ludzi była zastraszająca, przy rów­
noczesnym braku poszanowania ja­
kichkolwiek poglądów poza swoimi.
Na dowód swoich słów polecam
przeprowadzenie rajdu po krakow­
skich parafiach. Na swój prywatny
użytek przeprowadziłem rozmowy
wśród znajomych, kończących kursy
przedmałżeńskie. Ich poziom wiedzy
o metodach naturalnych był prak­
tycznie zerowy.

(...) Napisałem to wszystko, gdyż
chcę stwierdzić teraz dobitnie: to
Kościół ponosi dużą odpowiedzial­
ność za sztuczne poronienia — przez
groteskowe wykłady i żenujące po­
radnictwo dla narzeczonych, przez
rygorystyczne odrzucanie stosowania
środków antykoncepcyjnych i sprze­
ciwianie się inicjatywom informowa­
nia o świadomym macierzyństwie w

innym, niż Kościoła, rozumieniu.
Romuald Jankowski

Kraków

Mam 30 lat i jestem matką dwóch
córek. Przerywanie ciąży to nic in-

Możliwość zarejestrowania
wstrząsu sejsmicznego została
wykryta pod koniec ubiegłego
wieku. Jeden z pierwszych na

świecie sejsmografów zainsta­
lowano w 1901 roku we Lwo­
wie. Dwa lata później profe­
sor M. P. Rudzki, były dyrek­
tor Obserwatorium Astronomi­
cznego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego sprowadził ze Stras-
bourga we Francji do Krako­
wa i uruchomił dwa takie a-

paraty badawcze. Jednak szyb­
ki rozwój sejsmologii datuje
się dopiero od około 30 lat. W
tym okresie zbudowano liczne
obserwatoria sejsmologiczne o

kontynentalnym lub świato­
wym zasięgu (m. in. w Stras-

Inne metody prognozowania
zjawisk sejsmicznych są opar­
te na analizie wyników ob­
serwacji licznych objawów,
które poprzedzały dotychcza­
sowe wstrząsy planety. Należą
do nich m. in. zmiany natęże­
nia pola magnetycznego Zie­
mi, zmiany fizykochemicznych
właściwości wód podziemnych,
a także zmiany prędkości fal
sejsmicznych pochodzących z

innych trzęsień, a przebiega­
jących przez teren zagrożony
danym wstrząsem. Sejsmolo­
gowie korzystają też tu­
taj z osiągnięć innych
nauk. Przykładowo duże
znaczenie w tej kwe­
stii przypisują oni rezulta-

wyświetlany na ekranach pol­
skich kin? Organizatorzy pro­
jekcji zadbali o to żeby w

trakcie seansu widzowie mo­
gli przeżyć... imitację praw­
dziwego wstrząsu sejsmiczne­
go. Przy pomocy specjalnej a-

paratury zainstalowanej wów­
czas w niektórych kinach pró­
bowano spowodować u wi­
dzów wrażenie drżenia sali ki­
nowej. W odpowiednim mo­
mencie na ich głowy zaczęły
spadać kawałki sztucznego su­
fitu. Wszystko po to, żeby
zabawa była jak najlepsza, a

wrażenia najimocniejsze... O o-

pinię na temat tego filmu po­
prosiłem pana M. Mazura:

— Realizatorzy filmu nie-

ciu stopni. Trzęsienie ziemi o

sile siedmiu stopni ma miej­
sce wówczas gdy dojdzie do
wyraźnego uszkodzenia do­
mów, fabryk, kościołów. O
wstrząsie o sile dwunastu sto-

■pni' mówi się wtedy, gdy nie
ostoi się już żadna budowla
wzniesiona przez człowieka.
Szczególnie w tym ostatnim
przypadku szanse uchronienia
się przed tragicznymi skutka­
mi kataklizmu są niestety nie­
wielkie.

Przypomnijmy, że w 1443
roku doszło na ziemiach pol­
skich do wstrząsu sejsmiczne­
go, wskutek którego zawaliło
się w Krakowie sklepienie ko­
ścioła św. Katarzyny, zaś w
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W I „przeciw”„Za
przerywaniu ciąży

(...) Każdy biolog wie, że zapłod­
niona komórka jajowa (i ja, i pan
byliśmy jednokomórkowym człowie­
kiem przez pierwsze kilka godzin
naszego życia w łonie matki) jest
wyposażona w program genetyczny
na całe życie, całkowicie odmienny
od genomów ojca i matki ze wszy­
stkimi tego konsekwencjami.

Wie pan doskonale, że Kościół i

świadomy katolicy bronią w intere­
sie wszystkich dzieci ich prawa do

życia (najbardziej podstawowe pra­
wo człowieka). W trakcie obrad w

Sejmie ta intencja przyświecała ka­
tolikom, gdy domagali się zastąpie­
nia hańbiącego medycynę i prawo­
dawstwo ustawodawstwa legalizują­
cego zabijanie nie urodzonych jeszcze
dziecj ustawą, która by te dzieci
brała w obronę. Nie odgrywa tu

żadnej roli czy jest to działanie bez­
pośrednio aborcyjne czy też uśmier­
canie zarodków przez skutki następ­
cze wkładki („spirali”) domacicznej
czy pigułki „hormonalnej”. W Polsce

chronionych jest wiele rzadkich już
zwierząt, natomiast pomimo objęcia
zarodków i płodów ludzkich pra­
wem spadkowym, dziecka w pierw­
szych kilkunastu tygodniach życia
nie chroni w sensie prawnym nic.

(...) Hipokrates w swej przysiędze
(w wersji niezafałszowanej) tak
sformułował obowiązek lekarza:
„...nikomu nie podam śmiertelnej
trucizny, nawet gdyby mnie o to

prosił, nikomu też nie będę udzielał
rad zmierzających w tym kierunku.
Nigdy też nie podam kobiecie środ­
ka niszczącego życie, będę służył
świętości i czystości życia swojego i
sztuki swojej”.

(...) Prawo kobiety do wydania na

świat potomstwa — tego typu sfor­
mułowanie to jeden z terminów,
mających być kamuflażem dla
zbrodni. Takiego prawa nie ma. (...)
Co powiedziałby pan o żołnierzu,
który domagałby się prawa do de­
zercji w obliczu wroga?

(...) Raz puszczoną w ruch machi­
nę „rewolucji seksualnej” nie jest
łatwo zatrzymać, tym bardziej, że są

przecież siły, którym ną jej zatrzy­
maniu wcale nie zależy. Przecież

poza względami ideologicznymi (a-
teizacja przez wyuzdanie seksualne,
pozyskiwanie zwolenników dla per-

nanentnej rewolucji itp.) są jeszcze
względy materialne — płyty, taśmy,
aioda, środki antykoncepcyjne i po­
ronne, aborcja, wydawnictwa porno­
graficzne — czyli kolosalny biznes.
Nawet lęk przed AIDS, która to

ihoroba jest w znacznym stopniu
następstwem wspomnianej powyżej
rozwiązłości seksualnej, skierowano

zgrabnie na ślepy tor, wzywając
różnymi sposobami, a sam to widzia­
łem w telewizji naszej i RFN, do u-

żywania prezerwatyw. I to wszy­
stko po to, by nie powiedzieć mło­
dzieży — chcecie być zdrowi, bądź­
cie myślącymi ludźmi, którzy chcąc
uniknąć skutków unikają przyczyny.

prof. dr hab. Bolesław Suszka
Kórnik

(...) Ustawę o możliwości przery­
wania niepożądanej ciąży uważam
za jedno ż największych dobro­
dziejstw jakie przyniósł nam socja­
lizm, a przyniósł ich kilka: śluby
cywilne, gdy osoby bezwyznaniowe
nie muszą upokarzająco tłumaczyć
się, dlaczego nie życzą sobie ślubu
kośoielnego — a tak było przed II

wojną światową, poza tym ustalenie
świeckiego ślubu jako jedynie w ży­
ciu społecznym obowiązującego, za­
kończyło karygodny i kompromitu­
jący handel wyznaniem religijnym
w wypadku, gdy ktoś chciał roz­
wieść się ; zawrzeć ponowny zwią­
zek małżeński.

(...) Z biegiem czasu przyszła usta­
wa o możliwości przerywania ciąży,
o którą Kościół rzymskokatolicki
zupełnie niesłusznie ma bezustanne
pretensje do ustroju czy władz.
Tymczasem przerywanie ciąży nigdy
nie było i nie jest nakazem, jest

niech się nie urodzi. A przecież wie­
my i to, że wiele kobiet zdegenero-
wanych i nie nadających się na mat­
ki rodzi z nienawiścią w sercu —

rodzi dziecko poczęte w oparach al­
koholu, rozpusty, narkomanii. Wła­
dze nie tylko powinny utrzymać w

całej mocy przywilej usuwania nie­
pożądanej ciąży, ale nawet powinny
ustalić obowiązkowe usuwanie ciąży
u kobiet notowanych w aktach mili­
cyjnych, złodziejek, pijaczek, narko­
manek, prostytutek itp. Potomstwo
takich obywateli nie jest naszemu

krajowi potrzebne.
Maria A. Hessel

Kraków

(...) Popieram stanowisko Kościoła
i tych kręgów, które stanęły w obro­
nie dziecka nie narodzonego. Takie
stanowisko należałoby dziś nazwać

nego tylko zabójstwo bezbronnego
człowieka i powinno być karane z

taką samą surowością jak morder­
stwa dokonywane na osobach już u-

rodzonych.
(...) Każdy człowiek zdrowo my­

ślący, bez względu na wyznanie czy
przynależność, powinien się domagać
zniesienia ustawy o przerywaniu
ciąży. W moim środowisku wiejskim
ogromna większość społeczeństwa
jest tego samego zdania co ja. Mo­
głabym pod tym listem zebrać setki

podpisów, gdybym miała na to czas.

Tak wyglądają budynki zakładów przemysłowych po trzęsieniu ziemi w Armenii.

■nowoczesnym myśleniem — poparte
jest przecież naukowymi dowodami

najnowszych badań z dziedziny ge­
netyki j embriologii.

(...) Antykoncepcja
'
— to osobny-

problem ciężkiej wagi. Antykoncep­
cja też wystawia swoje rachunki, za

które kobieta drogo musi płacić.
Śmiem powiedzieć, że antykoncepcja
jest niepotrzebna.

(...) Metody naturalne znam od
wielu lat i nimi kierowaliśmy się w

naszym małżeństwie. Zasady metody
objawowo-termicznej j metody owu-

lacji Billingsa przekazałam też mo­
jej córce i ona stosuje je w swoim
małżeństwie.

(...) Jest potrzebna oświata dla do­
rosłych — jest potrzebna oświata dla

młodzieży. Podręcznik dla młodzieży
byłby bardzo na czasie, ale taki, któ­
ry naprawdę przygotowuje do życia
w małżeństwie i rodzinie. Nie taki

jednak, który wręcz zachęca do

wczesnej inicjacji seksualnej, do

zdobywania doświadczeń w teg0 ro­
dzaju zabawianiu się, w którym
drugi człowiiek jest traktowany jedy­
nie jako narzędzie zaspokajania wła­
snych potrzeb.

Olga K.
Nowy Sącz

(..) Trudno polemizować ze stwier­
dzeniem, że sztuczne poronienia są
złem. Ich skala — sięgająca znacz­
nie powyżej 500 tys. zabiegów rocz­
nie — każę bić na trwogę. Nie od
rzeczy jest zatem postawienie dwóch
pytań: co jest przyczyną, że abor-
tów jest aż tak wiele i jak można
zmniejszyć ich liczbę?

Pierwszą, podstawową przyczyną
jest brak środków antykoncepcyj­
nych. Nie do przyjęcia jest stwier­
dzenie, że brakuje dewiz na ich
sprowadzenie. Dolarów może zabrak­
nąć na samochody, kolorowe telewi­
zory, magnetowidy — nie może ich
zabraknąć na szeroko rozumianą o-

chronę zdrowia. Bo środki antykon­
cepcyjne wysokiej jakości to ochro­
na zdrowia tak fizycznego, jak i psy­
chicznego.

(...) Na drugim miejscu wśród

przyczyn umieściłbym kwestię braku

informacji. To nie tylko problem
słynnego podręcznika „Przysposobie­
nie do życia w rodzinie”, to także

pustka, gdy chodzi o programy radia,
TV czy też artykuły prasowe. Ta­
kich programów czy artykułów nie

ma, bo zaraz podnoszą się głosy o

demoralizacji narodu. Takie głosy
słychać przede wszystkim ze strony
Kościoła. Co zaś proponuje się w za­
mian? Kościół propaguje metody na­
turalne: termiczną i Billingsa.

(...) Do stosowania metod natural­
nych niezbędna jest duża wiedza i
praktyka (...) Zdobyć się ją ma pod­
czas czterech spotkań na kursie

przedmałżeńskim i dwóch wizyt w

katolickiej poradni. Kursy przed'-
małżeńskie i poradnie katolickie pro­
wadzą praktycznie amatorzy! Przy­
gotowują się oni do swojej pracy
podczas dwuletniego studium (zaję­
cia co miesiąc), na którym lwią
część zajęć stanowią kwestie etyki i
problemy biblijne. Co śmieszniejsze,
wśród wykładowców tego studium

Stanisława Dziadura
Bączałka

woj. tarnowskie

(...) Urodziłam pięcioro dzieci i
wtedy mój mąż powiedział mi, że

więcej dzieci nie chce i moja w tym
głowa, by ich więcej nie było. Zda­
rzyło się jednak, że zaszłam znowu

w ciążę. Poszłam na zabieg. Przy
spowiedzi ksiądz strasznie mnie
skrzyczał. Żeby ciąży już nie było
załatwiłam sobie spiralę. I znowu

przy spowiedzi były krzyki. Ksiądz
kazał mi spiralę wyjąć. Nie zrobiłam
tego, bo jak mam wytłumaczyć mę­
żowi, że nie zawsze, kiedy on chce
może dojść do stosunku? Mam cią­
gle zachodzić w ciążę i ciągle prze­
rywać?

(...) Nie mam żadnych wyrzutów
sumienia w związku z tą spiralą.
Ledwo wiążę koniec z końcem z

piątką dzieci, za co mam wychować
następne? Mieszkam obok naszego
kościoła i na co dzień widzę jak żyje
nasz ksiądz, jego plebania to nie
dom, ale mały pałac. Łatwo księdzu
mówić to i tamto gdy on sam nie
ponosi żadnych konsekwencji swoich
słów. To prawda, że syty nigdy nie
zrozumie głodnego.

Weronika B.
woj. nowosądeckie

Kiedyś znalazłam siię na rozdrożu,
po urodzeniu dwójki dzieci zaszłam
po raz trzeci w ciążę j byłam bliska
decyzji jej usunięcia. Na szczęście
do zabiegu nie doszło.

(...) Dzisiaj mój trzeci syn jest już
dorosłym mężczyzną i najbardziej u-

danym dzieckiem z mojej trójki.
Zajmuje wysokie stanowisko, naj­
bardziej się o mnie troszczy j wszy­
stko wskazuje, że wiele jeszcze w

swoim życiu osiągnie. Gdybym po-,
zbawiła go kiedyś życia nie zazna­
łabym tej radości, którą mi sprawia.

(...) Swoim doświadczeniem chcę
podzielić się z innymi matkami, któ­
re pochopnie podejmują decyzję o

przerwaniu ciąży. Usuwając płód, nie
wiedzą jakiego człowieka
pozbawiają życia, nie wiedzą jaką
krzywdę na przyszłość być może

wyrządzają sobie.
Wanda C.

Dębica

Przedstawionych listów nie bę­
dziemy opatrywali żadnym komenta­
rzem, Nie będziemy gdyż one same

w sposób najlepszy odzwierciedlają
złożoność problemu. Problemu, który
będzie istniał bez względu na to czy
Sejm zmodyfikuje lub uchylj obec­
nie obowiązującą ustawę o warun­
kach dopuszczalności przerywania
ciąży. Problem abortu bowiem doty­
ka najistotniejszych spraw natury
tak biologicznej, moralnej, jak i spo­
łecznej. Wydaje się, że pogodzenie
spojrzeń laickiego z religijnym w tej
kwestii będzie bardzo trudno, jeżeli
nie wręcz niemożliwe, co jednak
wcale nie znaczy, że rezygnować na­
leży z rzeczowej dyskusji, która jeśli
nie doprowadzi nawet do jednoznacz­
nych efektów, to z całą pewnością
przywiesi® wyższy poziom wiedzy «

mechanizmach powstawania ludz­
kiego życia. Taka wiedaa zaś wyda­
je się naszemu społeczeństwu nie­
zmiernie potrzebna.

JANUSZ HAŃDEREK

bourgu, Moskwie, Denver w

stanie Colorado). Główne te­
go typu ośrodki badawcze w

Polsce znajdują się obecnie w

Krakowie na Wawelu (od 1955
roku) oraz w Książu koło

I Wałbrzycha. Są one wyposa­
żone w wysoce czułą aparatu­
rę i współpracują z wieloma
zagranicznymi służbami sej­
smologicznymi.

Sejsmologowie prowadzą
dzisiaj prace badawcze, w kil­
ku zasadniczych kierunkach,
a mianowicie:

a) badają mechanizm po­
wstawania wstrząsów sejsmi­
cznych;

b) poznają, budowę wnętrza
Ziemi (chodzi nie tylko o sko­
rupę ziemską i górny płaszcz,
ale też o głębsze warstwy i
jądro planety);

c) stawiają prognozy trzę­
sień globu ziemskiego;

d) wskazują tereny nie na­
dające się ze względów sej­
smicznych pod budowę ko­
palń, zapór wodnych i e-

lektrowni atomowych oraz w

szczególny sposób kontrolują
zjawiska sejsmiczne w rejo­
nach tych obiektów;

e) badają skutki podziem­
nych eksplozji nuklearnych.

Wstrząs sejsmiczny w Arme­
nią spowodował ponow­
ne dyskusje na temat możli­
wości i trafności prognoz sej­
smicznych. Doszło do tego, że

pod adresem naukowców, a

nawet władz Związku Ra­
dzieckiego skierowano okre­
ślone zarzuty w tej kwestii.
Wyrażono nieufność w możli­
wości nauki i techniki w kon­
frontacji z różnymi katakliz­
mami nawiedzającymi Ziemię.
(W zbliżonym tonie był m.

in. komentarz naszej telewi­
zyjnej „Dwójki” nadany 8 gru­
dnia ub. r. tuż przed półno­
cą.). Mówiono, że można

było przewidzieć ten wstrząs
i odpowiednio wcześnie ostrzec

przed nim ludzi zamie­
szkałych na tamtym te­
renie. W uzasadnieniu te­
go stwierdzenia podano, że
w obecnym stuleciu w rejonie
Zakaukazia silne trzęsienia
ziemi zdarzyły się już kilka­
krotnie, ale przez ostatnie lata
nie stwierdzono tam znaczą­
cych ruchów tektonicznych.
Dlatego, zdaniem autorów te­
go zarzutu, można było prze­
widzieć, że gromadzące się w

skorupie ziemskiej naprężenia
doprowadzą w końcu do ko­
lejnego wyzwolenia się ogrom­
nej energii...

Precyzyjnym' prognozowa­
niem trzęsień ziemi zaintere­
sowane są przede wszystkim,
ze zrozumiałych względów,
kraje najbardziej narażone na

te wstrząsy. Zalicza się do
nich m. in. Japonię, USA i
ZSRR. Przy stawianiu pro­
gnoz sejsmologowie stosują
różne metody. Jedną z nich
jest przewidywanie wstrząsów
w oparciu o częstotliwość ich
występowania. Ze zgromadzo­
nych dotąd danych statysty­
cznych wynika, że na pew­
nych obszarach silne trzęsie­
nia ziemi występują z określo­
ną, zbliżoną do stałej, często­
tliwością. Dotyczy to m. in.
wstrząsów w rejonie Bukare­
sztu, które nawiedzają tam­
ten teren mniej więcej raz na

czterdzieści lat. Jednak nie
ma dotychczas żadnych pod­
staw naukowych pozwalają­
cych na uogólnienie tego
wniosku. Przykładowo trzę­
sienie ziemi, jakie nawiedzi­
ło Lizbonę w 1755 roku, wy­
stąpiło w tamtym rejonie naj­
prawdopodobniej tylko jeden
raz.

tom odpowiednich obserwacji
niektórych zwierząt, które zda­
ją się być wysoce czułymi a-

paratami sejsmologicznymi.
Podobno dzięki instynktowi
potrafią one znacznie szybciej
zareagować na zbliżające się
niebezpieczeństwo niż nawet

najlepszy sejsmograf i, co jest
jeszcze ważniejsze, podjąć
właściwy kierunek ucieczki.
Czyżby człowiek popełnił tu­
taj błąd jakby mimo woli tłu­
miąc w sobie przeczucia i bez­
krytycznie stawiając na swój
rozum?...

Wśród informacji biblijnych
o wstrząsach sejsmicznych
naszej planety znajduje się in­
teresująca przepowiednia Chry­
stusa. Jest ona jednak bardzo

. lakoniczna, ogranicza się do
zapowiedzi tych wstrząsów
bez podania dokładnego czasu

ich wystąpienia. — Dwa ty­
siące lat temu nie było jesz­
cze sejsmografów — komen­
tuje ją pan M. Mazur, kie­
rownik Obserwatorium Sej­
smologicznego PAN w Kra­
kowie. — Informacje na te­
mat trzęsień ziemi ogranicza­
ły się więc wtedy do samego
stwierdzenia faktu ich lokal­
nego występowania oraz do o-

pisu zjawisk towarzyszących
tym trzęsieniom. Wówczas
najprawdopodobniej nie było
też odpowiednich środków
przekazu tych - wiadomości. Z
tego powodu, jakkolwiek po­
dejść do wspomnianej przepo­
wiedni Chrystusa, trudno ją
jednoznacznie zinterpretować.

— Przepowiednia Chrystu­
sa, że „będą miejscami trzę­
sienia ziemi” już wielokrotnie
się sprawdziła i nadal jest
aktualna — zauważam.

— Nie można dzisiaj jedno­
znacznie stwierdzić o co Chry­
stusowi chodziło. — Odpo­
wiada p. M. Mazur. — I to na­
wet wówczas, gdy uznamy jego
wiedzę na temat trzęsień zie­
mi za nadprzyrodzoną...

— Ale mimo wszystko jest
to bardzo interesujące, że

Chrystus zajął się problemem
wstrząsów sejsmicznych i za­
liczył je do tzw. znaków cza­
su...

— Na pewno tak. Czy obe­
cne trzęsienia ziemi są zna­
kiem czasu? Oczywiście, że
tak. Jeżeli chodzi o ich ilość
to przede wszystkim z

powodu lepszej niż kiedykol­
wiek przedtem aparatu­
ry badawczej, coraz szyb­
szej i powszechniejszej in­
formacji. Dodam, że nie­
którzy uczeni uważają, iż
ostatnio występuje mniej
wstrząsów niż w przeszłości...

— Ód czasu do czasu mówi

się o trafnych prognozach
drżenia globu ziemskiego. Je­
dnak przed sejsmologami jest
jeszcze daleka droga do ce­
lu. Czy jest on w ogóle o-

siągalny?...
— Jeżeli nawet prognozy

wstrząsów sejsmicznych będą
w przyszłości znacznie bar­
dziej trafne niż obecnie, to

jaki będzie wówczas stosunek
ludzi do tych prognoz? Czy
ich zachowanie będzie podo­
bne do aktualnego zachowa­
nia się mieszkańców rejonu
San Francisco i Los Angeles,
rejonu naszpikowanego zre­
sztą siecią wielu stacji sej­
smograficznych? Tzw. uskok
św. Andrzeja co pewien czas

daje o sobie znać, na ogół zgo­
dnie z prognozami. Spędza on

sen z oczu wielu ludziom tam

mieszkającym. Pozostali śpią
spokojnie...

Czy oglądaliście Państwo,
film fabularny pt. „Trzęsienie
ziemi”, który był przed laty

przypadkowo wybrali na miej­
sce akcji rejon San Francisco.
Pozytywnie oceniam również

przedstawienie sposobu zacho­
wania się różnych ludzi w

obliczu kataklizmu. Zauważy­
łem jednak szereg rozbieżno­
ści między filmem a rzeczy­
wistością. Do dnia dzisiejsze­
go żadnemu uczonemu nie u-

dało się precyzyjnie przewi­
dzieć trzęsienia ziemi. Poza

tym samo zjawisko trwa zna­
cznie krócej niż na filmie.
Wstrząs sejsmiczny występu­
je zaledwie w ciągu kilku se­
kund. Zdarza się, że dwa sil­
ne wstrząsy występują jeden
po drugim w stosunkowo kró­
tkim odstępie czasu. Powstałe
fale sejsmiczne mogą jednak
rozchodzić się wewnątrz glo­
bu ziemskiego niby echo przez
minuty a nawet godziny. Wra­
cając do filmu — uważam, że
został dobrze zrobiony, że był
potrzebny. Wszyscy ludzie po­
winni jak najszybciej uświa­
domić sobie, że trzęsienie zie­
mi nie jest zabawą. Ze istnie­
ją żywioły, których ciągle nie
potrafimy opanować.

Dotychczas nie udało się ża­
dnemu sejsmologowi dokład­
nie przewidzieć daty trzęsie­
nia ziemi. Żaden człowiek nie

potrafi też zapobiec wstrzą­
som sejsmicznym. Nikt nie u-

mie zneutralizować drżenia
ziemi np. przy pomocy jakiejś
antysejsmicznej fali lub w in­
ny sposób. Gdy dojdzie do
trzęsienia — nic się już nie
da zrobić? Obecnie podejmuje
się jedynie w miarę skutecz­
ne działania w celu uchronie­
nia ludzi przed tragicznymi
konsekwencjami wstrząsów
sejsmicznych. Szkoda, że niie
wszędzie z jednakowym powo­
dzeniem...

W czasie silnego trzęsienia
ziemi największe niebezpie­
czeństwo grozi ludziom i zwie­
rzętom ze strony walących
się z góry różnych fragmen­
tów budynków. Z tego powo­
du należy wówczas zrobić
wszystko, żeby wydostać się
poza teren zabudowany albo
ukryć się np. pod... solidnym
stołem. Wyjątkowo wstrząs
sejsmiczny może zakończyć się
dla kogoś wpadnięciem w

szczelinę powstałą w ziemi
wskutek tego wstrząsu. Ale
takie szczeliny nie zawsze po-
wstają.

W wyniku silnego trzęsie­
nia ziemi dochodzi zwykle, o

czym nigdy nie wolno zapo­
minać, do licznych uszkodzeń
przewodów gazowych, wodno­
kanalizacyjnych itp., co' rów­
nież pociąga ża sobą określo­
ne zagrożenie dla zdrowia i
życia ludzi. Potrzeba wówczas
odpowiedniej rozwagi, właści­
wej oceny sytuacji, zdolności
precyzyjnego przewidywania,
a także umiejętności szybkie­
go podejmowania rozsądnych
decyzji.

Wielkość i zasięg zniszczeń
materialnych na powierzchni
ziemi, powstałych w wyniku
wstrząsu sejsmicznego, ocenia
się dzisiaj przy pomocy dwu­
nastostopniowej skali. Jeden
stopień w tej skali jest jed­
nostką umowną, bezwymiaro­
wą. Sejsmologowie przyjmują
na ogół, że trzęsienie ziemi,
które potrafią zarejestrować
jedynie sejsmografy jest
wstrząsem o sile jednego sto­
pnia w tej skali. O trzęsieniu,
które odczuwają już ludzie wy­
jątkowo wrażliwi, mówi się.
że ma siłę dwóch stopni. Za­
rysowanie się ścian różnych
budynków, połączone z runię­
ciem niektórych kominów jest
wynikiem wstrząsu o sile pię-

Brzegu na Dolnym Śląsku ru­
nął kościół Farny. Dzisiaj o-

cenia się, że był to wstrząs o

sile około ośmiu stopni we

wspomnianej powyżej skali.
Trzęsienie ziemi jakie nawie­
dziło w 1977 roku stolicę Ru­
munii (jego epicentrum znaj­
dowało się około 100 km na

północ od Bukaresztu) miało
siłę dziesięciu stopni. Zawali­
ło się tam wówczas wiele róż­
nych budynków, zostało zni­
szczonych wiele ulic. To samo

trzęsienie dotarło do Krakowa
już tylko z siłą trzech stop­
ni w tej skali i zostało od­
czute przez ludzi mieszkają­
cych na wyższych piętrach
wieżowców. Stwierdzono wó­
wczas kołysanie się lamp,
drganie długich łodyg kwia­
tów doniczkowych. Innymi sło­
wy szanse uniknięcia tragicz­
nych skutków kataklizmu ro­
sną wraz ze wzrostem odle­
głości dzielącej ludzi i zwie­
rzęta od epicentrum wstrzą­
su.

Zmniejszeniu skutków trzę­
sień ziemi bardzo wyraźnie
sprzyja budownictwo asej­
smiczne. W wyniku współpra­
cy sejsmologów, architektów
budowlanych stawia się dzi­
siaj na terenach szczególnie
narażonych na wstrząsy spe­
cjalne typy budynków miesz­
kalnych, administracyjnych i
obiektów przemysłowych. Wy­
różniają się one głębokimi
fundamentami, w miarę mo­
nolitycznymi elementami i sto­
sunkowo lekkimi dachami. Nie
sprawdzają się natomiast bu­
dowle z gliny i cegieł. Znacz­
nie lepiej od tych ostatnich
wytrzymują wstrząsy sejsmi­
czne niskie domy drewniane
Podkreślmy że budynki asej­
smiczne projektowali m. in.
polscy inżynierowie pracujący
przy odbudowie jugosłowiań­
skiego miasta Skopje, znisz­
czonego wskutek trzęsienia
ziemi w 1963 roku.

Hipocentrum (ognisko) osta­
tniego wstrząsu na Zakauka­
ziu o sile, jak się ocenia,
przeszło dziesięciu stopni w

dwunastostopniowej skali znaj­
dowało się stosunkowo płytko
wziemi(od20do30km)i
to w rejonie zaludnionym (o-
koło 50 km od miasta Lenina-
kanu, a dokładnie pod około
20-tysięczhym Spitakiem). Po­
dobno budynki waliły się tam

jak domki z kart. Jedynie do­
my i inne obiekty w tym re­
jonie (wśród nich znalazła się
elektrownia atomowa), które
były zabezpieczone antywstrzą-
sowo, nie ucierpiały od tego
trzęsienia.

Dzisiaj łatwiej jest zapobie­
gać skutkom wstrząsów sej­
smicznych niż .te wstrząsy traf­
nie przewidywać. Dzisiaj asej­
smiczne budynki są, jak się
powszechnie uważa, ważnym
rozwiązaniem, dzięki któremu
można znacznie zmniejszyć
rozmiary zniszczeń powstałych
w wyniku trzęsienia ziemi.
Zapewne będzie się o tym pa­
miętać przy odbudowie zni­
szczonych miast i wiosek Ar­
menii.

A propos, czy domyślacie
się Państwo, dlaczego ludziom
mimo wszystko tak dobrze
się mieszka w rejonach szcze­
gólnie nawiedzanych Drzez
trzęsienia z;emi? — Zdaniem
pana M. Mazura. „znaczące
wydarzenia w dziejach ludz­
kości rozgrywały się zawsze

w sejsmicznych rejonach glo­
bu ziemskiego...”.

(cdn.)

ANDRZEJ MIELCZAREK
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NAUKA I TECHNIKA

Ratunek
W rozpoczynającym się 1989 roku w

wyniku zderzeń, pożarów i innych ka­
tastrof na pełnym morzu zatonie ok.
400 statków o łącznej wyporności 2
min ton. Czy to wróżba z fusów? A
może przepowiednia jasnowidza? Nie,
nie ma w tym żadnej tajemnicy. Po

prostu statystyka jest nieubłagana;
przypomina fatum, przed którym nie
ma ucieczki. Każdego roku notuje się
taką właśnie w przybliżeniu liczbę
morskich tragedii i nikt nie znalazł
jeszcze na to skutecznego lekarstwa-
Służbom ratowniczym lub jednostkom
odbywającym rejsy udaje się czasem

zdążyć z pomocą rozbitkom, ale do te­
go potrzeba łutu szczęścia.

Jeszcze większe liczby charaktery­
zują katastrofy w komunikacji lotni­
czej. Na pierwsze strony gazet trafia­
ją zwykle tylko doniesienia o trage­
diach wielkich maszyn pasażerskich.
Wypadki małych samolotów sporto-

z orbity
systemowi kosmicznego pogotowia ra­
tunkowego. W dniu dzisiejszym liczba
uratowanych przekracza tysiąc ludzi.

*

Główną rolę w systemie KOSPAS-
-SARSAT odgrywają satelity krążące
po orbitach biegunowych na wysoko­
ści 800—1000 km. Gwarantuje to mo­
żliwość odbierania przez satelitę sy­
gnałów z obszaru mieszczącego się w

okręgu o średnicy ok. 6000 km. Jeden
aparat kosmiczny może przy tym
przyjmować informacje jednocześnie
od dziesięciu boi radiowych.

W pierwotnej wersji systemu rola
satelity ograniczała się do przyjęcia
sygnału alarmowego i przekazania go
do ośrodka naziemnego. Tu dopiero,
przy pomocy dużej maszyny cyfrowej
następowała analiza sygnału, w wyni­
ku której ustalano współrzędne miej­
sca wypadku. Następnym krokiem sta-

wych, awionerek — na Zachodzie czę­
sto używanych przez prywatnych wła­
ścicieli — przechodzą na ogół bez
szerszego oddźwięku Według danych
statystycznych ludzie, którzy przeżyli
moment katastrofy lotniczej mają 50
proc, szans na uratowanie, jeśli pomoc
nadejdzie w ciągu 8 godzin. Gdy eki­
py poszukiwawcze docierają po 2 do­
bach, szanse te spadają do zaledwie
10 procent. Podobnie rzecz wygląda w

przypadku katastrof na morzu.

Ten właśnie fakt legł u podstaw
stworzenia systemu szybkiego wykry­
wania i informowania o wypadkach w

komunikacji morskiej i powietrznej.
Nie organizowano go od podstaw. Od
lat w celu zwiększenia szans szybkie­
go znalezienia miejsca katastrofy mon­
tuje się na statkach 1 samolotach

boje radiowe, które w razie nieszczę­
śliwego zdarzenia zaczynają wysyłać
wołanie o pomoc Liczbą takich urzą­
dzeń, pracujących na fali o częstotli­
wości 121.5 MHz, przekroczyła już
350 tysięcy. W skali całego świata środ­
ki transportu zaopatrzone w boje ra­
diowe przewożą każdego dnia milion
ludzi. Coraz częściej wyposaża się w

nie również grupy geologów, topogra­
fów, a nawet turystów udających się
w odludne tereny.

Zasięg sygnałów boi awaryjnych
jest ograniczony. Zarówno odległość
do najbliższych odbiorników, jak i

przeszkody terenowe sprawiają, że

boje nie zawsze spełniają swe zadanie.
Tym bardziej, że po wprowadzeniu
200-milowych stref ekonomicznych sta­
tki różnych bander zaczęły się zapu­
szczać na bardzo odległe łowiska i
nieraz całymi tygodniami pozostają
bez łączności z lądem. Trasy lotnicze

wiodące nad obszarami pustynnymi i
morzami również niosą w sobie zalą­
żek zagrożenia.

I tu z pomocą ludziom przyszły sa­
telity. W wyniku zawartego w maju
1977 roku porozumienia między ZSRR
i USA o pokojowym wykorzystaniu
przestrzeni kosmicznej, specjaliści obu
krajów rozpoczęli prace nad stworze­
niem orbitalnego systemu nasłuchu
sygnałów wołania o ratunek. W efek­
cie powstały dwa ściśle ze sobą połą­
czone systemy: radziecki KOSPAS i

amerykańsko - kanadyjsko - francu­
ski SARSAT. W listopadzie 1979 roku
strony porozumienia podpisały doku­
ment regulujący zasady wspólnego
wykorzystywania środków technicz­
nych oraz podziału praw i obowiąz­
ków.

De facto system KOSPAS-SARSAT
zaczął jednak działać dopiero 30 czer­
wca 1982 roku, gdy w Związku Ra­
dzieckim wysłano na orbitę jego
pierwsze ogniwo kosmiczne — sateli­
tę „Kosmos-1383” Niebawem przydat­
ność systemu miała się potwierdzić w

praktyce. 9 września tegoż roku w gó­
rach zachodniej Kanady rozbił się
niewielki samolot ,.cessna-172”. Ra­
dziecki satelita odebrał sygnały boi
radiowej i podniósł alarm. W ciągu
niecałej doby służby naziemne dotarły
do trzech młodych Kanadyjczyków.
Gdy w drugiej połowie marca następ­
nego roku wysłane zostały na orbitę
dwa dalsze satelity (radziecki „Kos-
mos-1447” i amerykański „NOAA-8”).
już blisko 20 osób zawdzięczało życie

ło się powierzenie analizy sygnałów
samym satelitom. Do tego potrzebne
jednak były boje radiowe nowego ty­
pu.

W sąsiedztwie częstotliwości 121,5
MHz- panuje dziś w eterze dość duży
tłok spowodowany pracą radiostacji
nie związanych z wołaniem o ratunek.
Toteż dla boi nowego typu przyjęto
częstotliwość 406 MHz. Przed nowymi
bojami postawiono za zadanie emisję
sygnałów o znacznie bogatszej niż do­
tychczas informacji. Pozwala ona nie

tylko zlokalizować miejsce nadania

sygnału, ale także ustalić rodzaj awa­
rii lub katastrofy, czas, jaki upłynął
od jej ustąpienia, przypuszczalne miej­
sce wypadu, a także numery rozpo­
znawcze samolotu lub statku.

Nowa boja, emitując sygnały więk­
szej mocy, bardziej stabilne i w czys­
tszym paśmie częstotliwości, zwiększa
szanse odebrania alarmu do 95 proc.
Umożliwia też lokalizację rejonu wy­
padku z dokładnością do 5 km, pod­
czas gdy w przypadku boi tradycyj­
nych osiąga się dokładność rzędu 10-
-20 km. Próby prowadzone na początku
lat osiemdziesiątych z egzemplarzami
boi w wersji 406 MHz rozmieszczony­
mi na terytorium europejskiej części
ZSRR pozwoliły ustalić ich położenie
z dokładnością nawet 1—2 km.

*

KOSPAS-SARSAT jest systemem
otwartym dla wszystkich. W początko­
wej fazie jego eksploatacji dołączyły
do niego Norwegia i Wielka Brytania
oraz Bułgaria, później Brazylia i inne
kraje. Już dziś można mówić o global­
nym charakterze systemu, gdyż w 1986
roku Międzynarodowa Organizacja
Morska (IMO) podjęła decyzję o włą­
czeniu Się do tego przedsięwzięcia i

wyposażeniu w najbliższych latach
wszystkich jednostek pływających w

boje pracujące na częstotliwości 406
MHz, Podobne postanowienie będzie
obowiązywać również przewoźników
powietrznych zrzeszonych w Organi­
zacji Międzynarodowego Lotnictwa Cy­
wilnego (ICAO),

Orbitalny system szybkiej informa­
cji o wypadkach w komunikacji mor­
skiej i lotniczej należy do tych zasto­
sowań techniki kosmicznej, których
mało kto się spodziewał w latach pięć­
dziesiątych, gdy zbliżał się dzień wy­
strzelenia pierwszego sztucznego sa­
telity Ziemi. Dziś pozostaje on w cie­
niu wielu bardziej spektykularny-h
dokonań kosmicznych człowieka. Nie
toruje drogi do odległych planet i po­
znania przestrzeni kosmicznej. Nie
obiecuje korzyści materialnych, które
przynoszą satelity łącznościowe, geo­
logiczne i inne. Nie działa na oczach
milionów telewidzów oglądających mi­
gawki z załogowych lotów ZSRR i
USA. Lecz mimo to ma wyjątkowy
charakter: Zasługuje bowiem na mia­
no najbardziej humanitarnego progra­
mu w ponad 30-letniej historii kosmo-
nautyki. Wielki wysiłek zdobywania
kosmosu wartb' było podjąć tylko dla
idei, której służy system KOSPAS-SAR­
SAT.

LESŁAW PETERS

| Czy trzęsienie ziemi w Armenii można byłe
przewidzieć?

Trzęsienia ziemi ciągle jeszcze, mimo postępów wiedzy,
należą do zjawisk mało poznanych, trudnych do przewidy­
wania, Specjaliści różnych krajów koncentrują ostatnio

uwagę na poszukiwaniu metod skutecznego prognozowania
ruchów zachodzących w skorupie ziemskiej. Naukowcy
z Instytutu Sejsmiki Akademii Nauk Tadżyckiej SRR sko­
jarzyli z przypadkami trzęsień ziemi poprzedzające te za­
burzenia w jonosferze. Stwierdzono, że procesom w głębi
ziemi towarzyszą błyskawice na pogodnym niebie, zmiany
w elektryczności atmosferycznej oraz zagadkowe świecenie
nieba. Przypuszcza się. że powstające w skorupie ziemskiej
naprężenia wpływają na zmiany pola magnetycznego i elek­
trycznego w pewnych rejonach kuli ziemskiej. Zmiany te

występują wyraźnie w atmosferze i jonosferze nad obsza­
rami zagrożonymi trzęsieniem ziemi, przy czym obserwo­
wanych zjawisk nie da się wyjaśnić czynnikami meteorolo­
gicznymi. Być może w niedalekiej przyszłości będzie można

ostrzegać z wyprzedzeniem przed takimi katastrofami, jaka
miała niedawno miejsce w Armenii.

Z Księżyca w daleki kosmos
Ośrodek Lotów Kosmicznych im. Johnsona (USA) planu­

je zbadanie możliwości budowy do 2005 r. wielkiej bazy na

Księżycu. Naturalnego satelitę Ziemi rozważa się jako naj­
bliższe pozaziemskie źródło zasobów służących do rozwija­
nia infrastruktury w kosmosie i opanowania Układu Sło­
necznego. Bierze się też pod uwagę wykorzystanie Księży­
ca jako miejsca startów do dalekich wypraw kosmicznych,
a także w charakterze laboratorium służącego przygotowy­
waniu tego typu misji.

Twardy elektrolit może zrewolucjonizować
baterie

Japońska firma Matsushita Electric and the Japan Syn-
thetic Rubber Company opracowała twardy elektrolit w po­
staci płytki o grubości mniejszej niż 1 mm, który może spo­
wodować wprowadzenie do użytku nowego pokolenia ba­
terii. Baterie tego typu odznaczają się większą niezawod­
nością w porównaniu ze stosowanymi obecnie, opartymi na

ciekłym elektrolicie. Pracować mogą w temperaturze od
minus 60 do plus 100 st. C (tradycyjne od minus 30 do plus
60 st. C).

Nowy typ elektrolitu powinien znaleźć zastosowanie w

wielu urządzeniach elektronicznych — w implantowanych
stymulatorach serca, w monitorach kolorowych, a także
wejść do użycia w charakterze wspomagających źródeł za­
silania w blokach pamięciowych komputerów i w aparatach
kosmicznych.

Tłck na orbitach
Według danych Ośrodka Lotów Kosmicznych im. Goddar-

da (USA) w końcu 1987 r. w kosmosie znajdowały się 7023
obiekty, w tym 1736 ładunków użytecznych. Związek Ra­
dziecki wysłał w sumie 2377 ładunków użytecznych z cze­
go w końcu 1937 r 1045 pozostawało w kosmosie. Stany
Zjednoczone odpowiednio — 1098 i 528 Liczba obserwowa­
nych dużych fragmentów satelitów i rakiet nośnych wyno­
si 5288.

Czy zmienia się średnica Słońca?
Analiza radioizotopowa i obserwacje optyczne wykazują,

że niezależnie od cyklu 11-letniego na Słońcu obserwuje się
zmiany periodyczne zachodzące w znacznie dłuższych okre­
sach. Cykle te cechują się zdecydowanym obniżeniem
aktywności słonecznej i wyjątkowo małą liczbą plam sło­
necznych w ciągu dziesiątków lat. Jeden z ostatnich spad­
ków aktywności słonecznej obserwowany był w wieku XVII
i otrzymał miano minimum Moundera.

Usiłując wyjaśnić zachowanie Słońca podczas takiego
spadku aktywności, E. Ribs z Obserwatorium Paryskiego
oraz J. Ribs i R. Barthelot z Obserwatorium Londyńskiego
poddali analizie unikatowe 53-letnie obserwacje rozmiaru
średnicy Słońca i położenia plam słonecznych w okresie
minimum Moundera, Do tego celu wykorzystano dane
XVII-wiecznego astronoma francuskiego Jeana Picarda. u-

zyskane przy pomiarze średnicy Słońca w okresie od 1666
do 1682 r. W tym czasie średnica kątowa wynosiła 32 min.
9 sek. luku. Pomiary bvłv kontynuowane przez ucznia Pi­
carda w latach 1683—1719 i wynika z nich, że w owym
czasie średnica Słońca regularnie zmniejszała się osiągając
przy końcu minimum Moundera 32 min. 6 sek. łuku Jed­
nocześnie ruch plam po powierzchni Słońca był wolniejszy
w porównaniu ze współczesnym.

W ten sposób po raz pierwszy udało się wykazać, że
średnica Słońca była w minimum Moundera o 3 sek łuku
większa. Powiększenie płaszcza słonecznego badacze fran­
cuscy wiażą z procesami periodycznymi w strefie kon­
wencji. które trwają przez setki lat. Przypuszcza się. że

przy spadku aktywności słonecznej, w szczególności w mi­
nimum Moundera. zachodząca w górnych warstwach Słoń­
ca konwekcja tłumiona jest silnymi polami magnetyczny­
mi powstającymi dzięki mechanizmowi słonecznego dyna­
ma. Prowadzi to do wyjątkowego zmniejszenia liczby plam
słonecznych Jednocześnie zmniejszenie przepływu konwek­
cyjnego na powierzchni może prowadzić do zmian średnicy
Słońca i spadku temperatury powierzchniowej. Proces ten
dostatecznie wyjaśnia ochłodzenie w Europie zarejestrowane
w XVTI wieku.

Szereg badaczy wyraża jednak wątpliwości co do przed­
stawionej analizy pomiarów historycznych. Powołując się
na dane obserwacji zaćmienia Słońca w 1715 roku twier­
dzą. że w granicach błędu statystycznego średnica Słońca
nie zmieniała się w porównaniu ze współczesną. Tak więc
problem nadal pozostaje otwarty.

Lek przeciw AIDS
Pocieszające wiadomości dochodzą z frontu walki z*AIDS.

Oto szwedzka firma farmakologiczna ASTRA poinformo­
wała. że badania laboratoryjne oraz próby przeprowadzone
na małpach, dowiodły Iż lek pod nazwą FLT cztery razy
skuteczniej opóźnia rozwój choroby niż najlepszy znany do
tej pory specyfik, powszechnie stosowany w leczeniu AIDS
— AZT. FLT (Fluoro-deoxytymidin) wynaleziony został 20
lat temu jako lek przeciwrakowy. Ponieważ jednak okazał
się mało skuteczny odłożono go na półkę. Zespół pod kie­
rownictwem prof,. Bo Oberga, szukając sposobów walki z

wirusem HIV, sięgnął jednak po zapomniany środek i re­
zultaty przeszły najśmielsze oczekiwania. Za dwa lata lek —

po próbach dotyczących ewentualnych działań ubocznych —

będzie można wprowadzić na rynek. Szwedzcy farmakolo­
dzy szeroko reklamują FLT, licząc na to, że już teraz znaj­
dą się chętni do zakupienia patentu i w ten sposób będzie
można zdobyć środki niezbędne do przyspieszenia i rozsze­
rzenia badań nad tym i innymi preparatami przeciwko
AIDS. Podkreślają przy tym. że FLT nie jest szczepionką
ani też środkiem niszczącym całkowicie wirus HIV. O ile
jednak skutki uboczne jego stosowania nie będą niebez­
pieczne dla zdrowia, będzie można go podawać nie tylko
już chorym na AIDS, ale i zwykłym nosicielom wirusa.
Wtedy w tym drugim przypadku skuteczność leku jest bo­
wiem jeszcze większa.

Projekt kosmicznej „szalupy ratunkowej"
Firma British Aerospace opracowuje koncepcję stworze­

nia kapsuły do ratowania załóg międzynarodowej stacji
orbitalnej w sytuacjach awaryjnych. Kapsuła obliczona jest
na 6 osób. Ma średnicę maksymalną 4 m i masę 7 t Bę­
dzie jej można używać również do transportu zachodnio­
europejskich kosmonautów na orbitę oraz jako automatycz­
nego laboratorium do prowadzenia eksperymentów nauko­
wych. Przewiduje się, że kapsułę będzie wynosiła na orbitę
rakieta nośna „Ariane-4”.

Komputer oblicza opłatę za bagaż
Na lotnisku w Wilnie i w porcie lotniczym Pułkowo w

Leningradzie wprowadzono do użytku pierwsze radzieckie
elektroniczne wagi bagażowe. Pasażer stawia walizki na

taśmie transportera, a pracownik lotniska wprowadza do
komputera dane o liczbie dorosłych i uzieci oraz miejsc
bagażowych. Jednorazowo transporter przyjmuje do 80 kg
bagażu. Mikrokomputer na podstawie otrzymanych infor­
macji oblicza, za jaką część bagażu należy uiścić dodatkową
opłatę.
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Jest to już 29 wystawa indywidualna tej
artystki; absolwentki Wydziału Scenografii
krakowskiej ASP (dyplom w r. 1960 u

prof. Karola Frycza), uprawiającej obec­
nie wyłącznie malarstwo. ANNA DROZD
wystawia tym razem w „Jamie Michalika”
tylko 7 obrazów, z czego szczególnie inte­
resujące są trzy, powstały bowiem w no-

wym, zupełnie odmienym od poprzednie­
go, stylu. Artystka zamierza go kontynuo­
wać. Nie jest to jakaś zmiana celowa, a

raczej efekt innego spojrzenia na rzeczy­
wistość. Dotychczas impulsywne, postim-
presjonistyczno-fowistyczne malarstwo
przechodzi w uproszczone do brył geome­

trycznych, niby statycznych, a jednak tęt­
niących życiem, o ostrych kontrastowych
barwach. Artystka, zawsze zafascynowana
przyrodą, teraz maluje ją inaczej, jako o-

biekt odrealniony, z podtekstami. Drzewa
uczłowieczone, a może ludzie przemienieni
w drzewa symbolizować mają przenikanie
się człowieka i natury, której jest cząstką,
wzajemne jch dopełnianie. Jeszcze w stycz­
niu obejrzeć będzie można innego rodzaju
prace Anny Drozd. W klubie pracowników
AGH pokaźe delikatne, precyzyjne akwa­
rele, których tematem jest morze (efekt
letniego pleneru w Sopocie).

W Galerii „Plastyka” przy pl. Szczepań­
skim w Krakowie czynna jest wystawa
malarstwa i rysunku ANDRZEJA KAPU­
STY. Ten młody artysta jest absolwentem
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. W
roku 1987 był laureatem głównej nagrody
Przeglądu Malarstwa Młodych, zaś w mi­
nionym roku reprezentował krakowski od­
dział Spółdzielni Pracy Twórczej Polskich
Artystów Plastyków „Plastyka” (gospoda­
rza galerii, w której aktualnie wystawia)

na V Targach Sztuki Krajów Socjalistycz­
nych „Interart” A. Kapusta jest miłośni­
kiem poezji Zbigniewa Herberta i często
tworzy pod jej wpływem. Refleksyjna, o

dużej wrażliwości plastycznej, orientacja
twórcza artysty prowadzi go na drogę
malarstwa niemal abstrakcyjnego. W
swoim studium formy posługuje się często
metodą palimsestu tj. nakładania na sie­
bie kolejnych warstw rysunku, barwnych
plam.

W Galerii Teatru „Stu”
przy ul. Brackiej w Krako­
wie prezentuje swe prace
graficzne STANISŁAW
JAKUBAS. Artysta (ur. w

roku 1948 w Bedford w

Wielkiej Brytanii) studio­
wał w latach 1972—77 w

krakowskiej ASP, uzysku­
jąc dyplom w pracowni
drzeworytu prof. Franciszka
Bunscha. Od roku 1979 jest
asystentem, a od ubiegłego
— adiunktem tej uczelni.
Ma w swym dorobku u-

dział w około 40 wysta­
wach, także znaczące na­
grody np. II nagrodę w O-
gólnopolskim Konkursie
Malarstwa im. Rafała Po­
morskiego w Katowicach
w r. 1978, także II nagrodę
w tym samym konkursie w

roku 1980, III nagrodę w

konkursie Najlepsza Grafi­
ka Roku w 1988 r. Uprawia
malarstwo i grafikę. W ga­
lerii „Stu” pokazuje drze­
woryty i linoryty, których
inspiracją jest pejzaż bądź
jeg0 jednostkowe elementy;
temat ten podlega jednak
obróbce formalnej. Artyście
nie chodzi o dokładne od­
wzorowanie, a o przekaza­

nie pewnych napięć, zna- — tylko czerń i biel) pod-
czeń, konstrukcji. Technika, kreślą i umożliwia przeka-
którą stosuje (także barwy zanie idei, istoty pejzażu.

Ceniony przez znawców
sztuki krakowski rzeźbiarz
HENRYK SUDER dał się
ostatnio poznać jako bar­
dzo płodny twórca prac ce­
ramicznych. Jego ceramikę
możemy obecnie oglądać i
ewentualnie kupić w kra­
kowskiej Galerii PSP w

Rynku Gł. Nie są to. co

prawda, jak mówią konese­
rzy, unikatowe dzieła cera­
miczne, ale raczej drobna
galanteria ceramiczna, któ­
ra jest jednak bardzo chęt­
nie kupowana przez odwie­
dzających podwawelski
gród zagranicznych tury­
stów jak i rodzimych zbie­
raczy rzeczy ładnych. Pra­
ce są starannie wykonane,
mają interesujące, pastelo­
we barwy, no i cena ich
nie jest wysoka. Henryk
Suder ma na swym koncie
wiele wystaw, uczestnictwo
w rozlicznych plenerach
plastycznych, gdzie zawsze

wyróżnia się aktywnością,
sporo nagród.

Na zdjęciu: fragment jed­
nej z prac.
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Minął na szczęście Nowy
Rok. Nie lubię, bardzo nie
lubię, tego dnia. Trzeba bo­
wiem — by pozostać w zgo*
dzic z tradycją — składać róż­
nym przełożonym, protekto­
rom i mecenasom serdeczno­
ści i życzenia, które — co tu

specjalnie ukrywać — bywają
fałszywe 1 obłudne. Komple­
mentowanie — układanie de­
dykacji — nigdy nie było mo­
ją mocną stroną. Tym bar­
dziej, kiedy doświadczyłem,
jak niebezpieczne jest de­
monstrowanie sympatii czy
szacunku dla jakiegoś polity­
ka, którego — wcześniej czy
później — będą oczerniać i
poniewierać. Lepiej więc —

to oczywiście asekuranctwo,
ale nieodzowne w dyplomacji
— nie określać się. Nastały
czasy skomplikowane i o wie­
le bezpieczniej jest nie na­
leżeć do żadnego salonu, ko­
terii.

Kiedy czytam akurat felie­
tony 1 recenzje jednego z naj­
wybitniejszych eseistów pol­
skich Jerzego Stempowskiego
_

brawa dla „Czytelnika” za

wydanie szkiców „Chimera
jako zwierzę pociągowe” oraz

„Klimat życia i klimat lite­
ratury’’ — trochę zazdroszczę
pisarzowi — zwykła ciekawość
— że należał do loży masoń­
skiej „Kopernik”, pierwszej,
jaka powstała w niepodległej
Polsce. Interesujące — takie
człowieka nachodzą myśli —

czy mógłbym dochować tajem­
nicy do grobu? Nadaremne
marzenia: nikt by mnie tam
nie przyjął, uważając za nie­
poważnego kpiarza. Takim
to w ogóle nie można ufać.
Miernikiem przywiązania do
tej czy innej osobistości —

czytaj Mędrca — pozostaje
ciągle bezkrytyczne poddań­
stwo j wyrafinowane cmokier-
stwo. Nawet jeżeli jesteś z

tej samej chlewni —

przepraszam, ale właśnie uka­
zał się oficjalnie „Folwark
zwierzęcy” George’a Orwella z

chciwym wieprzkiem na o-

kładce ~ to nie należy mieć
odrębnego zdania czy nawet

spojrzenia. Mówię też o o-

czach, bo mój znajomy nie
zrobił kariery, gdyż miał ze­
za i zawsze — wysiłki leka­
rzy na nic się zdały — pozo­
stawał podejrzany. Tak więc
wszystkim — także tym na

stanowiskach — zalecałbym
pokorę i milczenie.

Na wszelki wypadek pow­
tarzałem więc z okazji 1989:
„do siego roku”. Nikt w za­
sadzie nie wie, co to znaczy,
więc takie życzenie jest i bez­
pieczne, i miłe. Frazeologizm
nie jest podejrzany. Kiedyś to

przyjazne zawołanie mogło
być bardziej zrozumiałe —

choć nie jestem tego pewien
— bo ludziska przekazywali
sobie: „od siego do siego ro­
ku”. Niby co znaczy wyraz:
siego? Trzeba odmieniać za­
imek „ś”, i wówczas W do­
pełniaczu będzie — siego, co

w archaicznej formie znaczyło
— ten, on! Tak więc, w pier­
wotnej swej postaci formuła:
„od siego, do siego roku” o-

znaczała życzenia przeżycia
czy przetrwania — od tego ro­
ku, który się skończył, do
tego, który nastąpi! Nie trze­
ba więc żadnych ozdobnych
wyrazów, wystarczy ludziom,
kiedy pozostanie im nadzie­
ja przetrwania i przeżycia.
Ktoś zaprotestuje: to zbyt ma­
ło! Na pewno, ale nie jestem
przekonany — choć mnie prze­
konują — czy po 1989 można

spodziewać się czegoś więcej.
Nawet jeżeli rozkoszni ar­
tyści wiwatowali w starym

zamczysku w Golubiu-Dobrzy-
niu, a wspierał ich duch An­
ny Wazówny, ubrany zapew*

Ołoweczek się
nie złamał

ne w „Modzie Polskiej”. Nic
na to nie poradzę: pozostaję
sceptykiem. Taka już parszy­
wa natura: ja w bardz0 mało
rzeczy wierzę.

Mam nieufny stos'unek do
wsaelkich proroków, wróżek,
astrologów, jasnowidzów. Na­
kładem nowego wydawnictwa
„Rój” — Spółka z o.o. — uka­
zały się właśnie „Przepowied­
nie dla Polski i świata”.
Książeczkę — jak to zwykle
bywa — opatrzono też odpo­
wiednim. patriotycznym wstę­
pem, który głosi, że prze­
powiednie pomagały Polakom
w czasach trudnych i ciężkich,
a ich głosiciele zawsze zapo­
wiadali triumf Polski. Cecho­
wał ich optymizm: „A ty jak
Feniks z popiołów powsta­
niec,/ I onej Europy ozdo­
bą się staniesz”. Nie mam nic
przeciwko temu, żeby tak się
stało, tyle tylko, że wieszcz­
by, przepowiednie, rodziły
się u osób, które pozostawa­
ły w transie i ekstazie, a pod
ręką nie było zapewne leka­
rza psychiatry. Nigdy na świę­
cie nie brakowało irracjonal­
nych proroków. Na okultyz­
mie, zwłaszcza astrologii, mo­
żna oczywiście zbijać fortu­
nę. Tylko w Stanach Zjedno­
czonych działa ponad 30 ty­
sięcy różnych podniecających
publiczność wróżek, czarow­
ników i znachorów. Ludzie
łatwo poddają się tym nastro­
jom, zwłaszcza, że żyjemy je­
dnak w czasach pełnych na­
pięć i niepokojów. Nikt prze­
cież nie zna swego losu.

Niezwykły rozwój cywili­

zacji — przynajmniej w kra­
jach oświeconych — sprawił,
że nauka, wiedza, przez długie
wieki krępowane względami
religijnymi — wreszcie się
wyzwoliła. Nastąpił triumf
mylili, rozumu, choć w każ­
dym człowieku istnieją zagad­
ki. Każdy wie, że w stanie
czuwania zaledwie 1/10 mózgu
ludzkiego jest aktywna. Na­
tomiast co dzieje się z po­
zostałymi 9/10? Nasuwa się
stale natrętne pytanie: czy
mogą istnieć stany, w któ­
rych cały mózg jest aktyw­
ny? I stąd — jak wyjaśnia
to Marian Pilot w przedmo­
wie do „Pamiętnika jasno­
widza”, Akhara Jussufa Mus­
tafy — niemal z dnia na dzień
wyrosła nowa gałąź nauki
zwana parapsychologią, czy
też przez analogię do elektro­
niki i neukleoniki — psycho­
troniką. Nagle nauka zaczę­
ła penetrować obszary za­
władnięte kiedyś wyłącznie
przez szarlatanów. Tylko wy­
starczy wspomnieć zjawisko
telepatii, dawniej okpione i
obśmiane. Teraz ta sama te­
lepatia jest przedmiotem stu­
diów, badań, analiz. Nie
żałuje się na nią wielkich na­
kładów finansowych. Tylko to

wszystko nie ma nic wspól­
nego z okultyzmem, wobec
którego trzeba — jeśli ktoś
myśli — mieć jednak stosu­
nek krytyczny.

No cóż, prorok nie ma żad­
nej metody, nie oblicza, nie
rozumuje — przepowiednia
rodzi się w podświadomości,

zapewnia Jan Nepomucen
Olizarowski, który zebrał i
opracował „Przepowiednie dla
Polski i świata”. Niektóre, to
kwestia interpretacji, już się
ponoć sprawdziły — gorzej z

tymi, które pozostaną nie­
spełnione. Bo nie doczekamy.

Mimo potępienia tych wszy­
stkich magicznych praktyk,
muszę się przyznać — a szcze­
rość jest teraz obowiązkowym
zawołaniem polityki — że to­
leruję wyłącznie chiroman­
cję. Toteż przestrzegam każ­
dego, kto jeszcze podaje mi
rękę — a są to już nielicz­
ne osoby ze względu na cią­
głe podziały światopoglądowe
•— że przewiduję tylko naj­
gorsze, w przeciwieństwie do
Ronalda Reagana, który ocze­
kiwał — korzystając z po­
rad astrologów — zawsze wszy­
stkiego najlepszego. Nasi po­
litycy, choć nie korzystają z

porad wróżów, pozostają też

optymistami, bo nasi politycy
mają zawsze do dyspozycji
wybitnych planistów. Toteż

nadzieja — bez sił tajemnych
— wyłącznie w socjalistycz­
nym prognozowaniu, które w

momencie ogłaszania jest za­
wsze optymistyczne i entuzja­
styczne. Nie pozostaje nam nic

innego, jak tylko cierpliwe o-

czekiwanie: czy spełnią się
przewidywania proroków czy
planistów? Musimy w na­
szej trudnej sytuacji popie­
rać i jednych, I drugich, sko­
ro opowiadamy się za plura­
lizmem.

Michael w objęciach pytona Bicepsa i szympansa Bubblesa w jednej ze scen

filmu „Moonwalker”.

KTO ŚPIEWA?

Michael Jackson

...centrala,
poproszę miasto

JANUSZ ATLAS

Porachunki z telewizją zała­
twiam gdzie indziej. Więc nie
o telewizji tym razem, ale o

osobach, będących ozdobami
jednego jej programu pt. „100
pytań do...”.

Pani Maria, wdowa po ge­
nerale Zygmuncie Berlingu, po­
jawiła się na ekranie już po
emisji filmu Romana Wionczka,
który to z kolei film dopro­
wadził do furii grupę ekspro-
minentów, a dziś emerytów
(zasłużonych), także w jakiś
sposób współtworzących Dy­
wizję Kościuszkowską. Emery­
ci wspólnie więc wystosowali
list protestacyjny, opublikowa­
ny przez „Politykę”.

Historią najnowszą Polski in­
teresuję się bardzo, choć naj­
zupełniej na własny użytek.
Tworzenie armii polskiej w

ZSRR po wyjściu wojska ge­
nerała Władysława Andersa to

jest wielki temat! Niestety,
wszyscy zainteresowani a

szczęśliwie jeszcze żyjący, kła­
mią w tej materii ile wlezie!
Nie mogłem być w Moskwie
w latach 1942—43 (może zre­
sztą lepiej), zatem nic nie wiem
na pewno. Ale poszczególne
relacje tak są rozbieżne, że

drogą dedukcji dochodzi się do
jedynego wniosku: każdy so­
bie rzepkę skrobie. I np. Wło-

dzimierz Sokorski, kiedy mówi,
że był prześladowany po pró­
bie opublikowania swoich wo­
jennych pamiętników, tworzy
całkiem własną historię.

A teraz, zaledwie przed kil­
koma tygodniami, za pośred-

la szczerze porozmawiać. Ale
nie chciała...

Generał Berling w czasie
marszu armii Andersa do Per­
sji był szefem ostatniej bazy
ewakuacyjnej. Mianowany zo­
stał rozkazem i takim samym

kogokolwiek. No i robi się
sprawa! Można sobie wyobra­
zić, co by się działo w róż­
nych armiach, gdyby ambitni
oficerowie wykonywali tylko
te rozkazy, które się
dobają.

Tak się złożyło, że

więcej w tym samym
obejrzałem sobie na wideo film
amerykański pt. „Patton”, po
kowbojsku zrealizowaną bio­
grafię wojenną innego słynne­
go żołnierza koalicji hitlerow­
skiej. W sensie liniowym ge­
nerał Patton nie był gorszym
żołnierzem od generała Ber-

nictwem telewizji zapoznałem
się z historią według pani ge­
nerałowej Berlingowej.

Prawda, że nie najlepsze to­
warzystwo'przy okazji „100 py­
tań” zostaje spraszane do stu­
dia. Poza paroma inteligentny­
mi młodymi dziennikarzami
również koszmarne babska z

osiedlowej kablowy na Ursy­
nowie. I te maglary, niestety,
nadają ton wszelkiej rozmo­
wie. Wiem, bo byłem na spot­
kaniu z Urbanem i uciekłemw
popłochu przed zakończeniem, lemat moralny, przed jakim

W czasie spotkania z gene­
rałową zostali na szczęście do­
puszczeni do głosu młodzi in­
teligentni, więc co nieco mo­
żna by się było dowiedzieć,
gdyby Maria Berlingowa chcia-

rozkazem miał po przeliczeniu
taborów zameldować się u swo­
jego dowódcy po upływie do­
by już za granicą. Jak wiado­
mo, rozkazu tego nie wykonał,
a pozostanie na terenie ZSRR
było dezercją. Po upływie
czterdziestu pięciu lat można
w tej decyzji dopatrywać się
racji historycznych, niemniej
dezercja jednego z dowódców
wojska w czasie wojny pozo­
staje dezercją. Młodych inteli­
gentnych interesował więc dy­
staną! generał Berling. Tym­
czasem wdowa oddaliła bez­
trosko zarzut, informując, że

Berling był tak wielkim czło­
wiekiem, że nie musiał się
podporządkowywać rozkazom

im po-

mniej
czasie

linga, a może nawet w tym i
owym go przewyższał. Nato­
miast z natury by! cholery-
kiem i uparciuchem. Także
strasznie nie lubił podporząd­
kowywać się rozkazom, ale
niestety musiał, gdyż był żoł­
nierzem i znał swoje miejsce
W szyku. Cierpiał zresztą z te­
go powodu bardzo, co udatnie
odegrał artysta Lee J. Cobb,
Dlatego pozwalam sobie wnieść
sprzeciw wobec bagatelizowa­
nia pryncypiów przez panią
generałową.

Inne pytanie do Marii Ber­
ling dotyczyło osoby Wandy
Wasilewskiej. Od razu przy­
znam się, że we wczesnym
dzieciństwie była to moja uko­
chana pisarka i nad „Pokojem

na poddaszu” przepłakałem
wiele nocy. Potem dorosłem,
dostępne stały się inne jeszcze
lektury i obraz ulubionej
autorki odrobinę został znie­
kształcony. Maria Berling idzie
dalej i mówi publicznie, że o

Wasilewskiej nic nie powie, bo
szkoda czasu i nie warto. W
ogóle podważa historyczność
tej postaci, co jest nowością,
bo do tej pory Wasilewska
oficjalnie traktować należało
jak świecką świętą. Nie jest
zresztą wcale pewne, że będzie
inaczej, bo ta sama telewizja
przy okazji relacji z obchodów
rocznicy powstania KPP poka­
zała sygnatariuszy listu do
„Polityki” ze skargą do prze­
wodniczącego Rady Państwa
przeciwko wypaczaniu historii.
Tylko jak to teraz odwrócić?
Jak zmilczeć to, co już powie­
dziane...

Pytania te odnoszą się rów­
nież do kolejnego gościa „100
pytań” — Eugeniusza Szyra
(sygnatariusza rzeczonego li­
stu), który z dezynwolturą po­
informował pytających, a przy
okazji milionowe rzesze tele­
widzów, że z pierwszymi wy­
borami w Polsce Ludowej to

było, wiecie, rozumiecie... Też
tak słyszałełn, ale sądziłem, że
to tylko plotki...

Tak czy siak dwa progra­
my telewizyjne z jednego cy­
klu zbulwersowały mnie w

znacznym stopniu. Różne teraz

myśli kołatają mi się po gło­
wie, ale już dezerteruję, żeby
nie napisać za dużo. Zwłasz­
cza, że dezercja — wiem z te­
lewizji — nie musi być ka­
ralna.

— Od kilku lat repertuar
naszych kin poddawany jest
ostrej krytyce... Co Pan o tym
sądzi?

— Na takie pytanie można
dać dwie odpowiedzi — albo
kokieteryjnie zgodzić się z

tym, albo też stwierdzić, że

jest zupełnie odwrotnie. Są­
dzę, że prawda, jak zwykle,
leży pośrodku. Rację mają
bowiem ci, którzy repertuar
krytykują, ponieważ mogłaby
znaleźć się w nim znacznie
większa liczba filmów, ale tak­
że nie jest prawdą, że obecny
repertuar nie odzwierciedla o-

siągnięć kina światowego. Co­
rocznie wprowadzamy na e-

krany ok. 150—160 tytułów, w

tym ponad 30 filmów z państw
zachodnich, zarówno tzw. ka­
sowych, jak i kierowanych do
węższego kręgu miłośników
kina, ale charakteryzujących
się wysokimi walorami arty­
stycznymi, ważką tematyką
itp. Pokazujemy także znacz­
niejsze osiągnięcia kinemato­
grafii krajów socjalistycznych.
Na więcej po prostu nas o-

becnie nie stać...
— Krytycy zarzucają kie­

rowanej przez Pana firmie
brak troski o walory artysty­
czne, preferowanie w reper­
tuarze filmów widowisko­
wych, tj. kasowych...

— Część filmów rzeczywiś­
cie kupujemy biorąc pod uwa­
gę masową widownię. Uwa­
żam jednak, że jest naszym
obowiązkiem zaspokajanie za­
potrzebowania — jak to się
mówi — szerokiej publicznoś­
ci. Tym bardziej, że staramy
się, aby filmy widowiskowe
należały do najlepszych w

swoim gatunku. Świadczą o

tym chociażby tytuły z bieżą­
cego repertuaru. Natomiast

takie filmy jak: „Purpurowa
róża z Kairu” W. Allena,
„Imię róży” J. Jacąuesa, „Po­
kuta” T. Abuładze, „Pokój z

widokiem” J. Ivory i wiele
innych świadczą o tym, że nie
myślimy jedynie o kasie.

— Były, minęły łata, pod­
czas których kasę robiły Wam
filmy polskie...

— Minęły, ale nie bezpo­
wrotnie. Sytuacja zasadniczo
nie zmieniła się. Powtarza się
bowiem zjawisko, że jeżeli po­

— Sądzę, że na dobre filmy.
Repertuar sporządziliśmy bo­
wiem na podobnych zasadach
jak w 1988 r. Znalazły się
W'ęc w nim filmy o wysokich
walorach artystycznych, tzw.

filmy ambitne i rozrywkowe,
dobrze reprezentujące swoje
gatunki Łącznie z tytułami
polskimi znajdzie się w nim
ok. 170 filmów. Sądzę, że jest
to oferta nie tylko dla ludzi,
którzy chodzą do kina wyłą­
cznie dla rozrywki, ale i dla
tych, którzy z treści filmu
wyławiają głębszą refleksję.
Dla obu tych grup widzów

przeznaczone są takie m. in.
filmy: „Frantic” R. Polańskie-

dany. Polecam także „Złodziei
w imię prawa” J. Kara. Ma­
my także dwa ciekawe filmy
Mśrty Mćszaros — „Pamięt­
nik dla moich dzieci” i „Pa­
miętnik dla moich ukocha­
nych”. Jest to interesujący 0-
braz stcr.unku Węgrów do
własnych, trudnych spraw nie­
dawnej przeszłości. Kupiliśmy
także 20-letniego
ka” radzieckiego.
„Komisarz” A.
który dostał kilka
in. w Berlinie Zachodnim.

— Przez polskie ekrany
„przeleciało” jak meteory kil­
ka filmów z krajów azjatyc­
kich i południowoamerykań-

„półkowni-
Jest nim

Askoldowa,
nagród, m.

Godzenie rozrywki ze sztuką
Rozmowa z JACKIEM GRABOWSKIM, dyrektorem

Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów

jawi się dobry profesjonalnie go,
sprawny, polski film, to znaj- lucciego,
duje olbrzymią widownię. Np.
„Fooróże pana Kleksa” K.
Giadowskiego obejrzało ponad
8 min widzów, „C.K. Dezerte­
rów” J. Majewskiego ponad 44
min, „Między ustami a brze­
giem pucharu” Zb. Kuźmiń­
skiego ponad 13 min, „Cudow­
ne dziecko” W. Dzikiego po­
nad 16 min, „Wierną rzekę”
T. Chmielewskiego ponad 12
min, „Kingsajz” J. Machul­
skiego, który wszedł na ekra­
ny w maju obejrzało już po­
nad 5 min widzów.

Dobrze też „idą” komedie.
Np. „Kogel mogel” R. Załus­
kiego, „Nowy Jork 4 rano” K.
Krauzego, „Trójkąt Bermudz-
ki” W. Wójcika. Te przykła­
dy świadczą, że dobre polskie
filmy w dalszym ciągu znaj­
dują widzów.

— Na co pójdziemy do kina
w 1989 r.?

„Ostatni cesarz” B. Berto-
„Do zobaczenia

chłopcy” L. Malle’a, „Maski”
C. Chabrola i kilka innych.

— Czy będą filmy — szla­
giery światowego kina roz­
rywkowego?

- Oczywiście. Ten gatunek
reprezentować będzie m. in.
„Podejrzany” P. Jatesa, „We­
wnętrzna przestrzeń” J. Dan­
tego, „Kosmiczne jaja” M.
Brooksa, „Gliniarz z Beverly
Hills II" T. Scotta, „Wall
Street” O. Stone’a, „Cinkoiarze”
V. Olmera.

— Jak wygląda zestaw za­
kupów w krajach socjalisty­
cznych?

— Mamy dość ciekawe pro­
pozycje. Np. niektóre filmy
radzieckie mają dużą szansę
na dobrą kasę i zaspokoją
ambicje ludzi lubiących dobre
kino. Myślę np. o filmie „Ma­
ła Wiera” W. Piczuła. Jest to

jego debiut, ale niezwykle u-

skich. Czy pojawią się w 1989
r.?

— Tak. Zależy nam bowiem
na przedstawieniu widzom
szerokiej, także pod względem
geograficznym, oferty. Będą
więc — obecne od kilku lat w

naszym repertuarze —

we filmy chińskie. Np.
ambitnego „Miasteczka
cus” znajdą się obrazy
kung-fu, cieszące się

cieka-
obok

Hibis-
z serii

_

. . szcze­
gólną popularnością, zwłasz­
cza wśród młodzieży. Z połu-
j_:

'

mogę
„Tunel” A. Dro-

dniowoamerykańskich
polecić m. in.
va.

— Które filmy, zdaniem Pa­
na, zrobią największą kasę?

— Zadecyduje o tym gust
publiczności. Trudno mi za­
tem przewidzieć. Przypu­
szczalnie jednak młodzież znów
będzie szturmować kina wy­
świetlające koleinę filmy z se­
rii kung-fu, np. „Szczęśliwą
trzynastkę”. Z pewnością

znajdzie się wielu wielbicieli
Eddy Murphy’ego, który wy­
stąpi m. in. w drugiej części
„Gliniarza z Beverly Hills”.
Zapewne powodzeniem cieszyć
się będzie komedia M. Brook­
sa „Kosmiczne jaja” i obsy­
pany nagrodami „Ostatni ce­
sarz” B. Bertolucciego.

— Czy pokażecie filmy z

tzw. pogranicza, z emocjami
erotycznymi?

— Pokażemy. Przede wszy­
stkim chcę wymienić „Dirty
dancing” E. Ardolino, który
ukaże się u nas prawdopodo­
bnie pt. „Wirujący seks”. Po­
nadto na ekrany wejdzie film
R. Vadima „Nocne igraszki” 0-
raz „Fatalne zauroczenie” A.
Lyne’a. Będzie więc na co po­
patrzeć...

— Czy będą konfrontacje?
— Oczywiście. Kinomani.nie

darowaliby nam, gdybyśmy
pozbawili ich takiej corocznej
uczty. Na przełomie lutego —

marca pokażemy 10—12 fil­
mów uhonorowanych wysoki­
mi nagrodami, które cieszą
się specjalnym zainteresowa­
niem widzów bez względu na

kraj. Repertuar nie jest jesz­
cze pewny, ale czynimy stara­
nia o pozyskanie m. in. ame­
rykańskiego filmu „Moon-
struck” N. Jewisona, „Willow”
R. Howarda, angielskiego „A
world apart” Ch. Mengesa,
węgierskiego „Hanussen” I.
Szabo oraz duńskich „Pele
zwycięzca” B. Augusta i „U-
czta Babet” G. Axela. Możli­
we, że pokażemy też chiński
film „Ostatnia cesarzowa”,
którv odnosi się do tego sa­
mego bohatera, lecz widziane­
go inaczej niż to fotografował
B. Bertolucci.

Rozmawiał:

STANISŁAW BŁASZCZYK

Poprzedni album Michaela Jacksona —

„Thriller” sprzedany został na całym
świecie w rekordowej ilości przeszło 30
milionów krążków. Jednocześnie teledysk
pod tym samym tytułem, zrealizowany
kosztem 2 milionów dolarów, zainauguro­
wał trwającą do dziś .erę wideoklipów”.
Później jednak przedłużające się oczeki­
wanie na nową dużą płytę i brak jakich­
kolwiek występów „live” — przy jedno­
czesnej niechęci gwiazdora do kontaktów
z prasą i jego wycofaniu się w domowe
zacisze — dały pożywkę spekulacjom o

końcu Jacksona... Mówiono i pisano,
że talent Michaela „wypalił się”; jego
milczeniu przeciwstawiano aktywność
siostry Janet i brata Jermaine’a.

Wszystko to skończyło się latem 1987
roku, kiedy to nagle szefowie koncernu
fonograficznego CBS ujawnili, iż Michael
Jackson zakończył pracę nad swoim no­
wym albumem, zatytułowanym „Bad”.
Jego premiera światowa zorganizowana
została z niebywałym rozmachem: mimo
początkowych wątpliwości krytyki. „Bad”
— promowany przez atrakcyjne wideo-
klipy — stał się prawdziwą kopalnią
przebojów, od tytułowego „Złego” aż p.o
subtelnego gangstera w utworze „Smooth
Crimiiial”. Aż siedem piosenek z longa.
wydanych w formie singli przez CBS,
trafiło na pierwsze miejsca amerykań­
skich i światowych list przebojów.

„Bad” — mimo że wydany pod koniec
wakacji 1987 — stał się też najlepiej
sprzedawaną płytą roku 1988. W roku
tym Michael zdecydował się ponadto na

długo zapowiadane tournee-gigant no

Europie Zachodniej. 28 spektakli amery­
kańskiego artysty uznano za jedno z naj­
bardziej widowiskowych „wydarzeń mu­
zycznych roku”. W koncertach tych u-

czestniczyła w pierwszej części złotowło­
sa Kim Wilde z Wielkiej Brytanii która
po zakończeniu trasy z Jacksonem przy-
była na jubileuszowy festiwal niosenki w

Sopocie. Przy okazji dowiedzieliśmy się,
że podczas kilkunastu pierwszych wspól­
nych koncertów Michael w ogóle nie uz­
nał za konieczne spotkać sie ze swoia
angielską koleżanka (po jej wsteonym
„support act” pojawiał się zespół muzy­
czny amerykańskiego gwiazdora, a don:e-
ro potem wbiegał na scenę on sam). Do­
piero kiedy londyńska prasa zrobiła z

tego smakowitego kąska „sensacie na

pierwszą stronę” Jackson odwiedził Kim
w jej garderobie z olbrzymim koszem
kwiatów, ale i tak całe spotkanie — iak
wywęszyli wścibscy żurnaliści — Dotrwa­
ło zaledwie piętnaście minut...

Tak czy inaczej wszakże dobiegła koń­
ca sytuacja, kiedy dziennikarze mogli
plotkować jedynie na temat lamy Micha­
ela, jego pytona Bicepsa i szympansa
Bubblesa. Piosenki z platynowego albu­
mu „Bad”, koncerty gwiazdora w Euro­
pie, jego kolejne teledyski, a wreszcie
praca nad filmem „Moonwalker” okazały
się znacznie bardziej atrakcyjnymi tema­
tami dla prasy, radia i telewizji. Jednak­
że o „ulubionych zwierzakach” Michaela
Jacksona mówi się nadal — tym razem

w związku z ich udziałem we wspomnia­
nym już filmie „Moonwalker”!

W tym barwnym, pełnometrażowy.m
filmie muzyczno-przygodowym Michael
Jackson — który przed laty debiutował
w kinowej wersji „Czarnoksiężnika z

Oz” u boku Diany Ross — gra oczywi­
ście niezwyciężonego supermana, walczą­
cego z siłami zła w obronie swoich mło­
dziutkich przyjaciół. Jednym z nich jest
13-letni Sean, którego gra Sean Lennon,
syn zamordowanego eks-Beatlesa Johna
i Yoko Ono (nawiasem mówiąc Michael
śpiewa w „Moonwalkerze” także przebój
Lennona „Come Together”). Inną z mło­
dych bohaterek, w obronie której Jack­
son zmaga się z diabolicznym Mr. Bigiem
kreowanym przez Joego Pesci, jest uro­
cza Kaitie, grana przez Kellie Parker...
Jednakże w otoczeniu filmowego herosa
nie mogło zabraknąć jego niemych przy­
jaciół. dla których w napisanym przez
samego siebie scenariuszu przewidział od­
powiednie role.

W walce z Mr. Bigiem ujawnia Micha­
el ponadnaturalne zdolności: zamienia się
między innymi w robota buszującego na

Ziemi i w kosmosie. O fascynujące efe­
kty specjalne zadbali najlepsi hollywo­
odzcy mistrzowie. Twórcą nietypowych
masek i fantastycznych stworów wystę­
pujących w filmie jest dwukrotny zdoby­
wca Oskara. Rick Baker, zaś za sceny z

robotami odpowiedzialny był Erie Allars.
zwany w Hollywood „ojcem robotów”.

Sympatyków „Kto śpiewa?” najbardziej
interesuje zapewne warstwa muzycz­
no-taneczna tej „kolorowej bajki dla

dzieci w wieku od lat pięciu do siedem­
dziesięciu pięciu”. Oczywiście, śpiewa
przede wszystkim sam Michael Jackson,
a płyta z sound-trackiem filmu sprzeda­
wana jest w kasach kin. w których od­
bywają się premierowe seanse w wielu
krajach (wkrótce trafi także do normal­
nych sklepów muzycznych). Podczas ca­
łego „Moonwalkera” tańczy się też do u-

padłego. Zdaniem nowojorskich krytyków
muzycznych Jacksonowi od czasu wideo-
klipu „Thriller” nie udało się osiągnąć
tak znakomitych scen baletowych... Cie­
kawostką jest udział 8-letniego tancerza
Brandona Adamsa, o którym sam Micha­
el mówi, iż „jest tak naładowany opętań­
czą energią, jak żaden inny dzieciak w

jego wieku na świecie”
W Stanach Zjednoczonych „Moowalker”

wywołał już gorączkę, która przewyższa
wszystko co widziano w tamtejszym
świecie rozrywki w ostatnich latach. O-
gromne kolejki nrzed kasami do kin. wa­
lka o specjalne wideokasety („wszystkie
prawa zastrzeżone”!), boom w księgar­
niach sprzedających .Moonwalkera” jako
książkowy bestseller roku, notabene bo­
gato ilustrowany zdjęciami z filmu... Ko­
kosy robią również producenci wszelkie­
go rodzaju pamiątek którzy — po naby­
ciu odpowiednich licencji — produkują
kalendarze, zabawki podkoszulki, zapal­
niczki i dziesiątki innych suwenirów.
związanych z ..Moonwalkerem”.

W kręgu specjalistów trwają dyskusje,
czy „Moonwalker” jest w większym sto­
pniu filmem fantastyczno-przygodowym
czy też muzyczno-tanecznym. Rozważania
te mają związek z rozlicznymi plebiscy­
tami, Oskara i Grammy nie wyłączając, a

więc ze związaną z tym koniecznością

Jak każdy superman także bohater
„Moonwalkera” występuje w roli obrońcy
prześladowanych (na zdjęciu z małą Ka-
tie — Kellie Parker).

szufladkowania i wymyślania odpowied­
nich kategorii. Tymczasem wszystko
wskazuje, że film ten będzie jednym (a
więc bajkowym spektaklem science-fic-
tion) i drugim jednocześnie (drugim, czy­
li fenomenalnym supershow muzycz­
nym).., Już teraz mówi się. że w katego­
rii filmów muzyczno-tanecznych „Moon­
walker” pobije w roku 1989 rekordy „Di­
rty Dancing”!

Polscy telewidzowie mają sposobność
zakosztowania w małym chociażby frag­
mencie smaku „Moonwalkera” dzięki te­
ledyskowi .Smooth Criminal”. w którym
wykorzystane są fragmenty najnowszego
filmu Michaela Jacksona — a mianowi­
cie tak zwana sekwencja gangsterska,
wyreżyserowana przez Colina Chilversa.
twórcę nagrodzonego Oskarem „Superma­
na”.

Przy okazji wspomnijmy. że Pagart.
którego nie stać było w zeszłym roku na

sprowadzenie do kraju jakiejkolwiek
gwiazdy rockowej światowego formatu,
próbuje zastąpić fanom Michaela Jack­
sona, Bruce’a Springsteena, Stinga czy
George’a Michaela brak owych gwiazd
,.na żywo”, subwencjonując zakupy licen?
c.ii ich najnowszych albumów płytowych.
Gdybyż tak jeszcze spróbował włączyć
się do prób sprowadzenia na polskie ek­
rany filmów „Moonwalker” czy ..Pet
Shop Boys — The Movie”!

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ
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Większe wydobycie węgla
i lepsze warunki pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

składane .przez organizację
związkową w sprawie zwol­
nienia niektórych górników od
obowiązku pracy w te dni, o

ile przemawia za tym sy­
tuacja rodzinna, osobista, lo­
sowa jtp. Natomiast minister
przemysłu zobowiązał się pod­
jąć działania zapewniające
znacznie lepsze niż dotąd
zaopatrzenie sklepów górni­
czych, sprzedających towary
za pieniądze zarobione w do­
datkowym czasie pracy.

— Dzisiejsze ustalenia —

powiedział Mieczysław Wil­
czek — dotyczą sprawy waż­
nej zarówno dla górników, jak
i całej gospodarki. Górników
musimy usatysfakcjonować 2a
ciężką, dodatkową pracę, zaś
gospodarka musi dysponować
odpowiednią ilością węgla.
Będziemy poszukiwać sposobu
na to, aby górnicy mieli krót­

szy tydzień pracy, m. in. po­
przez szersze wprowadzanie
automatyzacji i mechanizacji,
ale zanim do tego dojdzie —

musimy stosować właśnie tego
rodzaju rozwiązania.

— Podpisanie ustaleń —

podkreślił przewodniczący fe­
deracji Rajmund Moric —

traktuję jako jeszcze jedną
próbę stawiania spraw z gło­
wy na nogi. Musimy nadal
dążyć do tego, aby pracują­
cym w tym najcięższym za­
wodzie stwarzać warunki go­
dziwego wypoczynku, a zwłasz­
cza uwzględniać ich sytuację
osobistą i rodzinną. Zgodnie
z podpisanymi ustaleniami, my
związkowcy, jesteśmy zobo­
wiązani również do czuwania,

..aby gospodarka nie ucierpia­
ła z powodu braku energii, a

więc dbania o odpowiedni
poziom wydobycia węgla.

(PAP)

Przygotowany został projekt konwekcji
między Polską a Stolicą Apostolską

(DOKOŃCZENIE ŁP STR Ił

a w czerwcu ub. roku prze­
kazany do Watykanu. W tym
roku należy się spodziewać
zakończenia prac nad projek­
tem tej konwencji, z udziałem
przedstawicieli Stolicy Apo­
stolskiej.

W końcowej fazie znajdują
się też prace nad projektem
ustawy o stosunku państwa do
Kościoła katolickiego. W 1988
roku przedstawiciele rządu i
Episkopatu spotykali się aż
86 razy, opracowując projekt
dokumentu regulującego byt
prawny Kościoła katolickiego.
Składa się on z preambuły i
około 70 artykułów.

Wszystkie Kościoły i związ­
ki wyznaniowe są równe wo­

bec prawa — ta generalna za­
sada przyświeca przygotowy­
wanemu równolegle projekto­
wi innej ustawy: o gwaran­
cjach wolności sumienia i wy­
znania. Powstaje on we współ­
pracy strony państwowej z

reprezentantami Kościołów
skupionych w Polskiej Radzie
Ekumenicznej. Dokument ten

stworzy podstawy do uregu­
lowania zasad tworzenia Ko­
ściołów i innych związków
wyznaniowych, ich uprawnień,
stosunku państwa do Kościo­
łów i związków wyznanio­
wych; nawiązuje także do in­
dywidualnej wolności sumie­
nia i wyznania.

W 1988 r. kontynuowano
prace zmierzające do unormo­

wania sytuacji nierzymskoka-
tolickich wyznań działających
bez uznania prawnego. Zale­
galizowano działalność kilku
nowych związków wyznanio­
wych. Kolejne wnioski o re­
jestrację nowych wyznań są
rozpatrywane w Urzędzie ds.
Wyznań.

Miniony rok przyniósł rów­
nież znaczne ożywienie w

świeckich środowiskach wy­
znaniowych, wyrażające się
m. in. w dążeniu do tworze­
nia nowych stowarzyszeń o

zróżnicowanych opcjach spo­
łeczno-politycznych, celach i

zasięgu działania. Zarejestro­
wano kilkanaście nowych sto­
warzyszeń, fundacji i innych
świeckich instytucji wyzna­

niowych o zasięgu ogólnokra­
jowym i lokalnym. Dotyczy to
m. in.: Klubu Myśli Politycz­
nej „Dziekania” w Warszawie,
Chrześcijańskiego Stowarzy­
szenia Medycznego z siedzibą
w Wałbrzychu, Towarzystwa
Ewangelicznego w Poznaniu,
Ewangelicznej Fundacji Przy­
jaciół Rodziny w Warszawie,
klubów Inteligencji Katolic­
kiej w Częstochowie, Gdań­
sku, Kielcach, Łodzi, Olszty­
nie, Pile i Zduńskiej Woli.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny rozpatrzył także projekt
uchwały Rady Ministrów w

sprawie rodzajów paszportów
urzędowych. Zastąpi on prze­
pisy z 1971 ,r. wypełniając lu­
ki prawne i dostosowując roz­
wiązania do aktualnych po­
trzeb wynikających z norm

prawa międzynarodowego, pra­
ktyki międzynarodowej oraz

nowego kształtu i struktury
centralnych organów władzy
i administracji państwowej.

Obrady prowadził min. A-
łeksander Kwaśniewski.

(PAP)

©SPORT ©SPORT®

H Kohl o perspektywie

Sprostowanie
W naszej wczorajszej in­

formacji ze spotkania władz
Krakowa z twórcami nauki i

kultury zniekształceniu uległa
wypowiedź prezesa oddziału

PAN, prof. Jerzego I.itwini-
szyna. Autorem przytoczonych
w niej słów nie jest Goethe,
lecz prof. Walery Goetel; Za

powstałą pomyłkę serdecznie
przepraszamy naszego Roz­
mówcę i Czytelników..

rozwoju

Ogłoszenia Qkspresowe

stosunków z Polską
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
hiem, powiedział, by możliwie
szybko osiągnąć również z Pol­
ska Rzeczapospolita Ludowa
trwałe ułożenie spraw i uto­
rowanie drogi dla porozumie­
nia narodów, szczególnie mło­
dzieży. (PAP)

Wzrost napięcia po zestrzeleniu libijskich
samolotów przez amerykańskie myśliwce

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Kowal przed Nykaenenem!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) rów i operatorów. Andrzej
siągnął tylko 101 m. Miłym Gartner z katowickiej TV
zaskoczeniem dla nas była wraz z red. Januszem Tychym
bardzo dobra postawa Jana nakręcili z nią specjalny wy-
Kowala, w trzeciej serii o- wiad. Pia zapytana — kto
siągnął największą odległość wygra turniej, z promiennym
— 108,5 m i wygrał z samym uśmiechem odpowiedziała: „Nia
Nykaenenem o 1 metr. W ma żadnych wątpliwości, że
dwóch pozostałych skokach Matti”.
miał — 107,5 i 106 m, co pla- Na Mattiego stawia także
sowało go w ścisłej czołówce, nasz „Dziadek” — Stanisław
Oby tylko Kowal tak skakał Marusarz — który uważa Fi-
w konkursie. na za najlepszego skoczka o-

O.sobiście stawiam na triumf beenej doby. Pan. Stanisław
Fina Nykaenena, który nie bardzo przeżywa słabe wy-
jest wprawdzie w tak wielkiej stępy polskich skoczków:
formie, jak przed rokiem, ale „Gdybym był o kilka łat młod-
nadal prezentuje światową kia- szy, spróbowałbym swoich sił
sę. A propos Fina, cała pra- na skoczni — śmieje się. —

sa austriacka rozpisuje się No, może przesadzam, ale na

nie tylko o jego wyczynach Bergisel skakałem po 70 me-

sportowych. Fin przyjechał na trów mając 52 lata. Wierzę
turniej samochodem „BMW” jednak w naszego Janka Ko-
z uroczą dziewczyną. 22-letnia wala, dzisiaj na treningu był
niebieskooka Pia cieszy się świetny. Wierzę, że zakończe­
nie mniejszym niż Matti za- nie turnieju przyniesie nam

interesowaniem... fotoreporte- miłą niespodziankę”. Oby!

TELEWIZOR Sony 27 cali, stereo
teletext. nowy, gwa-rancja — sprze­
dam. Tel. 11 -09-04. g-664

SKAWINA! Mieszkanie sńperkom-
fortowe. kwaterunkowe. 52 m2, te­
lefon — zamienię na podobne lub
większe w Myślenicach. Skawina,
tel. 76-12-01. g-56611

ZAKŁAD instalacji sanitarnych
wykonuje naprawy, remonty, no-

Aye instalacje wod.-kari.-gąz.-c .o.

Jakubski; tel. 37-03 -94, po 19,

SPECJALISTYCZNY zakład fli-
ziarsko-posadzkarski wykonuje
usługi ;dla ludności i j.g .u .

— Wie­
sław Kryus, tel. 47-52-49. g-82

Po 43 latach

PRZYJMĘ pracowników do pra­
cowni złotniczej. Zakład złotniczy,
Czarny Dunajec, żymierskiego 5.

g-56665

PEUGEOT 504, stan dobry — sprze­
dam. Tel. 12-46-58 g-139

MIESZKANIE, 40 mi, pokój z ku­
chnią, ogrzewanie gazowe, w Ska­
winie — zamienię na większe, w

Skawinie lub Krakowie Warunki
korzystne. Tel. 76-28-68. g-55736

PRZEDSIĘBIORSTWO zagranicz­
ne „Draken’’, tel. 21-28-28 — zleci
wykonanie wyrobów z twąrzyw
sztucznych o gramaturze ok. 250
gramów. g-56888

CIĄGNIK C-330, nowy — sprze­
dam. Jordanów, tel. 75809. g-57597

CIĄGNIK C-330. snopowiązałkę
konną do ciągnika — sprzedam.
Augustyn Rachfalski, Ła.p .ezycą, k.

■Bochni, -przy starej szkolę., g-57,428

DOM z, garażami nadającymi
się na wszelkiego rodzaju warszta­
ty — sprzedam. Wiadomość: Jó­
zef Prokopek, Borzęcin 492. woj.
.tarnowskie. T-53184

(DOKONCZENlfc ZE STR l)
TPPR, było bowiem prawdo­
podobieństwo, że grób znajdu­
je się w centrum Zakopanego.
I rzeczywiście, radziecki żoł­
nierz spoczywa w mogile zbio­
rowej na placu Zwycięstwa
przed pomnikiem Wdzięczno­
ści Armii Czerwonej.

Z Zakopanego wysłano do
Leningradu list z zaproszeniem
dla Aleksandry, Brusniczkinej.

Agencja UPI pisze, że nadal
nie jest znany los dwóch li­
bijskich pilotów, którzy ura­
towali się skacząc ze spado­
chronami do morza.

„Washington Post” w czwar­
tkowym numerze pisze, że

prezydent Rouald Reagan
stwierdził, że osobiście nie po­
piera wojskowej a'.:ęji prze­
ciwko fabryce w Rabta, gdyż
międzynarodowe potępienie,
które spowodowałaby taka ak­
cja,- zaszkodziłoby interesom
USA.

PASSAT combi turbo diesel —

sprzedam. Kłaj, tel. 221. g-56836

ZATRUDNIĘ fliziarzy. Kraków.
Teligi 22/16. g-46

SPRZEDAM Steyr 2L t. 6X6 kiper.
Łętkowice Kolonia 62. gm. Radzie­
mice. . g-43

ŁÓŻKA piętrowe drewniane —

wykonuje zakład stolarski — M.
Sarapata, Baczyn 44, tel' 82-10-90.
wewn. 530 (po 17).

.SPRZEDAM .Fiata Uno. DS — 1985.
Bochnia,- teł. 236-87., g-56732

SPRZEDAM snopowiązałkę konną,
w dobrym stanie. Stanisław Wa.-r-
muz, Wiśniowa 81. 32-412 Wiśnio-
■wat os. Foszczkówką. g-110

KUPIĘ stylon i puch. Tel. 66-01-11
(8—12 . 20—22); g-55742/56498

OTWIERAM produkcję chemiczną.
Oczekuję propozycji. Oferty K-55

. g-181 ■’,.Prasa’7 Kraków, Wiślna 2.

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”
PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE

Kraków,, al. Pokoju 3

zatrudnią
H korektorkę (wykształcenie wyższe)

■S operatorów masz, .(przyuczenie do wyk. pracy)
H elektryka automatyka
62 odbieraczki
■ hydraulików
0 portierów
■ pomocników do magazynu

Zgłoszenia w Dziale .Kadr Kraków, al. Pokoju 3, po­
kój 2, tel. 11-10-22.

‘7

Odznaczenia
dla pracowników

SKOZK

Z okazjj 10-lecia działali
ności SKOZK, w uzna­
niu zasług w propagowaniu
idei odnowy Krakowa,
przewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub i wiceprezy­
dent Marek Paszucha uho­
norowali wczoraj pracow­
ników SKOZK odznacze­
niami państwowymi.

Antoni Rusek — sekre­
tarz Komisji Programowa­
nia i Realizacji otrzymał
Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski. (_or)'

Lektorzy o tezach

na X Plenum

KC PZPR

czej. Nowoczesne rakiety pro- juszników USA wyrażało iry-
aukcji francuskiej ziemia—-po- tację z powodu oskarżeń ame-

wietrze rozmieszczono również rykańskich wobec Libii. Nie-
w okolicy jego rezydencji. O-
głoszono mobilizację armii i
oddziałów obrony cywilnej.
Libijczycy w oficjalnych 0-
świadczeniąch stwierdzają, że
zestrzelenie dwóch myśliwców
podczas normalnego lotu zwia­
dowczego nad międzynarodo­
wymi wodami nie było przy­
padkowe ani nie zostało spro­
wokowane przez samoloty, lecz
nastąpiło w wyniku zaplano­
wanej akcji.

Libia zwróciła się oficjal­
nie o zwołanie w trybie 'pil­
nym nadzwyczajnego posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa
dla potępienia amerykańskiej
agresji. W tej sprawie prowa­
dzone są konsultacje w siedzi­
bie ONZ w Nowym Jorku. Li­
bia zaapelowała również do
Ligi Arabskiej o zwołanie nad­
zwyczajnego, posiedzenia Rady
Ministerialnej.

Reakcje sojuszników USA,

którzy wyrażali wątpliwości
co do niepodważalności do­
wodów przedstawianych przez
Waszyngton w sprawie pro­
dukcji broni chemicznej w

kompleksie przemysłowym pod
Trypolisem. Przypomniano, że

przed, trzema laty USA uza­
sadniały atak na Trypolis i
Benghazi posiadaniem dowo­
dów zamieszania Libii w atak
na dyskotekę zachodniober-
lińską, ale
później nie
pewne.

w' kilka
były już

mniiiiiiiimiimiiinmniiimmmimimnmmmmimnimm
PRZEDSIĘBIORSTWO §

BADAWCZO-USŁUGOWO-HANDLOWES

spółka z o.o. w Sosnowcu “

Biuro Akwizycyjne w Krakowie >—

al. J. Słowackiego 4/5, teł. 34-55-00 EŚ

przyjmie do natychmiastowej sprzedaży =

SPRZĘT AUDIOWIZUALNY:
— odtwarzacze video =

— magnetowidy
— kamery i kamwidy 35
— videoskopy „Sony”
— telewizory pal/secam E
— anteny satelitarne ~

oraz .

“

— kserokopiarki 1 telefax’y renomowanych firm za- 3!
chodnich ...

”

— kalkulatory biurowe, komputery
Pełną ofertę uzyskacie Państwo kontaktując się z na-

”

szym Biurem Handlowym w godz. 8.30—16.30, adres 5
i telefon j.w. K-12726 S

HiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiuiimTi

3S

PRZEDSIĘBIORSTWO ZMECHANIZOWANYCH
ROBOT INŻYNIERYJNYCH

w Krakowie

zatrudni zaraz
na bardzo korzystnych warunkach

■ kierownika i z-cę kierownika magazynu materia­
łów budowlanych

ES kierownika i z-cę kierownika magazynu narzędzi
i odzieży

■ operatora sprzętu poligraficznego
Przedsiębiorstwo zapewnia maksymalne stawki wy­

nagrodzenia, premie, nagrody z zysku. Wczasy oraż'ko­
lonie dla dzieci w krajw i za granicą.

Przedsiębiorstwo prowadzi budowy eksportowe w

kilku krajach oraz zapewnia codzienny dowoź do pra­
cy z terenu m. Krakowa. ■

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dzia­
le Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk. Dąbka
2, teł. 55-33-12, 55^30-88, wewn. 320, 334, C28.

Dojazd z pl. Boh."Getta autobusami nr 108, 158, 137,
157.

K-67

Blamaż skoczków
i sprawozdawców

Zestrzelenie w środę dwóch
samolotów libijskich , przez
myśliwce amerykańskie nad
międzynarodowymi wodami
Morza Śródziemnego wywoła­
ło wzrost napięcia w tym re­
gionie. j

W Libii — jak informował .

korespondent Agencji Tanj.ug
— ogłoszono alarm bojowy na

wszystkich lotniskach wojsko­
wych i cywilnych. Wzmocnio- zwłaszcza państw‘“położonyĆh
no ochronę strategicznych u- w rejonie Morza Sródziemne-
rządzeń wojskowych i gospo- go, wskazują, iż nie podzięla-
darczych. Samoloty libijskie ją stanowiska amerykańskie-
stacjoriujące w bazach na pół- g0- ■jy Rzymie, Paryżu, Ma-

. nocnym wybrzeżu przemiesz- drycife i Atenach nie potępio-
czańe są w głąb kraju. Na gło- no wprawdzie wprost Wa-
wnych drogach wzmocniono szyngtonu — pisała AFP —

pąteole wojskowe. niemniej rozlegają Się wez­
wania do umiarkowania i

niepowiększania napięcia w

tym regionie. Obecna atmo­
sfera międzynarodowa nie
sprzyja amerykańskiej akcji
wojskowej. Jeszcze przed in­
cydentem lotniczym wielu so-

S patrole wojskowe.
S Zwiększono ochronę siedzi-
S by przywódcy państwa, płk.
3 Kadafiego, która przed trze-
“

ma laty była obiektem ataków
S samolotów amerykańskich. O-
3 becnie chroniona jest przez
E działa artylerii przeciwlotni-

t*——......... ii———-—

.

Owocna współpraca kulturalna
Z udziałem lektorów E <DOKONtzENIE ZE STR- « ^nie się do ich ochrony jest

11• ■ szczytnym zadaniem także dlam^SSS^h = kpiono w Norymberdze zaś no/

i miejsko-gminnych PZPR E autorzy sprzedanych tam dzieł,
odbyło się kolejne semina- = PrzeTMaczy i 20 proc, na od-
rium konsultacyjne (teore-. 3 nowó zabytków Krakowa,
tyczno-ideologiczne) po- 3 Wczoraj właśnie w siedzibie
święcone tezom na X Ple- E SKOZK odbyło się miłe spot-
num KC PZPR. Po wpro- 3 kanie przedstawicieli obu śro-
wadzającym referacie wy- 3 dowisk twórczych a gospo-
głoszonym przez doc. dr. 3 darzami spotkania byli dyrek-
Juliana Wielgosza rozpo- = tor Biura SKOZK Tadeusz
częła się dyskusją, która
skoncentrowąła się na sty­
lu, metodach j formie dzia-

_

łania partii w zmieniającej E Consument
się rzeczywistości politycz- “................
nej, gospodarczej i społecz- ;
nej. Chodzi 0 to — podkre- ■
siali dyskutanci — by par- ;
tia w swym działaniu rea- !
lizowała społeczne oczeki- ;
wania, by wyprzedzała je, I

stając się. autentyczną a- l
wangardą klasy robotni- ■
czej.

Seminarium zostało zor- i
ganizowane przez Wydział l
Ideologiczny KK PZPR ;

wspólnie z 1 ... .

wódzką Szkołą Partyjną, a ;

prowadził je kierownik ;
Wydziału Ideologicznego !
Czesław Gut.

_

.
___ ,„

m. in. przedstawiciel KC
PZPR Zdzisław Włodar- ;
czyk. (koź) ;

O przejawach coraz inten­
sywniejszej współpracy śro­
dowisk artystycznych obu za­
przyjaźnionych miast, mówił
na konferencji prasowej w

BWA. Joachim Bleistein, dy­
rektor Kunsthaus w Norym­
berdze. Zapoczątkowana w

____ ______ _____

ub. roku, stypendialna wymia-
E Prokopiuk i sekretarz SKOZK na plastyków krakowskich i-
= Apolinary Kozub. Dizzy Niirn- norymberskich będzie konty-
3 berger — szef artystyczny nuowana. Trzymiesięczne po-

Art ’88, właści- byty w miastach partnerskich
E ciel galerii „ŻABO” w No- wieńczyć będą wystawy. Z ta-
X: rymberdze przekazał na ręce kiej formy wymiany. skorzy-
3 Apolinarego Kozuba czek o-

5 piewający na sumę 10 tys.
3 marek z przeznaczeniem na

£ odnowę zabytków. Dizzy
E Niirnberger otrzymał na pa-
3 miątkę medal wybity z oka-
E zji 10-lecia działalności
3 SKOZK i album. Dziękując
5 wyraził nadzieję, że tego ty-
E pu prezentacje polskiej sztu-

- stał w ub. r. Krzysztof Kajder.
Anette Blocher, która przeby­
wała w Krakowie, wystawia
swoje prace w Klubie MPiK
przy Małym Rynku (otwarcie
dziś o 13).

W ■salach wystawowych
BWA oglądać możemy sztukę
Frankonii. 76 prac 52 arty-

_

stów z Norymberg! wybrano
Międzywoje- 3 ^i połączone ze sprzedażą, bę- na wystawę w drodze kon-

“

dą kontynuowane a zbieranie kursu, jaki odbywa się co

funduszy na odnowę Krako- trzy lata. Wystawa daje moż-
_

wa może przybierać także
Uczestniczył 3 mne formy. — „Krakowskie

— zabytki są własnością Krako­
wa •— powiedział, ale w sen­
sie kulturalnym należą rów- zostanie 9 lutego) otwarty zo-

nież do społeczności między- stanie dzisiaj o 18 w BWA.
narodowej. Dlatego przyczy- (or)

liwość poznania sztuki za­
chodnich artystów. Ten pra­
premierowy pokaz (w No­
rymberdze wystawa pokazana

K rajowe
ciekawostki |

(a) Ponad2mldzłz -

Państwowego Funduszu s

Młodzieży przeznaczono w E
ub. r. na finansowe wspar- 5
cie najciekawszych pomy- 3
słów i inicjatyw młodego 3
pokolenia. E

<W1988r.wpływy z3-
hotelarstwa i turystyki zor- -

ganizowanej przyniosły na- 3
szemu krajowi-160 min do-
larów. Byłoby ich jeszcze 3
więcej ale specjaliści sza- E
cują, że Polsce brakuje ok. 3
30 tys. miejsc noclegowych -

w hotelach trzy- i cztero-
“

gwiazdkowych.
+ Elena Ceausescu żona

przywódcy Rumunii w

swym kraju jest znaną spe­
cjalistką w dziedzinie che­
mii polimerów i elastome­
rów. Wyniki prowadzonych
przez nią badań miały du­
że znaczenie dla rumuń­
skiego przemysłu kauczu­
ków syntetycznych. Opubli­
kowała na ten temat książ­
kę, która przetłumaczona
została już na 13 języków,
m. in. grecki, hiszpański,
angielski, niemiecki, chiń­
ski, . koreański i japoński.
Niedawno monografia . pt.
„Stereospecyficzna polime­
ryzacja izoprenu” ukazała
Się także w języku polskim.

Zróżnicowany

rzecznik
na godz.

-»

Jak poinformował
ONZ, na czwartek
20.30 czasu GMT, zwołano po­
siedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ, na którym zosta­
nie rozpatrzona skarga" Libii
przeciwko USA, w związku z

zestrzeleniem przez samoloty
USA dwóch samolotów libij­
skich.

*

W Moskwie z niepokojem
przyjęto fakt, że antylibijiska
kampania Waszyngtonu prze­
rodziła się w -bezpośrednie
starcie zbrojne nad Morzem
Śródziemnym, w- rezultacie

którego strącone zostały dwa
libijskie samoloty. Zaistniała
groźba powstania nowego
konibktu — oświadczył w

czwartek na konferencji pra­
sowej w Moskwie rzecznik
radzieckiego MSZ Giennadij
Gierasimow.

Brawa red. Jerzemu Lan-
gierowi za krótki, ale celny
felieton dotyczący występów
naszych skoczków na Turnie­
ju Czterech Skoczni. Otóż
biedni nasi muszkieterowie
nie mogą daleko skakać, gdyż
kupiono im złe kombinezony.
Nie są na tyle aerodynamicz­
ne, aby niosły naszych boha­
terów, tak daleko jak ska-
czą inni. Langier konkluduje:
„marnej baletnicy....”.

Przykro mi, że na lep kom­
binezonu dal się nabrać mój
przyjaciel Andrzej Stanow-
ski. Niemal każdego dnia uża­
la się z renomowanych ku­
rortów alpejskich, że chłopcy
mają złe okrycia i pisze o

kombinezonowych perypetiach
całe story. Kto jak kto, ale
Stanowski jest starym wygą
w swoim fachu i chyba nie
zapomniał jak przed, laty
skakali Wieczorek, Przybyła,
Witkę, Bobak, Fijas. Skaka­
li na gorszych nartach, posia­
dali zwykle krajowe stroje i
uzyskiwali znacznie dalsze
odległości od naszych dzisiej­
szych orłów. Przypomnijmy
sobie Fortunę w jakim kostiu­
mie występował w Sapporo.
Sportowcy ci mieli talent, od­
wagę i dobrych szkoleniowców.
Nasi tegoroczni reprezentan­
ci są przede wszystkim słabi.

Przed kilkoma latami kra­
kowscy lekkoatleci rozpa­
czali, że nie mają tartanu-
Mówili: dajcie nam tartan to

pokażemy. Dziś mają tartan,
ale biegają i skaczą po nim
gorzej niż czynili to ich po­
przednicy przed dwudziesto­
ma sezonami na żużlowych
bieżniach i skoczniach. Bach­
leda pisze w swoich wspom­
nieniach, iż wygrywał z prze­
ciwnikami, którzy posiadali o

klasę lepszy sprzęt niż on.

Ale Bachleda miał ambicję i
chęć do walki.

Żal mi polskich skoczków,
gdyż na pewno zrobili tyle, co

mogli w lecie, by osiągnąć
najwyższą formę. Wspólczu-
ję im, że nie mogą doścignąć
najlepszych. Ale po co się do­
rabia do ich porażek ideolo­
gię. Rozumiem, trenerów i
działaczy bo bronćą swych
posad, pieniędzy, wyjazdów.
Ale w jakim celu dołącza­
ją się do tego dziennikarze.
Blamaż jest oczywisty. Chciał-
bym ód moich kolegów po
piórze dowiedzieć się o rze­
czywistych przyczynach te­
go lania, otrzymanego przez
naszą reprezentację. Myślę, że
winien jest to też swoim Czy­
telnikom specjalny wysłannik
,,Gazety Krakowskiej”.

Zbigniew Satała

(PAP)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
czestnictwie Stanów Zje­
dnoczonych w konferen­
cjach poświęconych pra­
wom człowieka, które zor­
ganizowane zostaną w

ciągu najbliższych trzf.ń
lat w Paryżu, Ko­
penhadze i Móskwie jako
kontynuacja procesu roz­
poczętego na posiedzeniu
w sprawie bezpieczeństwa
i współpracy w Europie.

Tenisowa superliga
w Tarnowie

W Tarnowie rozpoczęto już
przygotowania do meczu eu­
ropejskiej. superligi w tenisie
■stołowym pomiędzy Polską i
Holandią. To ważne dla oby­
dwu sąsiadujących z sobą w

tabeli (3. i 4. miejsce) zespo­
łów odbędzie się 15 lutego br.
w hali sportowej Pałacu Mło­
dzieży w Tarnowie. Obie re-

prezentacje zapowiedziały naj­
lepsze składy. Holendrzy wy­
stąpią z Eettiną Vriesekoop. a

nasza drużyna z Andrzejem
Grubbą j Leszkiem.. Kuchar­
skim. W Tarnowie zapowiada
się więc wspaniałe widowisko
sportowe, które będzie mogło
obejrzeć 1,5 tysiąca miłośni­
ków tenisa. Będzie to najwię­
ksza impreza sportowa w Tar­
nowie w okresie kilku ostat­
nich lat.

Konferencja

Zakopiańska Szkoła
Mistrzostwa Sportowego

najlepsza
Interesujące klasyfikacje o-

pracowała główna komisja ob­
liczeniowa Komitetu Koordy­
nacyjnego Sportu Dzieci i Mło­
dzieży. Dokonano m. in. bi­
lansu dorobku wszystkich wo­
jewództw, klubów i szkół w

okresie od 1980 do 1988 roku

w Igrzyskach Młodzieży Szkol­
nej, Spartakiadach Młodzieży
oraz w mistrzostwach Polski
w kategorii juniorów i mło­
dzieżowej. Klasyfikację woje­
wództw otwiera Warszawa,
na ósmym miejscu Nowy Sącz.
Najlepszy klub to Zawisza
Bydgoszcz. Najlepsze szkoły to

Szkoły Mistrzostwa Sportowe­
go w Zakopanem, Raciborzu i
Poznaniu.

prasowa L. Wałęsy
5 bm. w kościele św. Bry­

gidy w Gdańsku odbyła się
konferencja prasowa L. Wa­
łęsy. Zdominowały ją odpo­
wiedzi na pytania dotyczące
powstałej niedawno tzw. gru­
py roboczej komisji krajowej
„Solidarności” oraz stosunku
L. Wałęsy do pomówień wo­
bec jego osoby, jakie pądły na

zebraniu tej grupy.
''

Lech Wałęsa odrzucił te za­
rzuty, nazwał je demagogią,
wykorzystywaniem dla swoich
celów zapalczywości młodych
ludzi.

Nawiązując do pytania o

stosunek do oświadczenia J.
Urbana w sprawie „okrągłego
stołu” L. Wałęsa stwierdził, że

„okrągły stół” to jest symbol,
który mówi, iż Polacy w koń­
cu XX wieku powinni w spo­
sób cywilizowany i mądry po­
starać się o porozumienie,
które by budowało Polskę. Do
takiego, porozumienia —;
świadczył — jestem gotów.

Wierzę — powiedział — że

Polacy znajdą miejsce przy
stole w celu rozwiązania pol­
skich problemów. (PAP)

W kilku wierszach

A W międzynarodowym
turnieju siatkówki mężczyzn,
który rozpoczął się w Sztok­
holmie, występuje także re­
prezentacja Polski. W swym

pierwszym spotkaniu Polacy
przegrali z Holendrami 0:3. W

drugim meczu nasi siatkarze

przegrali ze Szwecją 0:3.

z
/ pogoda
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Zaproszenie
na ślizgawkę

OSiR „Krakowianka” za­
prasza na sztuczne lodowisko
w sobotę — mała tafla — od
godz10do12iodgodz.14do
16, duża tafla od godz. 10.30
do 12. W niedzielę mała tafla
będzie czynna w godz. -10—
11.45 i 14—15.45, duża tafla:
14.30—16.30.

cm. Trasy zjazdowe narto­
strady są przygotowane.'Miej­
scami oblodzenia. Uwaga: ist­
nieje zagrożenie lawinowe 2

stopnia.
Wysokość pokrywy śnież­

nej w Beskidzie Żywieckim
wynosiod25do91cm. w

Bieszczadach od 15 do 68 cm.

Grubość pokrywy śnieżnej w

cm: Bielsko miejscami, Isteb­
na Wieś 50, Kubalonka 91, Wi­
sła — miejscami, Rycerka Gór­
na 65, Smerekow Mały 40,
Rajcza 26, Kamesznica 25, Kor-
bielów 8, Żabnica 38. Lipowa
— miejscami. Kolbuszowa —

miejscami, Obidowa 19, Rab­
ka 6, Luboń Wielki 40, Ra­
ba Niżna — miejscami, Stró­
ża — miejscami, Raba Wyż­
na — miejscami, Kasprowy
Wierch 140, Hala Gąsienicowa
149. Zakopane 31, Kuźnice 65,
Kościelisko-Kiry 49, Poronin
16, Witów 32, Białka Tatrzań­
ska 13, Ratułów — miejscami.
Szaflary 8, Kowaniec 25. Ło-
ouszna 12. Łapsze Niżne 5,
Szczawnica — miejscami, O-
chotnica Dolna 1. Kamienica
— miejscami, Krynica 25. Piw­
niczna 2. (g)

■ku paliw płynnych. Zmienia
się ona nawet w ciągu dnia
stwierdził dyrektor. Przykłado­
wo — rano otrzymujemy in­
formację, że na Wybrzeżu, nie
ma kolejek, a, po . południu
słyszymy, że już się one po­
jawiają. Pokaźną grupę kupu­
jących stanowią tzw. chomi-
karze, którzy z uporem ocze­
kują przed stacjami benzyno­
wymi, by napełnić kolejne ka- ,

nistry. Taka opinia wynika j
m. in. z obserwacji dokony- .;
wanych przez pracowników i
stacji CPN, którzy widzą pod- I

,'eżdżające kilka rajzy dzień- ;
nie te same samochody. I

(PAP) ;

1)
popyt na benzynę

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

nę. Np. w rejonie Katowic,
nasze cysterny nie nadążają z

dowozem paliwa — stwierdził
J. Szewczyk. Mogę powiedzieć,
że obecnie mamy wystarcza­
jące ilości benzyny. Proble­
mem. przy zwiększonych za­
kupach w niektórych regio­
nach kraju, jest dowóz ben­
zyny do stacji CPN.

Trudno jest obechie cha­
rakteryzować sytuację na ryn-

o-

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
= (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
3 ■ W stolicy Portugalii wy-
E buchła groźna epidemia odry.
3 Przeszło T50 dzieci z objawa-
“ mi tej choroby odwieziono do
3 szpitali
S Zarejestrowano już trzy
E przypadki zgonów. Ogniska e-

3 pidemii znajdują się w dziel-
S . nicach niższych warstw spcłe-
3 cznych.
S 9 Władze miejskie Madry-
3 tu wprowadziły czasowe ógra-
3 niczenia korzystania z cen-

r trainego ogrzewania i zuży-

Przewidywany przebieg po­
gody do niedzieli: zachmurze­
nie umiarkowane i duże. Miej­
scami opady deszczu ze śnie­
giem i śniegu. Temperatura
maje, w dzień od +2 do —3
st., min., w nocy od —4 do —8
st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura minimalna od —11
do —8 st., maksymalna w

dzień od —6 do —4 st. Wiatr
umiarkowany, okresami dość
silny południowo-zachodni
i zachodni, przejściowo połud­
niowy. Wysoko w Tatrach u-

miarkowany i dość silny, przej­
ściowo silny zachodni, skrę­
cający na północno-zachodni.

Charakterystyka pokrywy
śnieżnej' i warunki narciarskie:
Wysokość pokrywy śnieżnej
w partiach szczytowych i na

halach Tatr wynosi 100—180

Z dalekopisu
SZKOŁA PAPUG

(a) Thomas Brammer,
emerytowany .wojskowy u-

zupelnia budżet domowy
sprzedażą „wyedukowa­
nych” papug.

W domu Thomasa prze­
bywa stale 25—30 ptaków.
Gospodarz uczy je określo-

_ nych zwrotów. Np.: „Sciem-
wania paliwa przez stołeczne 3 nia się, trzeba zapalić
zakłady przemysło- e. Ograni- - świece” — informuje papu-
czono również ruch samocho- '3 ga głosem wiekowej
(Iowy. - trony. „Mama, nasza kotka

Przvczvna tych nosunieć 3 znów si? okociła” — sły-rrzyczyną rycn pospnięc 5 ćjdzik Do
jest smog, który juz drug. = czart Bskąd ta rafa?-”

_

dz-en utrzymuje się nad stoli- 5 sa^ siebie łQsem
ca Hiszpanii. przepitym i ochrypłym sta-

Wiatr i deszcze mogłyby o- .3 ry wyga morski. „Łaskawa
czyścić niebo nad Madrytem. 3 pani, goście” — anonsuje
ale prognozy pogody przewi- 3 młodziutka pokojówka,
diiją, że do połowy stycznia E Jak informuje Reuter,
na stolicę Hiszpanii nie spad- 3 Brammer nie narzeka
nie ani jedna, kropla deszczu. E brak klientów.

ma-

T.
na

Dyrektorowi Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury
im. St. Szadkowskiego w Krakowie

inż. BOGUSŁAWOWI KLIMKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu
śmierci MATKI

KOMITET ZAKŁADOWY PŻPR
RADA PRACOWNICZA ZBMiAp.
ZARZĄD NSZZ PRAC. ZBMiAp.

ORAZ ZAŁOGA
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Panie naczelniku, proszę o pomoc
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tują potrzebne im wiadomo­
ści. Co chwilę pracownicy
wynoszą plik wniosków, ale
szybko one znikają.

— Kiedy pani jedzie? —

pytam stojącą młodą dziew­
czynę.

— Jestem studentką i za­
mierzam wyjechać do Fran­
cji na wakacje.

— Po co więc już dziś stać
w tym tłoku?

— Myśli pan, że później
będzie luźniej?

— Ludzie zawsze na po­
czątku panikują.

— Jak dają paszporty, to

wolę swój zabrać-
Krótka sonda dowodzi, że

większość oczekujących to

ludzie, którzy planują wy­
jazd dopiero w okolicach wa­
kacji. Każdy jest jednak nie­
cierpliwy. Pragnie uzyskać
dokument natychmiast. Wie­
lu odchodzi z kwitkiem, nie
mają bowiem skompletowa­
nych wniosków, niektórym
brak zdjęć (pierwszy raz sta­
rają się o paszport), inni nie
posiadają 1 000-złotowej opła­
ty paszportowej. Pracownicy
tracą wiele czasu na tłuma­
czenie każdemu oddzielnie co

powinien posiadać, aby otrzy­
mać paszport. A wystarczyło
wcześniej dokładnie przeczy­
tać pouczenie.

Inaczej wygląda środowy
dyżur naczelnika Wydziału
Paszportów WUSW Jerzego
Zawojskiego, choć i tutaj wie­
lu ludzi chce dowiedzieć się
o szczegóły zmian. Oprócz
więc przyjmowania interwen­
cji naczelnik wyjaśnia. Do­
chodzimy do wniosku, iż tak
wielu ludzi nie zna jeszcze
postanowień nowego rozpo­
rządzenia, iż trzeba sprawę
jeszcze raz wyjaśnić w pra­
sie.

A więc każdy może posia­
dać paszport ważny na ca­
ły świat w domu. Aby otrzy­
mać taki dokument należy
wypełnić podanie-wniosek i
dołączyć opłatę paszportową
(nakleić stempel) wartości
1 000 zł. Do starania się o

paszport nie jest potrzebne
zaproszenie, wystarcza o-

świadczenie, iż posiada się
dewizy. Nie musi się więc dy­
sponować bankowym kon­
tem, można mieć dewizy w

domu.
Stempel opłaty paszporto­

wej o wartości 1 000 zł wy­

magany jest też w następu­
jących przypadkach:

a) do wznowienia ważności
czasowej paszportu:

b) do dokonania wpisu (każ­
dego uczestnika) do paszpor­
tu zbiorowego;

c) do rozszerzenia ważno­
ści terytorialnej paszportu;

d) do dokonania wpisu
dziecka do lat 3, jeśli ta

czynność następuje Po wyda­
niu paszportu.

Do odwołań nie dołącza się
żadnej opłaty.

Wydanie paszportu z klau­
zulą ..wszystkie kraje świa­
ta”. ważnego przez dwa lata,
uprawniającego do wielokrot­
nego wyjazdu czasowego z

prawem przechowywania do­
kumentu w domu kosztuje
20 000 zł. Opłata ulgowa wy­
nosi 10 000 zł. Przedłużenie
wartości o każdy następny
rok (do 10 lat) wymaga opła­
ty po 10 tys. zł, lub w przy­
padku posiadania ulgi 5 tys.
zł. Paszport na wyjazd sta­
ły kosztuje 130 tys. zł. Jeżeli
posiada się w depozycie waż­
ny paszport na kraje kapitali­
styczne, to otrzymuję się go
po złożeniu wniosku ostem­
plowanego 1 000-złotowym
znaczkiem bez konieczności
wnoszenia żadnej dodatko­
wej opłaty. Opłata o której
pisałem — 20 tys. zł — bę­
dzie konieczna po utracie
ważności dokumentu. Data
ważności widnieje na pasz­
porcie.

Inaczej jest w przypadku
posiadania paszportu do kra­
jów socjalistycznych. Rozsze­
rzy się jego ważność na ca­
ły świat po złożeniu wniosku
z 1 000-złotowym stemplem
oraz opłatą w wysokości 50
proc, opłaty zasadniczej, tj.
10 tys. zł za pierwsze dwa
lataipo5tys.złzakażdy
następny rok do końca waż­
ności posiadanego paszportu.

Zgubienie lub utrata pasz­
portu wymaga wniesienia
wyższej opłaty — 30 tys. zł
(20 tys. opłata normalna + 10
tys. dodatkowa). Uzyska się
nowy dokument ważny na

dwa lata.
Opłaty należy wnosić na

konto: „Zbiorcze opłaty pasz­
portowe”, Okręgowy Oddział
NBP w Warszawie 1052-13-
-249-61. Dowód wpłaty okazu­
je się przy odbiorze paszpor­
tu.

Kto ma prawo do ulgi?
Emeryci, renciści, inwalidzi.

osoby w wieku do 16 lat,
młodzież ucząca się i studen­
ci, z wyjątkiem uczęszczają­
cych do szkół dla dorosłych,
na studia wieczorowe, ekster­
nistyczne, podyplomowe, a

także na kursy specjalne.
Uwaga! Przy przekraczaniu

granicy nie wkleja się żad­
nych znaczków do paszportu.
Dotąd wklejało się opłaty po
2 000 zl do krajów kapitali­
stycznych i 600 do państw
socjalistycznych i Jugosławii.
Teraz wyjeżdża się bez tych
znaczków.

Do krajów socjalistycznych
nie jest wymagana karta
przekroczenia granicy. Wy­
maga się ją przy wyjazdach
do krajów kapitalistycznych,
ale w formie uproszczonej, tj.
bez wpisywania zawodu, wy­
kształcenia itp. Karty można

otrzymywać w biurach pasz­
portowych. biurach podróży,
a także na granicy.

Środowy dyżur naczelnika
paszportów nie należał do
zbyt ciężkich. Przez gabinet
przewinęło się około 50 o-

sób, z których niemal wszy­
stkie załatwiły swe sprawy
pozytywnie.

Oto przyszła matka z do­
rosłym synem. 30-letnim
taksówkarzem. Mężczyzna
miał wpadkę na granicy pol­
skiej, zarekwirowano mu to­
war wartości 120 tys. zł: 11
dresów, kilkadziesiąt sztuk
biżuterii ze sztucznego two­
rzywa, tyleż srebrnych pier­
ścionków. Odebrano mu też

pewną ilość koron i rubli. O-
trzymał w normalnym trybie
odmowę paszportu. Teraz po­
siada zaproszenie do ZSRR i
chce wyjechać.

Naczelnik sprawdził czy
przewinienie by!0 jednorazo­
we, czy też petent jest recy­
dywistą. Okazało się, że był
to pierwszy konflikt na gra­
nicy. Pułkownik podjął więc
decyzję satysfakcjonującą
matkę i syna — wydać pa­
szport.

Inna sprawa też życiowo u-

zasadniona. Kobieta posiada
zaproszenie do USA i właś­
nie przyjechał z Ameryki jej
krewny, który pójdzie do
konsulatu poprzeć jej spra­
wę otrzymania wizy. Wyma­
ga to jednak przyspieszenia o

dwa tygodnie wydania pasz­
portu.

— Roboty obecnie mamy
mnóstwo — mówi naczelnik

— ale jakże w takiej sytu­
acji odpowiedzieć odmownie.
Prawie nigdy nie przyspie­
szam wydania dokumentu
starającym się o wyjazd do
USA, ale w tym przypadku
ustępuję. Proszę zgłosić się
10 grudnia do punktu.

Wchodzi matka z dzieckiem-
— Proszę sobie przypomnieć
— mówi kobieta — przed ro­
kiem dzięki Panu wyjecha­
łam do Szwajcarii. Teraz
chcę z córką wybrać się do
Szwajcarii do jej ojca. Prze­
pisy wymagają na taki wy­
jazd zgody ojca. ale to za­
brałoby dużo czasu. Czy mo­
żemy wyjechać bez tej zgody?

Decyzja pozytywna, westchnie­
nie ulgi-

Kolej na młodego człowie­
ka. — Chcę na tydzień je­
chać do Turcji, czy może Pan
mi przyspieszyć? — Gdzie
pan składał wniosek? — Je­
szcze nie składałem. — Pro­
szę więc najpierw spełnić
formalności.

Kolejna „znajoma” naczel­
nika, która wyjechała dzięki
jego interwencji przed kilku
laty do Włoch. Przyszła teraz
z 10-letnią córeczką, którą
ciotka zaprasza na ferie zi­
mowe do Egiptu. Prosi o

przyspieszenie, gdyż dziecku
trzeba załatwić wizę.

— Dzieciom nigdy nie od­
mawiam — mówi naczelnik.
Przyspieszamy wydanie pa­
szportu naprawdę w wyjąt­
kowych okolicznościach —

jest przecież kolejka — ale
czego się nie robi dla dzieci.

Następny petent jest wy­
raźnie zakłopotany. W wyro­
ku rozwodowym zasądzono
na rzecz żony 1 000 zł alimen­

tów- On posiada już nową rodzi­
nę i pragnie wyjechać do A-

meryki. Złożył stosowne za­
bezpieczenie na rzecz alimen­
tów, ustanowił dwóch pełno­
mocników. Była żona nie wy­
raża jednak zgody na ten wy­
jazd. Otrzymał odmowę.

Jerzy Zawojski obiecuje
zrobić co w jego mocy —

Była żona ma przecież zabez­
pieczenie materialne, będzie
regularnie otrzymywać swe

należności. Dlaczego więc
stwarzać niepotrzebne barie­
ry? Zawiść? Zemsta?

I tak pięćdziesięciu peten­
tów przychodzi i przedstawia
swe sprawy. Dyżur nie był
trudny. Za tydzień, w środę,
znów bezpośrednie spotkanie
z życiowymi problemami in­
nych ludzi. Oby po zliberali­
zowaniu przepisów było ich
mniej.

(zs)

Bogate plany repertuarowe Opery i Operetki

w Krakowie

„Juliusz Cezar" G. F. Haendla-
pierwszą premierą tego roku

Fot. Stefan Zbadyński

■ I
27 grudnia 1938 r. zmarła nagle w wieku 50 lat nasza j

koleżanka

mgr inż. MARIA PALEWICZ

długoletni pracownik Inspektoratu Eksploatacji Wód
w Żywcu.

W osobie Zmarłej tracimy sumiennego i oddanego
pracownika.

Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
KOLEŻANKI i KOLEDZY

i OKRĘGOWEJ DYREKCJI GOSPODARKI M
WODNEJ w KRAKOWIE

KUPNO RÓŻNE

PILNIE kupię każdą ilość dachów­
ki „myślenickiej". Myślenice C-115
217-00. po 16. g-56308

Gdzie się podziała trumna ze szczątkami
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dach, zawalając posadzkę i u-

trudniając dostęp do grobo­
wej kaplicy. Wszędzie ostrze­
gawcze napisy, zakazujące
wstępu wobec możliwości dal­
szych zawalisk. Na życzenie
komisji robotnicy odbijają de­
ski. Pokonujemy oblodzone
dawne stropy oraz resztki
murów, w skupieniu zbliża­
my się do miejsca, w którym
spoczywał król. Nisza przypo­
mina zagłębienie kominkowe;
o ściany oparte są pozostało­
ści po dużej pace z uchwyta­
mi, w której przywieziono po­
nad 50 lat temu królewską
trumnę z kościoła św. Kata­
rzyny w Leningradzie. Nigdzie
nie ma nawet śladu trumny.
Wyb:tny archeolog wawelski,
dr Zbigniew Pianowski wszedł

Już na miejscu, w Wołczy­
nie, z przedstawicielami władz
białoruskich wstępnie ustala­
my, że wiosną 1989 konieczne
będzie przeprowadzenie szcze­
gółowych badań archeologicz­
nych wszystkich kaplic i pod­
ziemi wołczyńskiego kościo­
ła. Podjęła się tego zadania
ekipa archeologów wawel­
skich pod przewodem dr. Zbi­
gniewa Pianowskiego. Wcze­
śniej robotnicy polscy z PP.
Pracownie Konserwacji Za­
bytków, ratujący stare Wilno
— przyjadą odgruzować po­
sadzkę wołczyńskiej świątyni.

Członek naszej komisji, świa­
towej sławy fotografik Adam
Bujak — autor zdjęć do zna­
komitego albumu „Nekropolie
królów i książąt polskich” fo­
tografuje zniszczony kościół.

Część główna wołczyńskiego kościoła
Fot. — Adam Bujak

(Inf. wł.) Wczorajszą konferencja prasowa w dyrekcji
Opery i Operetki w Krakowie poprzedziła premierę, która ma

szansę stać się prawdziwym wydarzeniem tego sezonu. Cho­
dzi o „Juliusza Cezara” G. F. Haendla przygotowanego pod
kierownictwem muzycznym Ewy Michnik, w reżyserii i cho­
reografii Henryka Konwińskiego, ze scenografia i w insce­
nizacji Jana Bernasia. „Juliusz Cezar” będzie w Krakowie
wystawiany po raz pierwszy. Starannie dobrana obsada po­
zwala wierzyć, że artyści z powodzeniem pokonają trudności
jakie stwarza ta właśnie niełatwa, barokowa opera. W „Ju­
liuszu Cezarze” usłyszymy m. in. Krystynę Tyburowską
(Kleopatra), Bogusława Szynalskiego (Cezar), Jerzego Kneti-
ga (Sekstus), Bożenę Zawiślak (Kornelia), Janusza Borowicza
(Ptolemeusz), Andrzeja Bieguna (Achilles). Premiera już w

niedzielę — 8 stycznia br.
Po „Juliuszu Cezarze” w operze zobaczymy „Rigoletto”

(premiera 30 marca br.) i „Straszny dwór” (premiera przewi­
dziana w maju, przedstawienie pokazane zostanie podczas
festiwalu w Kudowie Zdroju. Miłośnicy operetki będą mogli
obejrzeć w tym sezonie już 15 lutego br. „Panią prezesową”
w przekładzie z francuskiego i adaptacji Jerzego Jurandota
i z muzyką Franciszki Leszczyńskiej.

15 stycznia br. krakowska opera wyjeżdża na tournće do
RFN, gdzie zaprezentuje „Potajemne małżeństwo” i „Juliu­
sza Cezara”. (gk)

Zdrowej żywności możemy mieć
znacznie więcej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ków i chorób, ale na skutecz­
ne zapobieganie ich rozwojo­
wi, przy pomocy przede wszy­
stkim biologicznych metod. W
rolnictwie biodynamicznym
ważna jest prawidłowa agro-
technika nie burząca równo­
wagi w ekosystemach, a tak­
że płodozmian i sąsiedztwo
roślin uprawnych.

Zdaniem doc. Mieczysława
Górnego z SGGW-AR w War­
szawie wprowadzenie na szer­
szą skalę w naszym kraju rol­
nictwa ekologicznego nie o-

znacza regresu produkcji rol­
nej. Żywności i to zdrowej
możemy bowiem mieć znacz­
nie więcej bez ogromnej ilo­
ści nawozów i nie zawsze

sprawdzonych do końca środ­
ków ochrony roślin, które są
wysiewane do gleby. Zamiast
maksymalizować plony za po­
mocą chemii — stwierdził M.
Górny — trzeba więcej uwagi
poświęcić właściwemu prze­
chowalnictwu płodów rolnych
i produktów żywnościowych
oraz zapobieganiu ich marno­
trawstwu.

(PAP)

Eksportuj razem z nami!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U
stralii. Idąc za hasłem rów­
ności wszystkich sektorów po­
stanowił otworzyć w Krako­
wie skład konsygnacyjny ze

sprzętem wideo, artykułami
gospodarstwa domowego i być
może częściami samochodo­
wymi. Pragnie także urucho­
mić — jako pierwszy — w

naszym kraju' rynek używa­
nego sprzętu tego typu. Nie­
stety, wszystkie firmy krajo­
we, z którymi do tej pory
pertraktował pan Głowiak, na­
rzucają co najmniej 50-pro-
centową marżę, bijącą, jego
zdaniem, niesłusznie po kie­
szeni klienta i rażąco wysoką.

Pan Głowiak korzystając z

dobrodziejstwa wolności gos­
podarczej postanowił działać
w Polsce na własną rękę. Je­

dnak już przy pierwszym czy­
taniu obowiązującego od kil­
ku dni nowego prawa o ob­
cym kapitale nasuwa się wąt­
pliwość, jak traktować oby­
watela o podwójnym obywa­
telstwie. Jako Polaka, czy ja­
ko cudzoziemca, czy w wy­
padku firmy handlowej rów­
nież wymagany jest kapitał
50 tys. dolarów i czy można

go zainwestować np. w... to­
war.

Ponadto dla pełnej odpo­
wiedzi na pytanie czy osoba
fizyczna może w Polsce o-

tworzyć skład konsygnacyjny
brakuje jeszcze jednego naj­
ważniejszego dokumentu —

znowelizowanego prawa dewi­
zowego, które ma się ukazać
ponoć niebawem.

Ob)

RAMĘ Jelcza, krótką z siodłem —

kupię. Tel. 44-89-84 g-55983

BIURO PODRÓŻY §

j .WĘDROWIEC”
! oferuje a

i wczasy pobytowe eJ
w górach ■

Tel. 37-45-11, w godzinach 3
| 10—14. K-9930 fJ

WYSYŁAMY zgłoszenia matrymo­
nialne osób dysponujących włas­
nymi mieszkaniami, samochodami.
Oferty krajowe. zagraniczne.

M-4". 30-960 Kraków. skrytka
932-A. K_1S

CHCESZ poślubić cudzoziemca,
cudzoziemkę (Europa Zachodnia,
Ameryka. Australia), zamieszkać
za granicą? Szeroki wybór zagra­
nicznych ofert matrymonialnych,
towarzyskich. kolekcjonerskich
dla Pań, Panów! „Wenus”. 59-350
Świeradów Zdrój, skr. 27. A-164

SAMOTNYCH kojarzy „Victoria”.
Pabianice, skrytka 13. K-12820

KURTKI z teksasu oraz z innych
materiałów, z podpinką z misia —

oferuje ,.Vantex’" —• Łódź. Łódź,
tel. 34-86-08. g-53098

SPRZEDA2

SPRZEDAM Mitsubishi Pajero
Turbo diesel 4 WD (1986). Nowy
Targ. tel. 59-71 lub Warszawa, tel.
19-60-71, wewn. 693. g-54863

BRZESKO! Posiadam samochód

ciężarowy, osobowy, gotówkę, po­
mieszczenia na działalność gospo­
darczą (siła, telefon) — oczekuję
propozycji. Oferty 53188 „prasa’
Tarnów. Krakowska 12.

CIĄGNIK ogrodniczy TZ-4K-14. z

narzędziami lub bez — sprzedam.
Edward Kwiatkowski, Palcśnica.
tarnowskie. T-53172

NIERUCHOMOŚCI

CHCESZ koresoondować? Polska
— USA — RFN. itp. Kraków 79.
Box 23.

__________________ g-55£63

WYTWÓRNIA przyjmie zamówie­
nia na dachówkę cementową. Je­
rzy Pilch, tel. grzecznościowy
37-07-08 . g-56'07

KUPNo-sprzedaż nieruchomości,
mieszkań — pośrednictwo Bichoń-
ski, Kraków. Manifestu Lipcowe­
go 8/1, środy, piątki (12—17). teł.
22-14-07. g-55975

DZIAŁKĘ budowlaną. Bochnia lub
okolica — kupię. Oferty 54528
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

ZAKŁAD rzemieślniczy wykonu­
jący instalacje elektryczne w peł­
nym zakresie oraz osuszanie bu­
dynków licencyjną metodą elek-
troiniekcji przystąpi do spółki.
Tel. 37-07-08. ewentualnie listownie:
Kraków, ul. Bandtkiego 16.

g-56505

USŁUGI

SZTANDARY haftuję szybko, ta­
nio, solidnie. Materiały własne. Ra­
chunki. Matura, Kraków, Gerso­
na 10A/37. g-53924

WZU Nr 1 oferuje usługi w zakre­
sie: renowacji obręczy kół samo­
chodowych, piaskowania, malowa­
nia na gorąco w 4 kolorach. Ad­
res — Kraków. Rakowicka 22.

„ELBOX”-VIDEO. Przestrajanie
telewizorów na secam/pal. Uwaga!
Nowy nr tel. 37-30-39, od ponie­
działku do czwartku, godz. 9—13.
Przerwa świąteczna 22.12.—8.01.

g-56242

WYCINANIE, przycinanie drzew i
krzewów. Urządzanie zieleńców.
Bitota, teL grzecznościowy 66-71-72 .

g-52632

PRACOWNIA Ultrasonograficzna
w Tarnowie, ul. Żydowska 9 wy­
konuje diagnostykę: tarczycy, na­
rządów jamy brzusznej, nerek,
macicy 1 przydatków, ciąży. Za­
praszamy od poniedziałku do
czwartku, w godz. 16—18. Nie wy­
magamy skierowań. T-531T5

ZAKŁADY

BADAWCZO-

-WDROŻENIOWE

ESCOM

Spółka Akcyjna j.g.u.
Kraków

ul. Skawińska 11

tel. 66-27-62

oferuje:
— dowolne zestawy PC/

XT/AT/386

— drukarki firmy Star
— plotery firmy Roland

— sieci komputerowe
— oprogramowanie syste­

mowe

— oprogramowanie apli­
kacyjne

Atrakcyjne ceny 1 ter­
miny!

K-12305

A Wł AnATDTfKTł OGROnMirZFGO $

I
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ZAKŁAD ZAOPATRZENIA OGRODNICZEGO

PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ
Tarnowie, ul. Hodowlana 5, teł. 22-20-90, 21-17-91

tlx 066330

OFERUJE
po atrakcyjnie niskiej cenie (aktualnie 795 zł za m2)

SIATKĘ RABITZA
ORAZ WIELE INNYCH ATRAKCYJNYCH

TOWARÓW

Sprzedaż w godz. 7.30—15.30

ZAPRASZAMY!
K-12988

W dniach 12—14 grudnia 1988 r. przebywała w Brze­
ściu, Wołczynie, Mińsku i Grodnie komisja powołana
przez ministra kultury i sztuki w uzgodnieniu z Funda­
cją Kultury Polskiej w sprawie szczątków króla Stanisła­
wa Augusta.

W skład komisji weszli prof. dr Aleksander Gieysztor,
historyk, przewodniczący komisji; prof. dr Tadeusz Dzier-
żykray-Rogalski, antropolog; doc. dr Marek Kwiatkowski,
historyk sztuki; doc. dr Tadeusz Polak, konserwator; prof.
dr Andrzej Zahorski, historyk, dyr. Jacęk Rulewicz z Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki; dr Zbigniew Pianowski,
archeolog; red. Zbigniew Swięch; red. Aleksandra Zgo-
rzelska, Adam Bujak, fotografik; Edward Grochowicz, fo­
tografik; oraz konsul Henryk Kalinowski z Konsulatu
Generalnego PRL w Mińsku.

W dniu 13 XII komisja przejęła z Państwowego Mu­
zeum Białoruskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej
w Mińsku sporządzoną przez muzeum skrzynię o sześciu
szufladach zawierających fragmenty tkaniny aksamitnej,
tkaniny jedwabnej ze srebrną nicią i hafty, oraz osobno
kilka drobnych przedmiotów. Pozostałości te odnaleźli w

ruinach kościoła w Wołczynie, gdzie w latach 1938—1946

przechowywano trumnę ze zwłokami Stanisława Augusta,
pracownicy naukowi i muzealni z Uniwersytetu i Muzeum
w Grodnie w październiku 1987 r., nie znajdując tam

pozostałości kostnych. Ujawnione szczątki podległy konser-

wacji w muzeum w Mińsku. Wśród fragmentów istotne
znaczenie dla związania ich z pochówkiem królewskim ma

haftowany srebrną nicią orzeł biały.
Ministerstwo Kultury BSRR przyjęło propozycję korni-;

sji, aby w roku 1989 zespół archeologów polskich przepro­
wadził badania w kryptach, kaplicach i nawie kościoła w

Wołczynie. Przyjęto także propozycję podjęcia przez zespół
polskich konserwatorów i białoruskie służby konserwator­
skie prac zmierzających do odbudowy wybitnego dzieła
architektury późnobarokowej jakim jest wzniesiony w

latach 1733—1743 przez Stanisława Poniatowskiego woje­
wodę mazowieckiego, kościół w Wołczynie z kryptami
grobowymi Czartoryskich i Poniatowskich.

Komisja zwiedziła także dwór z połowy XIX w. w

Hremiaczach pod Wołczynem, uchodzący niesłusznie za

miejsce urodzenia Stanisława Augusta. Pałac w Wołczy­
nie, gdzie się on w 1732 r. urodził, uległ zniszczeniu osta­
tecznie w końcu XIX w.

Komisja spotkała się z przychylnością i pomocą w

swych działaniach ze strony centralnych władz republiki
oraz okręgów brzeskiego i grodzieńskiego.

W oparciu o zgromadzone materiały oraz przeprowa­
dzoną wizję lokalną, w najłdiższym czasie komisja prze­
dłoży ministrowi kultury i sztuki raport, który stanowić

będzie podstawę do podjęcia dalszych decyzji. Minister
kultury i sztuki nadal wspierać będzie wszelkie inicjaty­
wy i działania Fundacji Kultury Polskiej w tej sprawie.

70-letnia Szwajcarka
zobaczyła latający talerz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się wspaniale — powiedziała
dziennikarzom szacowna ma-

trona — z jednej strony był
podświetlony kolorem czer­
wonym, a z drugiej — błę­
kitnym. Przyglądałam mu się
przez 7 minut — dodała.

Zafascynowana osobliwym
widokiem kobieta postanowiła
podzielić sie wrażeniami z mę­
żem. Gdy do świadomości zas­
panego małżonka dotarło wre­
szcie. że może być świadkiem

epokowego wydarzenia i zoba­
czyć pojazd gości z zaświatów,
latający talerz zniknął. Mąż
wrócił do łóżka z przeświad­
czeniem. że połowicy sie coś
przywidziało.

Komentując tę historię ga­
zeta „Bund” nie bez ironii in­
formowała, iż w kantonie Tici-
no częściej niż w inych rejo­
nach Szwajcarii „pojawiają
się latające talerze”. Jednak
dotychczas nikomu nie udało
się obejrzeć osobliwego pojaz­
du z bliska. (PAP)

ROLNICY!

Kurczęta ogóinouźytkowe, odchowane do wieku 4—5 S

tygodni życia oferuje od lutego 1989 roku „Drobiarz” u

Kraków. Ja

Jednocześnie zapewniamy kilogram specjalistycznej g
mieszanki paszowej na 1 kurczę przy zakupie powyżej |

50 sztuk.

Zamówienia z przedpłatą 100 zł/szt.: Kraków, pL ?

Szczepański 5, tel. 22-75-11, wewn. 713 lub 714 w ter- ?
minie do końca stycznia 1989. K-13543 <
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PRZEDSIĘBIORSTWO „QUMAK”
Spółka z o.o.

przyjmie zlecenia

na wykonanie robót

w zakresie budowy
zewnętrznych i wewnętrznych sieci:

— wodociągowych
— kanalizacyjnych
— centralnego ogrzewania
— gazowych

rzecz Społecznych Komitetów Budowy Wodocią-

K

i■M
s

do otwartej krypty — piwnicz­
ki i tam szuka jakichkolwiek
śladów, pozostałości królew­
skich szczątków. Znajduje
fragmenty tkaniny i kości,
które antropolog, prof. Ta­
deusz Dzierżykray-Rogalski
określi — niestety — jako
zwierzęce. Ten wytrawny ba­
dacz mumii faraonów i szkie­
letów wielu wybitnych ludzi
zgłasza zastanawiającą uwa­
gę: to dziwny przypadek, iż
nie zachowały się szczątki
kostne... Rabusie na ogół nie
interesują się nimi, kradną
napotkane kosztcwności. Gdzie
podziała się trumna? Podob­
no widziano ją jeszcze w

1946 roku! Jak to — przetrwa­
ła ona zawieruchę wojenną,
przewalające się fronty, plą­
drowania karnych kompanii
Armii Radzieckich, które dzia­
łały w tym rejonie i — zagi­
nęła w czasach pokoju? A mo­
że ktoś świadomie ją ukrył?
Nie można również wykluczyć
i takiej ewentualności, iż ra­
bujący — po rozczarowaniu
trumienną zawartością — ca­
łość wrzucili do stawu...

ostatnią nekropolię ostatniego
króla; te zdjęcia znajdą się

zapewne w II wydaniu wspom­
nianego dzieła. Dyrektor Kró­
lewskich Łazienek w Warsza­
wie, doc. dr Marek Kwiatkow­
ski zamierza opracować stu­
dium historyczne tej budowli,
której stan obecny przypomi­
na dramat I Rzeczypospolitej
i zwielokrotnione tragiczne lo­
sy ostatniego monarchy. Zna­
komity konserwator, docent
Tadeusz Polak, pod którego
kierownictwem uratowano w

Polsce niezliczoną ilość zabyt­
ków i odbudowano Zamek
Królewski w Warszawie, na

gorąco w rozmowach z bia­
łoruskimi gospodarzami usta­
la warunki, na jakich w cią­
gu kilku lat rękami polskimi
przywróci się dawne piękno
wołczyńskiego kościoła. Jako
prezes Zarządu Fundacji Kul­
tury Polskiej, który nasza

ekspedycje-misję zrealizował
w porozumieniu z ministrem
kultury i sztuki prof. Alek­
sandrem Krawczukiem, dekla-

:nornoc

łową. Strona białoruska tę

inicjatywę gorąco popiera, o-

fiarowując również wszelką
pomoc i współpracę.

Na krótko udajemy się do
pobliskiego dworu Czartory­
skich w Hremiaczach; to tu
właśnie — jak przypomniał
prof. Andrzej Zahorski — w

1938 roku marszałek Edward
Rydz-Smigły wypowiadał sie
ostro, negatywnie o postawie
ostatniego króla Rzeczypo­
spolitej. Zapytany o to, co w

tak nieprzychylnych dla pań­
stwa okolicznościach król
mógł uczynić, odrzekł butnie
i beż wahania:

— Powinien stanąć na czele
wojska i zginąć!

Wiceminister kultury Bia­
łorusi Władimir Aleksandro­
wicz Gilep zaprosił naszą
delegację do Mińska, zapowia­
dając zwrócenie na nasze rę­
ce pozostałości trumiennych
po królu Stanisławie. Wielce
zaciekawieni ruszamy z Brze­
ścia ku białoruskiej stolicy.

Zbigniew Swięch

W następnych korespon­
dencjach: niespodzianka w

Państwowym Muzeum Re­
publiki Białoruskiej (częścio­
wo zaspokajamy tę ciekawość
już dziś, drukując oficjalny
komunikat komisji, ale prze­
cież ważne są okoliczności
i szczegóły przekazania „sta­
rych szat króla” z Wołczyna
do Mińska a potem, po kon­
serwacji wstępnej, naszej ko­
misji — przywieźliśmy prze­
cież pozostałości Majestatu
Rzeczypospolitej). Przypomnę
wołczyński okres życia póź­
niejszego króla, a także oko­
liczności jego śmierci i po­
chówku pierwszego w Lenin­

gradzie oraz drugiego, „konspi­
racyjnego” w Wołczynie.

Dziś, w piątek 6 stycznia,
nasza komisja składa sprawo­
zdanie pisemne i przekazuje
ustne komentarze ministrowi
Aleksandrowi Krawczukowi w

Warszawie, przedstawiając
wnioski z misji wołczyńskiej.

Wzrost cen

części zamiennych

do samochodów

Podwyżka cen samochodów
obowiązująca od 28 grudnia
uh. r- wpłynęła na zmianę cen

części zamiennych do pojaz­
dów produkcji krajowej oraz

importowanych z państw
RWPG. Jak dowiaduje się
dziennikarz PAP generalnego
wskaźnika wzrostu cen części
nie ma. Wiadomo, że podro­
żały one od kilkunastu do po-

nad 100 proc. Dosyć znacznie
podwyższono np. ceny nadwo­
zi samochodów produkowa­
nych w FSO i FSM. Nato­
miast ceny innych części czy
zespołów ustalają sami produ­
cenci, których jest w kraju
kilkuset. Zatem obie fabryki
samochodów osobowych w

Bielsku i w Warszawie nie
mają bezpośredniego wpływu
r.a wzrost cen części dostar­
czanych przez kooperantów.

Ceny części zamiennych do
samochodów importowanych
i krajów RWPG mogą wzro­
snąć wraz ze zmianą relacji
rubla transferowego w sto­
sunku do złotego. (PAP)

na .

gów, instytucji państwowych i osób prywatnych.
Bliższe informacje: tel. 12-48-51, 48-33-26, w godz.

8—15 lub osobiście w biurze Przedsiębiorstwa Kraków,
ul. Lotnicza 10. K-11171/prz

TillllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllHIllllIlluT!
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Rośnie liczba

księży
Biuro Prasowe Episkopatu

Polski publikuje w najnow­
szym piśmie okólnym dane
statystyczne dotyczące rzym­
skokatolickiego duchowień­
stwa diecezjalnego i zakonne­
go w Polsce w latach 1980—88.

Dane te wskazują na stały
wzrost liczby duchowieństwa

w naszym kraju. W ostatnich
latach zwiększyła się liczba
wstępujących do seminariów
(z 6.285 w 1980 r. do 9.038 w

1987 r. i 8.867 w ub. r.). Jesz­
cze wyraźniej wzrosła liczba

nowo wyświęconych kapłanów.
W ciągu ostatnich kilku lat

zwiększyła się też ogólna licz­
ba księży w Polsce z 20.234 w

1980 r. do 23.432 w 1987 r. i
24.078 w ub. r. Dla Dorówna­
nia warto dodać, że w 1937 r.

liczba '--^ęży w Polsce wynosi­
ła 11.239. (PAP)

ZAKŁAD SPECJALISTYCZNYCH ROBÓT
SPAWALNICZYCH

31-752 Kraków, ul. Kleinera 1, tel. 44-03-95

wykonuje:
— regeneracje części maszyn jak: głowice samocho­

dowe, bloki, ślimaki I inne
— spawanie I napawanie stall węglowych, stopo­

wych, żeliwa, aluminium — technologiami MiG/
/MAG, TiG/WiG

— regenerację gazowego sprzętu spawalniczego
— remonty kotłów 1 zbiorników ciśnieniowych
— wysoko wydajne kotły miałowo-węglowe
Zakład posiada uprawnienia UDT.

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY!



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 6 STYCZNIA 1989 R. — NR 3

22.45 DT — echa dnia
23.05 J. angielski, lek. 10

7—12I1989

PROGRAM II

SOBOTA .

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 ,,Na zdrowie” — pro­

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — mag. dla

dzieci i młodz. oraz flim z

serii: „Fragglesi”
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 „Azymut” — wojsk,
mag. public.

11.55 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Rzymska Hiszpa­
nia” — film dokum. prod.
belg.

12.35 „Cztery pory roku Jó­
zefa Brody — nauczyciela z

Istebnej” — film dokum. G.
Filipiak

13.20 Telewizyjny Teatr
Prozy: Maria Kuncewiczowa
„Tristan” 1946”, reż. J. Ma­
jewski. Wyk.: A. Seweryn, Z.
Mrozowska, G. Holoubek, M.
Braunek i in

15.00 Komedie. komedie,
komedie: „Brunet wieczoro­
wą porą”, reż. S. Bareja.
Wyk.: K. Kowalewski. B. Dy-
kiel, W. Pokora

16.35 Losowanie Dużego
Lotka

16.45 Flesz
17.15 Teleexpress
17.30 „Adam Rapacki” —

film dokum.
13.15 Filmowe hity zza o-

ceanu

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielka

podróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród

zwierząt: „Wystawa”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Nocny kowboj” —

film fab prod USA, reż. J.
Schlesinger. Wyk.: Jon Uoight.
Dustin Hoffman

21.55 Tydzień w polityce
komentuje Karol Szyndzie-
lorz

22.05 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.25 „Obywatel G. C.” —

recital Grzegorza Ciechow­
skiego

23.15 DT — wiadomości
23.30 Kino sensacji: „Stan

zagrożenia” — film prod.
franc.. reż. Michel Deville

1.10 Zakończenie programu

PROGRAM II

14.25 Telewizyjny koncert
życzeń

14.55 Powitanie
15 00 „Opowieść o Waru-

dze”, ode. 1 — film przyrodo,
prod. ang.

15.25 Spektrum
15.40 Meandry architektu­

ry: „Dachy”, cz. 2

1 — serial TP

16.05 „Cud życia” — film
dokum. prod szwedzkiej

17.00 Legendy filmu: Ro-
bert Redford

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wielka gra" — tele-

turniej
19.30 Alfa i Omega

20.00 „Nie taki diabeł stra-

szny” — koncert autorski
Henryka Czyża

20.45 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie-

dzic: Stanisław Gebethner
21.55 „Roanoak”, ode. 1 —

film fab. prod ang. reż . Jan

Egleson
22.55 Komentarz dnia
23.00 „W labiryncie”, ode.

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.30 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Tylko Manhattan”, ode. 1

11.00 „Zdrowie” — wojsk,
mag. public.

11.30 Lokalny koncert ży­
czeń

11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Au­

tostrada do nieba”, ode. 5 —

serial przygód, prod. USA
13.10 100 pytań do profesora

Mariana Stępnia
13.50 Polacy: „Daniel”

film dokum. o Danielu Ol­
brychskim

14.40 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Duch Azji”, ode.
6 — serial dokum. prod. ang.

15.40 Recita! Stefanii Toczy­
skiej: R. Schumann, „Frauen-
liebe und-Leben”

16.05 ..Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.20 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy — „Filmowe
potwory — powróć Jedi” —

.film prod. amer.

17.15 Aktualności kultural­
ne: Dni Karola Limpińskiego
w Radzyniu Podlaskim

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Dekadence
19.30 Sztuka tkaniny
20.00 Studio Sport
20.55 „Świadectwo cza­

sów" — z Władysławem Bień­
kowskim rozm K. T Toeplitz

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic. Dariusz Rosati
2150 „Dyrektorzy”, ode. 1

pt. „Swój chłop”1— serial TP,
reż. Z. Chmielewski Wyk.: J.
Paluśkiewicz. W. Łuczycka,
K. Kołodziejczyk, B. Baer i in

23.10 Komentarz dnia

PROGRAM I

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Ten zły poniedzia­

łek” — pr. rozrywk.
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Reklamy z prezentami
17.40 Echa stadionów
18.39 Laboratorium: „Bałtyk

czeka na pomoc”
18.50 Dobranoc: „Nauczka”
19.00 10 minut
19.10 ‘„Telereporter”: „Sia­

dami Sienkiewicza”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teati- TV: Tadeusz

Rittner „Wilki w nocy”, reż.
A. Łapicki. Wyk.: A. Łapicki,
M. Ciesielska. H. Łabonarska.
M. Barbasiewicz, B. Rachwal-
ska. J. Zakrzeński,, J. Kalita
i in.

22.00 „Kij w mrowisko” —

program public.
22.30 Rozmyślania prof. Ma­

riana Stępnia
22.45 DT — echa dnia
23.05 J. niemiecki, lek. 10

PROGRAM II

16.55 J. niemiecki, lek. 10
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy­

zna: Toruń, Bydgoszcz, Ino­
wrocław

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polacy: „Aleksander

Bocheński — wstęp do roz­
mowy” — film dokum R.

Kruszelnickiej
19.00 „Tele-Trans”
19.30 Życie muzyczne —

„Kraków muzyczny ’88”
20.00 „Artyści — Armenii”

— transm uroczystego kon­
certu z Teatru Polskiego

PROGRAM II

16.55 J. angielski, lek. 10
17.25 Program.dnia
17.30 „Wielka epoka”, ode.

2 — serial dokum. prod. wło­
skiej

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności”,

ode. 13 pt. „Weekend w Ver-
mont”, cz. 1 — serial dokum.

19.35 „Kolorowy zawrót
głowy” — mag. narciarski

20.00 Non stop kolor
21.00 Powtórka z historii:

Marszałek Józef Piłsudski,
cz. 3

21.3.0 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic: Maciej Święcicki
21.50 „Najważniejsze — nie

poddać się”, ode. 2 (ostatni)
— film prod. USA

23.10 Komentarze dnia

PROGRAM I

8.35 „Domator”: naszą pocz­
ta — szkoła dla rodziców

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Zdarzenie”, ode. 2 —

film fab. prod. radź.
10.30 „Domator”: przyje­

mne z pożytecznym
15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 Losowanie Express i

Super Lotka
16.05 Bariery
16.25 „Scena TDC” — rep.
16.50 „Cojak” — teleturniej

dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
18.00 .Italo disco” — pro­

gram rozr.

18.20 Dawniej niż wczoraj:
„Archiwum XX. wieku”

18.50 Dobranoc: „Miś Usza­
tek”

i 9.00 10 minut
19.10 Gra o milion
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Spadek” - film fab.

prod. poi. reż. M. Gronowski:.
Wyk.1 I. Machowski. B. Paw­
lik. P. Kazimierski

21.25 Klub międzynarodowy
21.55 Studio Sport
22.25 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy ■.
22.45 DT — echa dnia
23.05 J. rosyjski, lek. 11

PROGRAM II

16.55 J. rosyjski, lek. 11
17.25 Program dnia
17.30 „Sponsor” — teletur­

niej
18.00 KRONIKA (Kr.0
18.30 Ze wszystkich stron
19.00 „Polacy” — film

dokum.
19.30 „Kampucza dzisiaj” —

program dokum.
20.00 „Mistrzowie wiólini-

styki”: Barbara Górzyńska
20.50 „Pieśń o Armenii” —

rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic: prof. Ewa Łętowska
21.50 Telewizja, nocą
22.35 ..07 zgłoś się”, ode. 2

pt. ,.Wisior” — film TP
23.25 Komentarz dnia

CZWARTEK

MIASTO1

Ta podwyżka nie przejdzie gładko

Od 1 marca droższe bilety MPK?
Chodzą słuchy, że wraz z podwyżką cen paliwa zdrożeją

też ceny biletów MPK. Jeśli to prawda, to będzie to rozbój
w biały dzień. Już dziś przedsiębiorstwo ma jedne z naj­
droższych biletów w kraju, a na pewno najdroższe w gru­
pie miast tej wielkości. Nawet w Warszawie jeździ się auto­
busami i tramwajami płacąc za bilet 15 zł Dlaczego Kraków
zawsze w jakiś szczególny sposób musi się wyróżniać? —

pytają nas od kilku dni ■Czytelnicy. prosząc zarazem o zdo­
bycie stosownych wyjaśnień. W tym właśnie celu zwrócili­
śmy się do Tadeusza Trzmiela — dyrektora krakowskiego
MPK, który powiedział: Na razie żadnej podwyżki cen bile­
tów nie będzie. Za wcześnie jeszcze (zwłaszcza, że nie znane

są jeszcze wszystkie obowiązujące w tym roku przepisy po­
datkowe itd) na podejmowanie tego typu decyzji. Nie uni­
kniemy jednak podwyżki w tym roku. Najprawdopodobniej
nastąpi ona od 1 marca i będzie wielkości 58 procent, co wy­
nika z przyjętych na ten rok założeń do CPR. Rozważana też

jest możliwość zróżnicowania cen biletów na tramwaje i au­
tobusy. Jazda tramwajem byłaby tańsza niż autobusem, by w

ten sposób równomiernie rozłożyć ciężar przewozów pasa­
żerskich. Co z tego wyjdzie, na razie za wcześnie jeszcze mó­
wić.

Odpowiedź ta na pewno zadowala tych wszystkich, którzy
spodziewali się podwyżki już jutro. Jednak co ma wisieć nie
utonie i ani się obejrzymy, jak będzie już 1 marca — dzień
podwyżki. MPK nie może oczekiwać, że ta decyzja przejdzie
bez echa. Już ostatnia, październikowa podwyżka pokazała
jak bardzo było to bulwersujące dla krakowian. Poprzedzają­
ca ją burzliwa dyskusja, fala protestów i miażdżącej krytyki
na pewno do dzisiaj jest niemile wspominana w MPK. Pod­
wyżce przeciwni byli nie tylko szarzy pasażerowie ale także
zakłady pracy i związki zawodowe. Oberwało się też radnym,
o których mówiono, że ..dlatego zgadzają się na podwyżki,
bo sami jeżdżą za darmo”. Słowem wrzało w całym Krako­
wie. Należy się spodziewać, że i tym razem będzie tak samo.

Podobnie też zapewne będzie reagować MPK, przywołując
na. Swoją obronę całkowicie słuszne argumenty w postaci
ogromnej, nieprzewidywanej podwyżki cen części zamien­
nych i. innych elementów składających się na koszty utrzy­
mania taboru i należytego funkcjonowania (tzn. na nie zmie­
nionym poziomie ilościowym i jakościowym) komunikacji
miejskiej, a także konieczności zmniejszenia dotacji z budże­
tu miasta (w ubiegłym roku wyniosła ona w sumie 9 mld
zł; na ten rok wystąpiono o dotację w wysokości 14 mld zł).
Wszystko to prawda. Nie można jednak nad tym (zwłaszcza
nad potencjalnymi podwyżkami) przejść do porządku dzien­
nego. Trzeba za wszelką cenę szukać oszczędności, jak choć­
by takich, jakie udało się w ubiegłym roku osiągnąć MPK

(ponad 650 min zł) drogą ograniczenia m. in. remontów. Je­
szcze większe szanse niesie z sobą szeroko rozumiana dzia­
łalność gospodarcza. Właśnie na niej w ubiegłym roku MPK
zarobiło 360 min zł. A jak będzie w tym roku? Czy przedsię­
biorstwo nie może na tyle rozwinąć działalności gospodarczej,
by na niej naprawdę dobrze zarabiać i w ten sposób uniknąć
podwyżek cen biletów? Czas ku temu jest sprzyjający. Ludzi
z głową w MPK też nie brakuje. A może by. oddać nieren-

. towne linie w ajencję, zawrzeć korzystne spółki (tyrystorowa
spółka „Tramę!” jest dowodem, że jest to możliwe). Każdy
pomysł jest tu dobry. Nawet taki, który prowadziłby do po­
jawienia się na ulicach Krakowa konkurencyjnych autobu­
sów. Byle tylko uchronić pasażerów przed podwyżką cen

biletów. (koź)

co-gdzie-kiedy ?
PIĄTEK, 6 I 1989

teatry W
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

Ch. Hampton: Niebezpieczne
związki — 19 (dozwolone od 18

lat), MINIATURA (pl Ducha 2):
H. Łochocka: Elemelek — 11 (dla
dzieci), STARY (Jagiellońska 1):
E. Bryll: Dybuk - 19.15, SCENA
M. ŁA (Sławkowska 14): R. Cous-
se: Strategia dla dwóch szynek
- 19.30, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): R. Musil: Marzycie­
le — 18, BAGATELA (Karmelicka
6). T. Kwinta: Krawcy szczęścia
— 10 i 13: SCENA MAŁA: A.

Fredro: Mąż i żona — 18, SCENA
NURT (os. Teatralne 34): P. Maar:
Kikerikiste — 11, OPERETKA

(Lubicz 48): H. Andersen: Serdu­
szko z lodu - 11, GROTESKA

(Skarbowa 2): Jasełka — 10 i

12.15, MASZKARON (Wieża Ra­
tuszowa, Rynek Gł. 1): M. Buł­
hakow: Szkarłatna wyspa — 19;
SCENA STUDIO (Boh Stalingra­
du 21, II p.): W. Krzemiński: Jak
w bajce — 10. STU (al Krasiń­
skiego 16): Kto sie boi Wirginii
Woolf? — 17 i 19. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka i): Koncept sym­
foniczny; wyk.: Ork. PFK pd.
Karola Teutscha, K A. Kulka. W

programie: Haendel, Mozart,
Haydn — 19.30.

Pozostałe nieczynne.

YRZEO^RÓUJutnUULIAN^|

MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
•elska t) Wystawy ..Starożytność
i średniowiecze Małopolski” .Pra­
dzieje N Huty’ . .Mumie egipskie
w świetle promieni X” (10—14).
MUZEUM PAMIĘCI NARO­
DOWEJ - APTEKA „POD
ORŁEM” (pl Bohaterów Getta 18)
„Krakowskie getto - obóz pła
SZOWSkF (10- 16) KRZYSZTOI om

(Szczepańska 2): (11—17) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst. „Sztuka
Frankonii” — 18 otw. GALERIA
ARKADY (pi Szczepański 3aj
(11 — 18). GALERIA PRY­
ZMAT tŁobzowska 3) (II 30-

18) . GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański «) (10—18) MUZ
NARODOWE (Sukiennice) .Ga
leria poi sztuki XIX w

(10—15.30). MUZEUM WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9):-(10—15.20).
KAMIENICA SZOŁAYSKICII (pl.
Szczepański 9): (niecz.) . ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (nieczynne). NOWY GMACH

(al 3 Maja l) Galeria polskiej
sztuki XIX w. (niecz.) TPSP (pl
Szczepański 4): (10—17) SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): (10—17)
KLUB MPiK :Mały Rynek 4) CZY
TELNTA: (10—20) GALERIA (13-
18) KLUB MPiK (pJ Centralny):

(10—20) CZYTELNIA (10—20). GA­
LERIA (10—20). G AL „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł 27) (14—18)
GALERIA ZAR (Bracka 13)
Wystawa medali i ma­
łych form rzeź bialskich (11—19)
GMERIA TEATRI -iSl iRracka

4): (12 - 18) WIELICZKA -

ZAMŁK ŻUPNY (8 39 M 30) MU

ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH (nie­
czynne), KOPALNIA SOLI (niecz.)

SPECJALISTYCZNA PRACOW.
NIA LEKARSKA — diagnostyką
u trasonograficzna — Kraków, ul.

Sienna 14/8; pon.-piąt. (15—22),
sob., niedz (9—14)

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-7>

(cała dobę)

tV-PROGRAM
PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień

' 9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” — oraz film z

serii: „Szwajcarscy robinso­
nowie”, ode 12

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Przygoda życia”, ode.

5 pt. „Żyjąca woda” — serial
przyrodn. prod. franc.

11.30 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiTV pod dyrekcją A.
Affeltowicza

12.55 Telewizyjny koncert
życzeń

13.40 Teatr dla dzieci: G.
Ostior „Cześć małpko, czyli
afrykańska przygoda”, reż. T.

Lengren
14.30 Morze
14.50 Marek Sierocki zapra­

sza

15.05 „W kamiennym krę­
gli”. ode. 54i55— serial
obycz. prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z

tamtych lat” — program G.
Lasoty

18.10 Od Picadora do Za­
leszczyk

18.10 Antena
19.00 Wieczorynka: „Srnur-

fy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Tylko Manhattan”,

ode. 1 serial obycz. prod USA,
reż. Douglas Hickox i Richard
Michaels. Wyk.: Valerie Bar-
tihelli, Barry Bostwisk,- Perry
King. Francesca Annis

21.00 Sportowa niedziela
22.00 78 dni na świecie
22.10 „Żywioły Władysława

Hasiora” — film dokum G.
Dubowskiego

22.30 „Magdalena z Kossa­
ków”. ode. 3 pt. ..Pierwszy’ bal”

22.50 DT — wiadomości

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic: Jerzy Lisowski
21.50 „Artyści — Armenii”,

cz. 2
22.35 Biografie: „Henryk Ib­

sen” — film dokum. prod ang.
reż. Nigel Wattis

23.35 Komentarz dnia

WTOREK

PROGRAM I
8.05 Hist kl. 1: Życie w

dawnym Biskupinie
8.35 „Domator” — rady na

życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Biała wizytówka”, ode.

2 — film prod. poi.
10.35 „Domator” — rady na

życzenie
15.30 „Kim być?” — pro­

gram dla maturzystów
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 Gazeta Rolnicza
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka”:

„Cudowna podróż”, ode. 17
17.15 Teleexpress
17.30 „Awanturnik”, ode. 6

(ost.) serialu przygód. prod.
ang.-nowozel.

18.30 Klinika Zdrowego
Człowieka

18.50 Dobranoc: „Śniegowe
skrzaty”

19.00 10 minut
19.10 „Lex” — problemy

nowelizacji prawa pracy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Biała wizytówka” —

film prod. poi.
21.05 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.30 Kenny James (USA) —

program rozr.

22.00 „Zawsze po 21-szej” —

mag. reporterów

PROGRAM I

8.35 „Domator”: nasza pocz­
ta — spróbuj czy potrafisz

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — ■■wiadomości
9.25 „Dempsey i Makepea-

ce na-tropie”, ode. 7 pt. „Kok­
tajl z teąuilą” ,

— seria!
krymin. prod. ang.

10.15 „Domator”: To się
może przydać

10.45 Encyklopedia zako­
piańska

10.55 „Domator” — kładzie­
my glazurę

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Tylko jego słuchają”

.— rep.
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” — oraz serial: „Zoo—
2000”, ode. 5

17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon” — wojsk,

mag. public.
17.55 „Obrazki i Indii” —

impresja film.
18.20 Sonda: „Ruch lokal­

ny”'
18.50 Dobranoę: „Pomysło­

wy szop” . .

19.00 10 minut
19.10 „Teraz” — tygodnik

gospod.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Dempsey i Makepea-

ce na tropie”, ode. 7 pt. „Kok­
tajl x teąuilą” — serial
krymin. prod. ang.

21.00 Pegaz
21.50 Polityka. politycy:

Giulio Andreotti
22.20 „Bezkarny” — rep. W.

Worotyńskiego 1
22.45 DT — echa dnia
23.05 J. francuski, lek. 11

PROGRAM II

16.55 J. francuski, lek. 11
17.25 Program dnia
17.30 Rodzice i dzieci: Od

rana do wieczora
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn „102” —

Stanisław Tym
19.00 „Muppet show, czyli

rewia gwiazd”: Dom Deluise
19.30 „Puls” — program

medyczny
20.00 Studio Sport
20.45 Gość „dwójki”
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic: Aleksander Paszyński
21.50 Studio Teatralne

..Dwójki”: William Faulkner:
... i odpuść nam nasze winy...”,
reż. M. Dutkiewicz. Wyk.: M
Pakulnis. G. Strachota. J- Ka-
mas. W Wysocki, M. Bargie-
łowski. W. Musiał. J Machul­
ski

23.00 Komentarz dnia

Jut njewiele pozostała w

Krakowie takich zabytko­
wych studni, jak ta przy
ul. Mazowieckiej. Szkoda,
że odpowiednie instytucje
zajmujące się rewaloryza­
cją zapominają o takich
elementach pejzażu na­
szego miasta.

Fot. W. KLAG

MAŁA KRONIKA
• (mr) Hotel „Pod Różą'

(Floriańska 14): Występ Stani­
sława Sojki — 18 i 20.

• Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Czy potra­
fisz?” (zajęcia z komputerem
dla dzieci) — 17.

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Łamanie się opłat­
kiem wiersza poetów znad
Wisły i Wilii” (wieczór poety-
CKO-muzyezńy z udz. poetów
krakowskich i gości z Wilna)
— 18; wystawa prac Mirosła­
wa Bozika (10—20).

• DOK (Limanowskiego 24):
„Dzieje biblijne Starego Te­

Radni z Nowej Huty
dla Armenii

Odpowiadając na apel Ze­
społu Radnych Bezpartyjnych
— radni Dzielnicowej Rady
Narodowej Kraków — Nowa
Huta obecni na sesji w dniu
21 grudnia 1988 r. postanowili
przekazać swoje diety na po­
moc dla Armenii. Do apelu
dołączyły się osoby zaproszone
na sesję. W sumie zebrano

k wotę 84.090 zł.
Radnym Dzielnicowej Rady

Narodowej Kraków — Nowa
Huta byłoby miło, gdyby ra­
dni wszystkich rad narodo­
wych w Polsce podjęli ich
inicjatywę

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Zagłada Ja­
ponii (jap. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW (Krasińskiego
34): Superglina (USA 18 lat) -

15.45, 18; Śmiercionośna ślicznot­
ka (USA 18 lat) - 20.15 (przed-
premiera). KULTURA (Rynek Gł

27): Rozkaz 027 (KRLD 15 lat) -

10; Honor Prizzlch (USA) 18 lat)—
11.30, 16, 18.30; Człowiek sukcesu

(kub. 15 lat) - 14. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Mefisto (RFN-węg,
13 lat) — 16; Czas Apokalipsy
(USA 18 lat) — 19; Cztery noce

z Bondem — 23. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Krokodyl
Dundee (austral. 12 lat) — 15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Dzi­
ka namiętność (USA 18 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os Teatralne 10): Pan Kleks
w kosmosie, cz. I i II (poi b.o .) —

10, 15; Klątwa Doliny Węży (poi. 12

lat) — 17.45; Żyj 1 pozwól umrzeć
— James Bond (USA 15 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Mucha (USA 18 lat) — 15.45; DKF:

..Opowieści niesamowite B. de

Palmy” — 18, 20.15. TĘCZA (Pra­
ska 52): Kaczor -Howard (USA 15

lat) — 16.30, 18.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Kosmiczne jaja
(USA 15 lat) — 16, 20.15 (przedpr.);
Harry Angel (USA 18 lat) — 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Pan
Kleks w kosmosie, cz. I i II (poi.
b.o .) — 9.30, 12.30; Klasztor Shao-
lin (Hongkong 15 lat) — 16, 18; Imię
róży (RFN-wl.-fr.) — 20.
WARSZAWA (Stradom 15):
Mściciel znad Żółtej Rzeki

(Hongkong 15 lat) - 15.45; Nocne

gry (USA 18 lat) - 18, 20 (przed-
premiera), WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): E T. (USA b.o.) — 10;
Kingsajz (poi. 12 lat)
12.15; Złote dziecko (USA 12

lat) — 15.45; Krótki film o miło­
ści (poi. 15 lat) — 18; Krótki film

o zabijaniu (poi. 18 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Krótkie

spięcie (USA 12 lat) - 15.45; Com-
mando (USA 15 lat) — 17.45;
DKF — „Bilitis” (fr.) — 20.
VIDEO KDK (Rynek Gł. 27): Nad
Niemnem (poi.) — 11. WYPOŻY­
CZALNIA VIDEOKASET (Dzier-
żyńsklego 86): (10—18)

MYŚLENICE: MDK (Świerczów
;kiego 14) Wyst szopek krakow
skich i myślenickich (8—21) MUZ
REGIONALNE (Sobieskiego 3)
Wystawa: „Sztuka tybetańska”
(10 — 15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja. I)- Wyst grafiki ze zbioróv
BWA w Krakowie (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel 22-05 11 (czynna cała

dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI

RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Prą­
dnicka 35. OKULISTYCZNY: Wit-

kowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — tel. 999; za­
chorowania i przewozy tel 32-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69^99 Prokocim

(Teligi 6) - 65-69-99 Lotnls
k- (Balice) - teł II-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56} wy

padki te) 44 42-9)
'

u 49-J9
Krowodrza t Kazimierza Wiel­
kiego 117 te! 33-39 99 Krowodrza
II. Białopj ądntcka 6 tel 34-39-93
Krzeszowice - tel 99 206 20 I er z

manowlce - te) Proszowice -

telefon. S. ..Myślenice (Mlc-
fciewicza 39) tel 99,
501-80, Skarvlna (Kazimierza Wiel

kiego 4) telefon dla mieszkań
ców 999. tel miejski 76-14-44.
Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
- tel 999 78-12-99 . Niepołomice -

tel alarmowy 198. tel miejski
21-02-99 tw-ąnowlce tel 99 oraz

lzbv Przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

Zawiadomienie

Uprzejmie zawiadamia­
my. że 8 stycznia 1989 r.

o godz. 18 rozpoczyna się
nowa seria wykładów’ pt.
„Wiara pierwszych chrze­
ścijan” w Krakowie przy
ul. Lubelskiej 25 (Nowy
Kleparz), które będą wy­
głaszane w każdą sobotę i
niedzielę o godz. 18. Wy­
kłady oparte będą na kato­
lickich i protestanckich
przekładach Pisma Świę­
tego. Wstęp wolny.

SKAWINA — Piast: Nowy Jork —

czwarta rano (poi. 15 lat): Ucie

Rający pociąg (USA 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Żyj i po­
zwól umrzeć — James Bond

(USA 18 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Nietykalni (USA 18 lat).
Pechowiec (fr. 12 lat). ALWERNIA
— Chemik: Pluton (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Wyzna­
wcy zła (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Powrót na Ziemię (USA 12

lat). KRZESZOWICE — Nowości:

Uciekający pociąg (USA 18 lat).
Pozostałe nieczynne

tNFOKMALJA APTECZNA lei
n-07-65 (8—i?>. po godz 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

wystawy

Rynek Gł n - tel 22-23-71
Krakowska 1, tel 22-19-98 .

Kozłówek (pawilon) - tel 55-51-87
Nowa Huta Kazimierzowskie
196 — tel 48-59-57: Centrum A,
bl. 3, tel 44-17-36

WIELICZKA (Boh Warszawy ’2)

SKAWIN A (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

stamentu” — prelekcja Jad­
wigi Broczkowskięj — 13,
„Metody szukania cieków wod­
nych” — spotk. z radiestetą
Franciszkiem Cedrowskim —

17.
• DK „Podgórze” (Rynek

Podgórski 14): „Poeci — dzie­
ciom’ — wiersze pod choinkę
składają dzieciom poeci kra­
kowscy. m. in.: A. Warzecha.
T. Sliwiak. E. Basara-Lipiec.
!v Lisowski, A. Ziemianin, S.
Franczak,' E. Zechenter-Spła-
wińska, A. Kajtochowa, W.
Kolarz, J. Lubart-Krzysica —

17.
• NCK (pl. Centralny): „W

Betlejem mieście” — pastorał­
ki w wyk. zespołu pieśni i
tańca „Nowa Huta” — 18.

ZBIORY SZTUKI NA W A WE
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNI I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE J

DZWON ZYGMUNTA (9—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (1Ó—15.30) MUZEUM

W. I. LENINA (Topolowa 5) :

Wystawa „Lenin w Polsce”;
„PZPR — dzień pierwszy — gene­
za” (9—18, wst. wol.), DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej”; „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15, wst. wol.) . MU •

ZEUM HISTORYCZNE ..KRZY
SZTOFORY** (Rynek Główny
35) Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wyst. „Szopki kra­
kowskie” (9—17) JANA 12:

(9—15) STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów’*
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Janody”
(10—14 po zgłoszeniu na tel nr

22-53-98) MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współcz. fauna

polska’’ (10—13. wst wol.) MUZ.
ETNOGRAFICZNE (Krakowska
46): Wyst. „Polska sztuka ludowa
w dokumentacji Instytutu Sztu­
ki PAN w Krakowie” (10—15)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PE

IIIATRYCZNT, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty (Jo­
nowe: lei 12-20-38 ' 12-41 -64

(6—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki - tel 66-30-00 (poniedz
■-piat.: 11—17), sob.. niedz. (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA OLA LU

OZ) Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39-8) (16—20)

AGENCJA ..BABY-SITTER” -

gwarantowana opieka nad dzieć­
mi. tel 22-69-15 (9—12)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 388 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—10).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA

PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1): teL

43-50-89 (8.30—9 .30) 1 (19—20)
TELEFON ZAUFANIA) 33-71-37

<16- 22)

Szopka krakowska w oczach dzieci
Już po raz siódmy Wojewódzki Związek Spółdzielni Mie­

szkaniowych oraz SM „Hutnik” były organizatorami konkur­
su plastycznego pod nazwą „Szopka krakowska” dla dzieci
z osiedli spółdzielczych naszego województwa. Na konkurs
zgłoszono 108 szopek, których autorami były dzieci z 15 osie­
dlowych pracowni plastycznych. Jury pod przewodnictwem
doc. ANDRZEJA ZIĘBLIftSKEEGO z ASP przyznało wiele
nagród. IV trzech kategoriach wiekowych otrzymało je 37
dzieci, od 4 do 15 lat

Wczoraj w klubie .Centrum” należącym do SM „Hutnik”
(os. Kościuszkowskie 5) otwarto wystawę najciekaw­
szych prac. W spotkaniu z małymi autorami najoryginal­
niejszych szopek wziął udział prof. WIKTOR ZIN. W trakcie
spotkania padła propozycja, by wydać kolorowy album pod
nazwą „Szopka krakowska w oczach dziecka”. Być może ini­
cjatywa ta zostanie zrealizowana, skoro jej pomysłodawcą
był prof. W. Zin.

Wystawa czynna będzie do końca stycznia. (mr)

8.05 Fiz., kl. 8: Zjawiska
świetlne

8.35 „Domator” — nasza

poczta: Dookoła świata... a

Katarzyną Pospieszyńską
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo*

darczy
9.40 „Jastrzębia wieża” —

film fab prod. CSRS, reż. An­
tonin Moskalyk

12.00 J poi., kl 8: S. Żerom­
ski: „Siłaczka”

12.50 Współcz. genetyka: Ge­
netyka klasyczna, cz. 1

13.30 TTR — fiz., sem. 1:
Praca, moc i energia

14.00 TTR — mechan. roi,
sem. 1: Bud. i dział, silników
z zapłonem samoczynnym

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT: Wielorakośź

kultury
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Radar” — wojsk,

mag. filmowy
16.25 Dla młodych widzów:

.Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: Turniej

4 skoczni — Bischofshofen
18.10 „Jest w naturze pol­

skiej jakiś błąd” — dokum. fa­
bularyzowany o Włodzimierzu
Tetmajerze, reż. K, Miklaszew­
ski

18.50 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: Witalij Razdolski
..Kłopoty z jubilatem”, reż. T.
Kostuch Wyk.: R. Wilhelmi. Z.
Wardejn, Z Herman. J. Boń­
czak, M Żak. G Lutkiewicz,
M. Goraj. M. Pritulak

21.05 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

21.40 Szkoła mistrzów; An­
drzej Munk

21.55 „Amerykanka w War­
szawie” — recital Virginii
Vee

22.55 DT — echa dnia
23.10 Świat jaki jest: „Czte­

rej jeźdźcy”, ode. 1 pt. „Tego
nie można nazwać pokojem” —

film dokum. prod. ang.

PROGRAM II
16.55 J. angielski, lek. 40
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn „1Ó2” —

„Garderobiany” w Teatrze
Powszechnym

18.50 Polska Kronika Fil­
mowa

19.00 ,.W labiryncie” — se­
rial TP. reż. P. Karpiński,
wyk.: A. Robotka. M. Kondrat,
P. Skarga

19.30 Dookoła świata: „Je­
szcze raz w Szanghaju”

20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Bilardzista” — film

fab. prod. USA, reż. Robert
Rossen. Wyk : Paul Niewman,
Piper Laurie. George C. Scott,
Jackie Gleason i in.

23.55 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00,.Rycerz szczęścia” (2)
11.00 Latarnia
11.40 „Mała historia jednej

rodziny”
15.35 Krótkie filmy
16.15 O nauce i technice
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 „Tylko ty i ja” (2)
21.30 Videostop
22.10 Film USA

PROGRAM II
16.30 Kurs jęz. rosyjskiego
16.50 Szkoła programowa­

nia
17.20 Od naszych przyjaciół
18.00 Turniej skoków nar­

ciarskich
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.00 Film dokument.
21.30 Aktualności
22.15 Dialogi — Czy rozu­

miemy przeszłość?
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w skladzte: Janusz Hań-

derek Olgierd Iędrze1czvk Halina Kleszcz Lech Kmietowtcz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red ’

naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki Kon­
stanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca Zbigniew Sa-

■tała. Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielo­
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